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Amnestia p u lityczna we Włoszech?
Sensacyjna ro d o w a  ^yssoiin^eso z zedstaw^ciele^

opozycji
tów byłby wyłożyć swój pogląd, czego w 
żadnej mierze nie jest w stanie uczynić na 
łamach dziennika oficjalnego.

Mussolini, jak twierdzą, odniósł się przy­
chylnie do tego projektu.

Paryż, 6. 8. PAT. W kołach emigracji wło­
skiej, jak zapewnia „Je suis Partout”  duże 
wrażenie wywołała wiadomość o przyjęciu 
przez Mussoliniego na specjalnej audjeneji 
b. mera Medjolanu socjalisty Caldara, który 
po przewrocie faszystowskim nie opuścił 
Włoch i miał odwagę zachowywać do chwili 
ohecnej dawne przekonania 

Rozmowa Caldara z  Mussolinim miała do­
prowadzić do pewnego wyjaśnienia sytuacji. 
Caldare uznał, że ustrój korporacyjny, jak 
wykazało doświadczenie, stanowi poważny 
krok na drodze do Urzeczywistnienia socjali­
zmu. To oświadczenie było z uznaniem przy-

Czekając na następstwa wspomnianej roz­
mowy, część emigracji włoskiej w Paryżu 
wyraża nadzieję, że w krótkim czasie ogło­
szona będzie we Włoszech amnestja polity­
czna, która umożliwi powrót do kraju licznej 
rzeszy emigrantów.

Na tle tej wiadomości zarysowuje się wy­
raźnie rozłam wśród emigrantów włoskich. 
W yraz temu daje książka jednego z przy­

jęte przez Mussoliniego, który zaproponował wodców antyfaszystowskich Gianiniego, któ 
Caldare napisanie artykułu w tej sprawie do 
„Popolo d ’ltalia” .

Caldare obrzucił''feg pyopoByejg  twierdząc, 
że nie chce być zakładnikiem ani więźniem 
wojennym. Natomiast zaproponował stwo­
rzenie pisma, które mogłoby korzystać z swo­
body prasowej.. W piśmie tem Caldare gó­

ry w ostry sposób krytykuje działalność emi­
gracji włoskiej, wróżąc całemu ruchowi ry­
chły /gon. Proroctwo Nittiego, że faszyzm 
przetiwa trzy miesiące, nie sprawdził Się, — 
Prace dokonane we Włoszech przekonały 
wielu cpom ych o sile obecnego ustroju.

Sensacyjne kulisy ostatnich wydarzeń
w ftiemciecit

Dziś w numerze:
Th.: Ostatni rycerz odszedł...
Prof. Jerzy Bernhard (P aryż): Hindenburg 
L. R .: Wiele hałasu o  —  nic.
Dr. Salomon Stamler: Jakie nowe obowiązki 

wprowadza ordynacja podatkowa?
Emo: Jak na srebrnym ekranie...
M. C.: Week-end w N. Yorku (List z Ame­

ryki)
Listy z Kolonij

Pożyczkę Narodowa 
wpłacać można do 5 września

11 eielcuem ou naszego korespondenta)
Warszawa, 6. 8. (Sin) Generalny Komi­

sarz Pożyczki Narodowej wydał obwieszcze­
nie treści następującej; „W  celu dania moż­
ności uregulowania zaległości subskrybent 
tom, którzy z jakichkolwiekbądź powo­
dów nie mogli uiścić pozostałych należności 
za subskrypcję w terminie do dnia 5 sier* 
pnia, zawiadamia się, że termin przyjmowa­
nia wpłat zostaje sprolongowany do dnia 5 
września. Po tym terminie spłaty na pożycz­
kę przyjmowane już nie będą” .

H i n d e f i b u r g  w y z n & u y t  s * u  H o h e n z o l l e r n a
przeprowadzona z dużą oględnością.

Na zelżaniu gen. von Ppp miał podkreślić ko­
nieczność porozumienia się z Reuhswebrą. Adolf

Paryż, 6. 8. (PAT). Publicysta Sicard ogłasza w 
„Paris Soir“ kulisy proklamowania kanclerza Hit­
lera Reichsfuehrerem.

W nocy z dnia 30-go na 31 lipca — jak infor­
muje dziennikarz, miała być zwołana tajna konfe­
rencja, w której wzięli udział pod przewodnictwem 
Hitlera ministrowie Goering, Frick, Hess, Darre o- 
raz Rosenberg, dalej gen. von Epp, szef sztabu 
S. S. Luetze i szef policji Himmler oraz kilka in­
nych osobistości o mniejszym autorytecie.

Na posiedzeniu tem zdecydowano sprawę na­
stępstwa po zmarłym prezydencie Hindenburgu. — 
Aby usposobić życzliwie oddzały szturmowe, po­
stanowiono wstrzymać ogłoszenie przygotowanego 
już dekretu o prolongowaniu urlopu tych oddzia­
łów na dalsze 6 miesięcy. Również postanowiono, 
że zapowiedziana „czystka" S. S. i S. A. będzie

10 LETNISK!
fllDAMIAHfl PraktyczneP°bar‘UPUnilllM dzo niskich cenach 
można zamówić listownie lub przez 
frachciarza. Towar nieodpowiadający 
przyjmujemy z powrotem i zwraca­

my wpłaconą gotówkę.

lu lju sz  NACHT, Kralów, Stradom  5

Hitler miał wówczas oświadczyć, że bierze na sie­
bie wyjaśnienie sytuacji głównym dowódcom 
Re chswehry.

Minister Goering ze swej strony miał zauważyć, 
że według danych policyjnych, marszałek Hinden­
burg jakoby pozostawi! testament polityczny, za­
lecający powołanie na stanowisko prezydenta Rze­
szy jednego z Hohenzollernów. Odpis tego testa­
mentu miał być przesłany do Doorn. Oryginał te­
go dokumentu pozostawać ma w rękach starego 
przyjaciela Hindeuburga, von Oldenburg Janu- 
schau. Hitler mial odpowiedzieć na to, że potrafi 
von Oldenburga Januschau zmusić do milczenia, 
a gdy zajdzie potrzeba — to i Hohenzollernów ska­
zać na banicję z Niemiec i skonfiskować ich dobra.

W wigilję śmierci Hindeuburga kanclerz Hitler 
przyjął generałów Fritscha, von Reichenau 1 Blom- 
berga. którego specjalnie wezwano .w tym celu ze 
Szfokholmu. Na tej konferencji z generałami Hit­
ler miał oświadczyć, że jedynie skupienie całej 
władzy w jego rękach może zapewnić spokój i za­
bezpieczyć przed rozruchami. Hitler miał zapewnić 
również, iż obejmując naczelne dowództwo siły 
zbrojnej, władzy swej nie użyje na niekorzyść 
Relchswehry.

Rezultat konferencji miał być ujęty w protokole.

Budapeszt. 6. 8. PAT. Korespondent Havasa douo- 
si, iż władze pograniczne węgierskie zatrzymały w 
pobliżu granicy austrjackiej dwóch policjantów 
austrjackich z W'ednia, prawdopodobnie zamiesza, 
nych w akcję hitlerowską.

iragedja zubożałego kupca 
żydowskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 6. 8. (O) Niezwykłą tragedją dot­
knięty został b. kupiec Eljasz Pitko w Ho- 
rodence. W  swoim czasie należał on do naj­
bogatszych obywateli Horodenki, jednakże 
kryzys spowodował, że stracił swój majątek 
i był na utrzymaniu swego zięcia Reisla, któ­
ry miał aklep w Wiedniu iprzesyłał mu Środ­
ki pieniężne na skromne utrzymanie.

Podczas ostatnich rozruchów w Wiedniu 
Reisl został zabity przez hitlerowców. Zawia 
domiony o tragicznym zgonie Pitko, który 
liczył 81 lat, powiesił się dziś rano z rozpa­
czy na drzewie.

Imigracja i-ydćw niemieckich 
do Mandżurji

Tokio, 6. 8. ŻAT. Znany dyplomata japoń­
ski, b. przedstawiciel Japonji przy Lidze Na­
rodów Sigimuro na konferencji prasowej' 
z udziałem dziennikarzy zagranicznych poru­
szył m. in. sprawę możliwości imigracji 
uchodźców żydowskich z Niemiec do Man<* 
dżurji.

Jąponja — oświadczył Sigimuro — chętnie 
zgodziłaby się na to, aby do nowego państwa 
Mandżuko imigrowało 50.000 Żydów z Nie­
miec. Jak wiadomo, żydowski obszar autono­
miczny Birbidżan położony jest niedaleko 
Mandżurji.
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rycerz odszedł...
skową. Miało 6ię nieraz wrażenie już podczas 
wojny, a Jeszcze więcej po wojnie, ie to on sam, 
niesamowity w dzikości i w „ambicji" Luden- 
dorff, urabiał tkaninę tej oceny historycznej. A 
Paweł Hindenburg milczał, jak grób. Nie bronił 
się nigdy przed ohydną podjazdową walką swo­
jego podwładnego, nie ustanawiał falangi pisa­
rzy i piewców, by siebie wysuwać na pierwszy 
plan, ani się nie starał o powiększenie swojej po­
pularności. Przeciwnie  miało 6ię nieraz wraże­
nie, że jemu niesłychanie trudno udźwigać brze­
mię sławy, jaką mu jeszcze Ludendortf łaskawie 
raczył pozostawić. Właśnie ten rys charakteru tak 
korzystnie świadczy o  starem prusactwie, które­
go ostatnim wielkim przedstawicielem był Hin­
denburg. Można zaryzykować takie nieco dziwa­
czne twierdzenie: Hindenburg był ostatnim sta­
rym Prusakiem, natomiast Ludendorfł należy już 
w dużej mierze do epoki — hitleryzmu -  Kto wie, 
czy taki Hindenburg nie martwił się w głębi du­
szy, gdzieś w jakiejś tajnej komórce, z której 
się już nic nie dostaje ponad próg świadomości, 
że może swoją sławą zasłania sławę swojego Pa­
na i Króla. Na żądanie byłby z pewnością chę­
tnie przelał całą swoją sławę, czy znaczną jej 
część, na głowę Wilhelma lub conajmniej na gło­
wę następcy tronu. Na wszelki wypadek to jest 
znamlennem, że się z Ludendorlfem o  sławę nie 
rozbijał.

Rysem charakteru starego prusactwa było też 
jego ustosunkowanie się do systemu republikań­
skiego. Nieraz dziwiono się, jak ten 6tary monar­
chista mógł uznać republikę, a nawet nadać je] 
swoje nazwisko i swój autorytet- Próbowano w 
tern postępowaniu dostrzec niemalże zdradę, po­
pełnioną na mcnaręhiimle, jako uświęconej zasa­
dne, i na Cesarzu Wilhelmie, jako uznanym panu. 
Miało się też nieraz wrażenie, że niesamowity samot

tępią postępowanie'

wsłuchiwał w niejedną enuncjację Hlndenburga, 
a w szczególności w jego wyrzeczone nieoficjalnie 
słowa, ten musiał dosłyszeć taki ton zasadniczy: 
Ja tu na tym wysokim stolcu siedzę jedynie 1 wy 
łącznie jako depozytarjusz, j;ko „truetec", jak 
się to w języku finansowym nazywa, mojego pa­
na. Pragnę uchronić to miejsce, ażeby go nikt 
nie skaził lub poplamił, lub też obniżył. Pragnę 
utrzymać to miejsce w tej świętości, w jakiej ono 
się wzniosło przez „Pomazańców Bożych". Może 
Bóg da, że się jeszcze doczekam, osadzić na niem 
mojego prawowitego pana. Z każdego słowa mo­
żna było wysłuchać taki ton zasadniczy. Takie 
niezachwiane było w nim stare prusactwo.

Kto wie, czy nie dzięki właśnie tej niewzruszo­
nej wierności wobec swego Pana zdecydował się

Hindenburg oddać władzę w ręce Hitlera. Prze­
cież to załamanie słę Hlndenburga przyszło tak 
nagle, że nikt go właściwie do dnia dzisiejszego 
nie rozumie. Mial o nim jak najgorsze wyobraże­
nie, widział w nim jakiegoś nieokrzesanego cba- 

z którym trudno się dogadać w rzeczach takma
wysokich, jak w polityce państwowej. Po pierw­
szej audjeucji Hitlera u Hindenburga wszystkie 
gazety podały wiadomość, jak z oficjalnego źró­
dła, że stary się mocno rozczarował, że swojego 
gościa dosyć lekceważąco traktował, że więc „bie 
dny“ Hitler ma już wielką karierę — za 6obą. Ta­
kie były wiadomości ze stampilją prawie urzędo­
wą. A jednak w parę miesięcy później złożył 
władzę w jego ręce. Tłómaczono to Intrygami 
Papena, młodego Hindenburga, a w szczególno­
ści Meissnera, którzy korzystali z osłabionej woli 
sędziwego Hindenburga i wymogli na nim ten 
fatalny czyn. Oczywista — możliwe, ie tak było. 
Ale taksamo możliwe, że stary sobie wyobrażał 
Hitlera jako etap do restauracji monarchjl 1 dla­
tego go aprobował.

Jednem słowem: Hindenburg był ostatnim dę­
bem starego prusactwa. A jeśli obecne Niemcy 
zażywały jeszcze choćby odrobinę szacunku, to 
to chyba, odnosiło się do starego Hindenburga, 
którego honorowość nie podlegała nigdy żadne­
mu zakwest jonowaniu.

A oto ten dąb runął. Niema go więcej, a pozo­
stały jedynie i wyłącznie hitlerowskie Niemcy.

Czy one mogą się ostać?
Trudno prorokować tam, gdzie życzenie wy­

suwa się na pierwszy plan. A życzeniem każdego 
normalnego człowieka jest, ażeby hitleryzm jak 
najszybciej znikł z widowni świata. Może tedy ła­
two się zdarzyć, ie  6ię człowiek łudzi, stawiając 
Niemcom zły horoskop. Ale przecież ma się wra­
żenie, że śmierć Hindenburga przyspieszy niesła­
wny zgon hitleryzmu. Prosta rzecz — teraz nikt 

lemcom niejako ręki nie poda; Dotychczas 
zono, że to Hindenburg jest reprezentantem1 

Niemiec, dzisiaj jednak Niemcy całkowicie się 
obnażyły, a widocznem jest szpetne ciało, pełne 
ropiejących ran. Toć tam niema nic całego, nic 
zdrowego, nic ładnego. Jedna ohyda od 6tóp do 
głów. Czy ktoś na świecie inaczej osądza dzisiej­
sze Niemcy? Znikąd innego głosu nie słychać. 
Banda rozbójników — oto wszystko. Niema jut 
rycerza, są tylko zbrodniarze.

Umarł Hindenburg, a zatem zginęło stare pru­
sactwo, nieznośne, niemile, ale szacunku godne. 
Dziś jest tylko Hitlerja straszna, zwierzęca, zni- 
kczemniona, oczywista: bardzo niesympatyczna, 
bardzo niemiła, ale zarazem niegodna żadnego 
szacunku, pogardzana. Ona napewno szybko zgi­
nie. Obył...

Reichstag uczcił pamięć Hindenburga
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Ostatni
(Th.) Niewątpliwie — stare prusactwo było 

niebardzo sympatyczne, względnie było bar­
dzo niesympatyczne. Brutalne, bezwzględne, 
nieznośne, nieustępliwe — Istny obraz żołnierza, 
a to nletyle iołnlerza-rycerza, ile raczej żołnie­
rza żołdaka. Strasznie też mało zaskarbiło sobie 
ono przyjaciół na świecie. Ale przecież umiało 
sobie zaskarbić dużo szacunku. Wszak nie mo­
żna było nie widzieć lub nie cenić wysoko ol­
brzymiej miary twórczych zdolności, lakierni się 
to plemię — zresztą narodowościowo, czy, jak oni 
teraz mówią: rasowo bardzo mocno złożone — 
odznaczało. Toć to plemię rozbudowało taki po­
tężny Berlin, jako jeden z najpotężniejszych 
ośrodków ludzkiej kultury na świecie, jako bar­
dzo wysokie emporjum wielkiej nauki i sztuki, a 
obok Berlina cały szereg innych ośrodków pra­
cy duchowej w najwyższym stylu. Czy możliwe 
wyliczyć, co Berlin, Królewiec i kilka innych cen 
trów duchowej pracy i twórczości, dały światu w 
ostatnich dwu stuleciach? Niektóre gałęzie du­
chowej twórczości należałoby całkowicie wykre­
ślić bez tej współpracy, a niemal wszystkie Inne 
byłyby bez niej znacznie biedniejsze. A to samo 
orzec można o  sztuce, — muzyce, malarstwie i 
niektórych innych dziedzinach sztuki. Prawda ka 
że przyznać, z wdzięcznością 1 z respektem 
przyznać, że prusactwo wprawdzie zbytnio i nie­
mile się pyszniło i „sadziło", ale miało czem się 
— pochwalić i na co być dumnem.

A także w polityce, tak zewnętrznej, jak we­
wnętrznej prusactwa nie można było „kochać", 
ale musiało się je szanować. Było ono bezwzględ­
ne i twarde w układaniu swoich stosunków do 
innych państw i narodów, ale było zawsze pew­
nym sprzymierzeńcem i nie było w niem zdradli- 
weśei żadnej. Na wewnątrz —• także tesamo: twar­
de, nieznośne, ale nawskroś rzetelne i uczciwe. A 
przy swojej całej twardości przecięż Uje było o? * 
krutne. Przedewszystkiem nie minio w sobie in­
stynktów krwiożerczych i nie znało masowego 
mordowania na tle polityki państwowej. Natural­
nie — ludzie naogół woleli mieć do czynienia z 
Francuzem, a choćby nawet z Anglikiem, ale osta 
tecznie można było jeszcze wytrzymać znajo­
mość czy nawet styczność z Prusakiem. Miała ona 
nawet pewne zalety, których nie dawały narody 
o  wyższej kulturze, o wyższym stopniu cywiliza­
cji: właśnie ową bezwzględną pewność, na której
można było budować-

Takie było dawne prusactwo, z którego dzisiaj 
w życiu publicznem Niemiec śladu niema. Rzecz 
niezmiernie dziwna: Akurat Austrjak spowodował 
zdziczenie i rozwydrzenie starego prusactwa. 
Wprowadził on tam elementy, jakich w niem ni­
gdy nie było. Przedewszystkiem kłamliwość, 0- 
szukanstwo, chytrość i podobne „cnoty", które 
raczej właściwe są południowym Niemcom, w 
pierwszym rzędzie austrjackim, aniżeli północ­
nym. A potem wprowadził do ducha pruskiego 
instynkty mordercze, jakieś niesamowite dra­
pieżne pragnienie krwi. Gdy się wypowiada dzi­
siaj słowo „prusak", mimowoli przychodzi na 
myśl pojęcie: morderca. Taka się wytworzyła mię­
dzy temi wyrazami asocjacja naturalna. Nie mo­
żna jut jednego bez drugiego wymawiać lub po­
myśleć. Trudno się dzisiaj wymawia słowo: Niem­
cy, bo nasuwa 6ię na jego miejsce tiowo: Hitlerja.
A Hitlerja znaczy tc wszystko, co nieda się w 
zwykłych ludzkich wyrażeniach wysłowić, bo 
trzeba odrazu wyszukać słownictwa zbrodniarzy, 
ich żargonu, tylko im właściwego, w którym znaj 
dzie się na w6zy6tkie potworne zbrodnie, jakie 
hitleryzm popełnia, odpowiednie określenie.

A w tern niesamowltem, okrutnem piekle, ster­
czał, niby dąb wśród ohydnej pokrzywy, stary 
Paweł Hindenburg. To było stare prusactwo, 
takie, jakie nam histnrja przekazała. Nie miłe, 
żaden przedmiot dla ciepłej sympatji, ale przed­
miot do szacunku. Czem Hindenburg był jako 
żołnierz, to nas w tym związku nie Interesuje. 
Byli podczas wojny ludzie, rzekomo wtajemnicze­
ni, którzy wszelkie sukcesy 1 potężne wojskowe 
wyczyny, przypisywali Ludendorffowi, który niż­
szą od marszałka polnego dzierżył rangę woj­

Berlin. 6 8. (R) Dziś w południe odbyła się w 
tymczasowym budynku Reichstagu, w gmachu 
opery Kroll manifestacja żałobna ku czci prezy­
denta Hindenburga. Cały gmach udekorowany 
był zewnątrz i wewnątrz zielenią, kwiatami i fla 
gami, osłoniętemi kirem. Na placu przed budyn­
kiem ustawiono oddziały wojska, policji, żandar- 
merji i SS. Wstęp do budynku był ściśle kontro­
lowany.
Już na kwadrans przed 12-tą zajęte były wszyst­
kie miejsca. Loża dyplomatyczna była również wy

pełniona reprezentantami państw obcych. Miej­
sce honorowe przydzielono członkom rodziny Hin 
denburga, która przybyła z synem zmarłego 
prezydenta na czele.

Po wygłoszeniu krótkiego powitania, przewod­
niczący Reichstagu Goering oddał glos kanęlerzo 
wi Hitlerowi, który w dluższem przemówieniu pod 
niósł zasługi Hindenburga jako żołnierza i jako 
męża stanu. Po ceremonji Hitler, Goering 1
v. Blcmberg odebrali defiladę oddziałów Reichs- 
wehry, policji i organizacyj hitlerowskich.

S I

Właściwy przywódca puczu w Austrji
zbiegł do Niemiec

Wiedeń, 6. 8. PAT. Korespondent Havasa 
donosi, iż adwokat Waechter, którego wy­
mieniano, jako jednego z głównych organi­
zatorów zamachu na pałac kanclerski i któ­

rego aresztowanie zapowiadano w najbliż 
szym czasie, zdołał zbiec z Austrji, chronią' 
się na terytorjum  Rzeszy,
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Hindenburg
Umarł stary żołnierz, który jako starzec 

wbrew swej woli stał się politykiem i przez 
9 lat był prezydentem niemieckiej republiki. 
Jako wódz w walkach rosyjskich, jako kie­
rownik najwyższego kierownictwa niemiec­
kiej armji i jako odpowiedzialny za odprowa 
dzenie żołnierzy niemieckich do ojczyzny po 
katastrofie zdobył sobie powszechny szacu­
nek i stał, jak to najszersze warstwy ludowe 
wierzyły, ponad partjami. Bez tej wiary ni­
gdy nie wybranoby go poraź pierwszy prezy 
dentem Rzeszy, a  przedewszystkiem nigdy- 
by nie zdobył olbrzymiej większości przy po­
wtórnych wyborach na wiosnę 1932. Okolicz­
ność, że aż do r. 1925 nigdy polityką się nie 
interesował, a nawet się chwalił, że poza 
książkami czysto militarnej treści, nigdy nie 
czytał żadnych innych książek, tylko mu do 
pomogła dzięki charakterystycznemu usto­
sunkowaniu się szerokich warstw niemiec­
kich do polityki i polityków. O jego pierw­
szym wyborze zadecydowały kobiety.

Dziwne są role, które los ludziom wyzna­
cza. Jedną z najdziwniejszych, jakie tylko 
wymyśleć można, była bezsprzecznie rola 
marszałka i prezydenta Rzeszy Hindenburga. 
Czcił cesarza jako swego najwyższego w o­
dza. A  potem udzielił mu rady, by uciekł do 
Holandji, a sam na jego miejsce został repre 
zentantem suwerenności państwowej. W  r. 
1925 wybrany został jako kandydat zakłopo 
tania stronnictw prawicowych i rządził od 
roku 1925 do 1930 ze socjalnymi demokrata­
mi przeciwko prawicy, ze Stresemannem, u- 
prawiającym politykę Locam a, tak gwałtów 
nie zwalczaną przez niemieckich narodow­
ców. Poraź drugi doszedł jego wybór na pre­
zydenta Rzeszy do skutku dzięki temu, że 
socjalni demokraci zrezygnowali z  postawie­
nia własnej kandydatury i tylko przy popar­
ciu przeważnej części lewicy niemieckiej. Od 
dnia jednak swego wyboru powtórnego pro- [ 
wadził politykę razem z prawicą, która do­
prowadziła do zniszczenia socjalnej demokra 
cji. Oświadczył, że złożona przez niego przy-: 
sięga na wierność konstytucji nie pozwala; 
mu na powołanie Adolfa Hitlera na stanowi- j 
sko kanclerza Rzeszy, ale w  krótki czas p o -! 
tern otworzył temu samemu Hitlerowi bramę 
nietylko do kancierstwa Rzeszy, ale do dyk­
tatury ze wszystkiemi pełnomocnictwami dla 
zniszczenia wszystkich innych partyj niemie 
ckich. Złożył przysięgę na wierność konstytu 
cji w  ręce ówczesnego socjalno-demokratycz

nego prezydenta Reichstagu Loebego, a w  r. 
1933 nie miał już dość władzy, by tego same­
go Loebego uwolnić z obozu koncentracyjne- 
g°.

Czy to był tragiczny splot okoliczności, czy 
też wina własna? Na to pytanie trudno odpo 
wiedzieć chociażby dlatego, ponieważ wiele 
obcej winy dużą odegrało rolę. Konstytucja 
Rzeszy daje głowie państwa wielki zasięg 
władzy, do wykonywania której konieczne 
jest głębokie zrozumienie związków politycz­
nych i gruntowna znajomość problemów po­
lityki. A  tego prezydent Hindenburg nie po­
siadał i dlatego zawsze istniało niebezpieczeń 
stwo, że otoczenie jego wywierać nań będzie 
wielki wpływ.

Maska pośmiertna prezydenta Hindenburga
<

A  z wpływu tego jego sekretarz stanu i 
starzy jego przyjaciele z obozu junkrów w 
dostatecznej mierze potrafili korzystać, nie 
wyrządzając z początku zbyt dużej szkody. 
Aż kanclerz Briining zaczął odnosić się do

Przy bólach reumatycznych w głowie, biodrach' 
i ramionach, nerwobólach, bólach w udach i po­
strzałowych, stosuje się naturalną wodę gorzką 
„Franciszka-Józe!a“  dla codziennego oczyszczenia 
przewodu pokarmowego. Zalecana przez lekarzy.

prezydenta Rzeszy jako do swego przełożone 
go i w  kampanji wyborczej w  r. 1932 publicz 
nie dawał wyraz sentymentalnemu kultowi 
byłego kapitana frontowego dla swego mar­
szałka. Odtąd powoli stosunki w  otoczeniu 
prezydenta republiki niemieckiej upodabnia­
ły się coraz bardziej do stosunków, panują­
cych w otoczeniu Wilhelma II. Jak ongiś z 
łona cesarskiej kamaryli urodziło się przezna 
czenie ludu niemieckiego, tak teraz miały ko 
rupcja, nikczemność i intrygi otoczenia Hin­
denburga te fatalne następstwa dla państwa 
niemieckiego, które teraz opłakujemy.

Zresżtą wydaje się obojętnem pytanie, czy 
można tu mówić o tragizmie indywidualnym, 
o winie jednostki, czyteż o  winie innych. Bo 
za to, co się stało w  Niemczech, za zupełne za 
kucie w  kajdany wsżelkiej wolności ducha, 
za wyrwanie z korzeniami przez stulecia na­
rastającej kultury niemieckiej i za tę krew, 
którą W Niemczech przelano, ponosić będzie 
musiał przed trybunałem historji prezydent 
Rzeszy von Hindenburg w dużej mierze od­
powiedzialność. On jeden miał w  Niemczech 
władzę, by do tego nie dopuścić

Wojna z prasa zagraniczna 
w Niemczech
Represje ministerstwa propagandy

Korespondent berliński „LTnU ąsigeant" zo­
stał w ezw any do ministerstwa propagandy R ze­
szy. Tam ośw iadczono dziennikarzowi, że  „L ‘ In- 
trasigeant1* stracił debit w  Niemczech na prze­
ciąg trzech miesięcy, za korespondencję o  bankie­
cie z 3 lipca.

Należy wyjaśnić, że „LTnlrasigeant’1 doniósł, 
iż 3 lipca w yznaczony był w  Berlinie oficja lny 
bankiet, który  odw ołano, gdyż w iele spośród za­
proszonych osób zostało wym ordow anych w  krw a 
w ą noc na 30 czerwca.

Rów nocześnie poseł niemiecki w  Paryżu został 
pow iadom iony przez Berlin o  zakazie udzielania 
w izy dyrektorow i wydawnictw a „LTnlrasigeant 
często wyjeżdżającem u do Niemiec.

Rów nież korespondent „E xcelsiora“  otrzymał 
zakaz wstępu do Niemiec.

Oba wydawnictw a w ystąpiły do francuskiego 
posła w  Berlinie, Francois Poncet, o  interwencję 
w  ministerstwie spraw  zagranicznych R z ^ ^ ^ ^

Żądaj tle wszędzie 
„Nowego Dziennika

Dwa listy z  kolonii
„Ognisko" w Zakopanem

Jesteśmy nareszcie w naszym domu. Mamy na 
Bystrem w łasny kaw ałek ziemi, własną willę, za 
szczupłą wprawdzie, aby pom ieścić w szystkich 
kolonistów , ale ześrodkow ującą całe życie k o lo ­
nijne.

My, tzn. mężczyźni, mieszkamy w „P iaście11, a 
w bezimiennej w illi tuż obok — dziewczęta. Dla­
tego nazwaliśmy ją  „R zepichą11.

Zakopane przyw itało nas mglą i deszczem. Gló 
w na nasza willa odpow iedziała na to bezustan­
ną m uzyką patefonu. Przez 12 godzin  na dobę 
rozlegały się dźw ięki tanga: „12 godzin, żyć z in 
ną codzień1'... A le  deszcz ciągle mżył, a Giewont 
ukrywał się za mglą. D opiero w drugim tygodniu 
zaczęło  słońce pieścić nas swem i promieniami. 
Nasi taternicy w ybrali się w góry , inni do doliny 
Strążyskiej, K ościeliskiej, pozostali zaś do p ły ­
walni w Jaszczurów ce. Patefon umilkł, a jeg o  
miejsce zajęły w esołe głosy gra jących  w siatków  
kę i koszyków kę. Nikt już uie słuchał w iekow ych 
dow cipów  kol. F. Zapow iadały się prawdziwe dni 
kolnijne, gdy nagle przyszła ulewa i katastro­
falna pow ódź. I znowu patefon, szachy i nawet 
tak rzadko w idyw ana gazeta.

Trochę w ięcej k łopotu  miało kierow nictw o z

dostarczeniem żywności, zwłaszcza, że jak naprze 
kór, apetyty się w zm ogły. Zaczęły  nadchodzić co­
raz liczniejsze telegram y od zaniepokojonych r > 
dziców , na któro odpow iadaliśm y telegraficznie: 
czujem y się zdrow o, jak  ryba w  w odzie. N iektó­
rzy byli naprawrdę w  w odzie, ale ci czuli się mniej 
zdrow o. P otok  na Bystrem  bowiem zmienił k ory ­
to, rozhukane fale przew alały się przez okna p o ­
bliskiego doąiu. W tedy  grupka kolonistów  stanę 
ła do dyspozycji akcji ratunkowej, biorąc udział 
w  budow ie taimy celem skierow ania w ód we w ła 
ściw e koryto. W alka z żywiołem  była jednak bez 
celowa, dopiero po opadnięciu w ód udało się 
wznieść cenną tamę.

Zaśw ieciło nareszcie słońce, i to tak wspaniale, 
jakgdyby  chciało pocieszyć ludzi w nieszczęściu. 
Przyniosło ono nam wreszcie ulgę po nudzie de­
szczow ych  dni. W yruszyliśm y w góry , obejrzeiiś 
m y straszliwe dzieło zniszczenia. W tedy  to n a ­
uczyliśmy się od góra li przepow iadać pogodę: be 
dzie ładnie, chyba żeby lało.... W szystko zapowia 
da ło  się jaknajlepjej Ale kapryśne jest tegoroczne 
lato: niebo znowu pok ry ło  się chmurami. Na 
szczęście w nieszczęściu przyjechała nasza k o lo ­
nijna Ordomka ze Lw ow a. Nie rezonujem y w ięc 
na temat deszczu, ale czekam y na tęczę przyniie 
rza z Heliosem, aby w ostatnim tygodniu  naszego 
pobytu na kolonji n-ie poskąpił nad światła i ży­
czym y naszym następcom  trw ałej p ogod y  w  tur­
nusie sierpniowym . Bo niema nic ponad słońce 
w górach. Mgr. M. R.

Bursa Rękodzielnicza w Zawoi
Nadeszła wreszcie chwila w ypoczynku po cięż­

k ie j i żm udnej pracy w warsztatach. Przestały już 
huczeć w  naszych uszach potężne mioty i zamil­
k ły  ryki maszyn. K ilkadziesiąt m łodych piersi 
oddycha teraz w onią kniei czatożańskiej, a oczy 
piją słodycz z p ięknego w idoku gór.

Na południu Babia Góra, królow a naszych szczy 
tów , co chwila 6troi się w  inne szaty, które zsy ­
łają je j śnieżne obłok i lub czarne plączące chmu­
ry. Środkiem przez g łazy płynie szum iący potok, 
tuż obok  niego zginają się pod  ciężarem wiatru 
zboża i w ierzby nadbrzeżne, zaś n ieco w yżej tę­
czow e blaski słońca igrają wesoło na lasach 
świerkowych.

Nadszedł dzień. Radosny dźwięk trąbki budzi 
nas ze snu. W 6Zjscy  pędzą na polanę obok  willi, 
gdzie odbyw a się ranna gim nastyka. W net w idać, 
jak  ze śpiewem  na U6tach w racają koloniści 8 
rannej kąpieli.

Po śniadaniu gwizd-sygnał, zw ołu je  na6 na ra­
port. Kom enda tw ardo dzw oni w uszach. PieśA 
„H a lld u ja11 uderza potężnie o  konary drzew i g i­
nie. Chorągiew pow oli w znosi się na maszt, s ły ­
chać ostatnie słow a kom endy, oznajmiające k o ­
niec raportu.

Słońce grzeje  dotkliw ie. Teraz zaczynają  się 
gry i zabaw y. Część chłopców  gra  w  siatków kę, 
w alcząc zacięcie o punkty. Część kąpie się w  Ska

’ “ ’ Kwrt-nT «7OTnłniń TiJŁnnalaiae. cinła
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Dalsze smutne wieści 
z terenu powodziowego

W arszaw a. (ŻA T ). D o w arszaw skiej centrali 
ŻAT-nej napływ ają nieustannie rozpaczliw e apele 
o  pom oc od zrujnowanych jednostek i gmin ży 
dowskich na obszarach dotkniętych powodzią, 
szczególnie z M ałopolski Zachodniej.

Coraz jaskraw iej zarysow ują się
straszliwe skutki pow odzi, która podkopała b3't 
Wielu tysięcy Ż ydów  i zrujnow ała wiele osad ży­

dowskich,
Poszkodow ani oczekują w ciąż pom ocy, aby u- 

nijtnąć g łodu  i m óc odbudow ać sw e zniszczone 
w arsztaty pracy.

Zarząd gm iny żydow skiej w  G orlicach nadesłał 
Żydow skiej Agencji Telegraficznej sprawozdanie 
z ’ olbrzym ich strat, poniesionych przez ludność 
Żydowską w  pow iecie gorlickim , które szacowa 
ne Są conajmniej na 268 000 zł. Szczególnie ucier­
piała dzielnica „Z aw odzie1* w  Gorlicach zamie­
szkała w yłącznie przez biedotę żydow ską. Rzeka 
Ropa w yszła z brzegów  i zalała całą tę dzielnicę. 
00 rodzin straciło cały  sw ój dobytek. Straty w y ­
noszą conajmniej 40.000 zł.

Rów nież w  okolicznych w siach i miasteczkach 
pow ódź zniszczyła w iele żydow skich dom ów  i 
przedsiębiorstw . Poszkodow ani Żydzi nie mają 
żadnych źródeł egzystencji, ponieważ brak im 
środków , koniecznych dla odbudow y zburzonych 
w arsztatów  pracy.

R ów nież gmina żydow ska poniosła znaczne 
straty. Potężny prąd w ody  zniszczył mur dokoła 
cmentarza i  zburzył kilkadziesiąt nagrobków. 
Gmina żydow ska ocenia straty na przeszło 5-000 
Złotych,

Zarząd gminy żydow skiej w  Krościenku nade­
słał ŻAT-nej szczegółow y w ykaz strat ludności 
żydow skiej naskutek pow odzi, zatwierdzonej 
przez kołnisje szacunkowe przy  ogólnych kom i­
tetach pom ocy powodzianom . Podług nadesłanych 
w ykazów  w  K rościenku ucierpiało 10 rodzin ży* 
dowskich. Straty w ynoszą 13.250 zł, w  Tylm ano­
w ej ucierpiało 6  rodzin żydow skich, straty w y ­
noszą 21.000 zł, w  Ochotnicy zarejestrow ano 20 
poszkodowanych rodzin żydow skich, straty osza­
cow ano na 10,704 zł, w  Szczawnicy ucierpiały 
a ródżitiy ż y d ó w c e ,* !  straty-, 
w, Czorsztynie 3 poszkodow ane rodziny ży­
dowskie, straty —  7.100 złotych. W  Sro­
m owcach prąd uniósł ca ły  dobytek tamtejsze­
g o  mieszkańca żydow skiego Jakóba Baldingera 
(straty w ynoszą 6.000 zł). W ykazy w szczególnia- 
ją  dokładnie wszystkie zniszczone i poszkodow a­
ne objekty jak ; bóżnice, domy, urządzenie dom o­
we, sady, młyny, tartaki, drzewo, zboże itp.

Od gminy żydow skiej w  B orow ej (w  pobliżu 
Mielca) nadszedł do w arszawskiej centrali ŻAT- 
nej rozpaczliw y apel o  pom oc. Apel g łosi m. in .;

„M iasteczko nasze otoczone jest trzema rzeka­
mi. Podczas pow odzi prąd przerw ał w a ły  ochron 
ne,

poziom  w ody podniósł się o  4 metry i zalał cało 
miasteczko, poryw ając ze sobą cały  dobytek.
Gmina żydow ska w  B orow ej liczy 200 osób, któ 

re czerpią utrzymanie g łów n ie z rolnictwa. Obe­
cnie, gdy w oda zburzyła mieszkania i uniosła ca­
ły  plon, pozostali oni bez dachu nad g łow ą  i bez 
środków  do życia.

Gmina w  B orow ej zw raca się do krajow ych  i 
zagranicznych komitetów pom ocy o przyjście z  
szybką pom ocą.

Zarząd gminy żydow skiej w  Rokszycach nade­
s ła ł ŻAT-nej wykaz, który obejm uje jedynie naj­
uboższe poszkodowane rodziny żydow skie w  licz­
bie 54, straty oszacow ano na przeszło 10.000 zł,

Z suchych w ykazów , w yszczególniających na­
zw iska poszkodowanych rodzin żydow skich  oraz 
ich straty w  postaci dom ów  i mieszkań, mebli, 
pościeli, naczyń kuchennych, bielizny i ubrania 
porwanych przez prąd, w ylania się

straszliw y obraz nędzy i ubóstwa ofiar pow odzi, 
którży pozostali nadzy i  bez dachu nad głow ą.

Gmina załącza też w ykaz strat przez nią po­
niesionych: zburzony został jedyny rytualny za­
kład kąpielow y w  miasteczku, m ocno ucierpiały 
trzy bóżnice (zarysow ane mury, zniszczone po* 
dlogi, w yrw ane okna i drzw i itd.), beth- hami- 
drasz oraz parkan dokoła cmentarza. Gmina sza­
cuje poniesione pracz nią straty na 3.180 zł.

Zarząd gminy żydow skiej zaznacza przyte-m, że 
kasa gminna jest pusta. Całe miasteczko ogrom ­
nie zubożało, tak że własnem ł środkami tamtej­
si Żydzi w  żaden sposób nie zdołają Odbudować 
zniszczonych instytucyj gminnych ani też przyjść 

pom ocą zrujnow anej ludności

obiad. Zasiadam y w ogrodzie. A petyty  rosną. 
Gwałtownie żądam y „repety11. Popołudniu w yp o  
czyw am y i uprawiam y sporty, a  g d y  pada 
desacz, przenosim y się z łąk  i  boisk  do świetli­
cy, gdzie  znajduje się czyteln ia i  bibljoteka.

P rzyroda Cjatoży, ma sw ój urok w  dni dżdży­
ste i gorące. P rzyroda ogarnia nas tu całych. 
Jest przepiękna poprostu. Lasy, góry , rzeka, lany, 
zboża, chmury, błyskaw ice i błękit. W śród cia­
snych ulic K rakow a, p o  których ugania się skwar, 
trudnoby było  nam w ypoczyw ać. Duisza zaś chcia 
laby nieustannie krążyć w śród tych  czarujących 
szctytów  Czatoży, skąd rozszerzają się w idoki na 
urocze doliny, na zw ierciadła rw ących  potoków
i łany, tkane zlotemi nićm i zboża. Słońce pom a­
łu zaczyna zachodzić. Nad „B abią11 pali się ogni­
sty obłok  i jak  rozlane złoto w lew a w  duszę ezło 
w ieka zach w yt i pocieszenie. Gwizd pr erażli- 
w y  oznajmia apel w ieczorny. W  rów nych  szere­
gach sto ją  m ilcząc kolon iści z w iernym  strażni­
kiem porządku kolon ijnego, „ob oźn ym ". W śród 
ciszy w ieczornej unosi się pow ażna m elodja Te- 
chezakcy, a w k oń cu  polana się opróżnia. W szys­
c y  idą 6pać, ty lko warta nocna pilnuje obozu. 

.-Szybko m ijają dni na kolon ji, Za nami już w y  
cieozka na Babią i  trzydniow a w grupę Pilska. 
Są to , jak  zw ykle, najciekaw sze i  najpiękniejsze 
dni naszych w akacy j. W net już w rócim y d o  w ar 
sztatów , ab y  brać m łoty  d o  rąk i k u ć przyszłość 
dla nas idla naszego narodu. W spom nienie jed ­
nak tegorocznej k o lon ji zawsze nam będzie tak 
mile, ja k  m ile jest życie  w śród te j pięknej i żyw ej 
natury czatożańekiej-

Kolonista uk.
Zawoja-Gzatoża, w lipcu 1934 r.

Światowa narada żydowska 
w Genewie

Genewa (ŹĄTi Dotychczas zgłoszony zo­
stał udWał delegacyj z następujących Kra-* 
jów  w  m ającej się odbyć w Genewie świato­
wej naradzie żydowskiej: Palestyna, Belg ja, 
iSgipt, Kanada, Estonja, Francja, Anglja, 
W łochy, Polska, Szwajcarja, Rumunja, Sta­
ny Zjednoczone, Jugosławja i Grecja. Z Pol­
ski przybędzie 8-osobowa delegacja Zjedno­
czonego Komitetu dla Walki z Ig-ześladowa 
niem Żydów w Niemczech i rab. Rubinstein 
z Wilna. Burmistrz Tel-Awiwu Meir Dizen 
g o ff  weźmie w  naradzie udział w  charakte­
rze członka egzekutywy dla zwołania Świato­
wego Kongresu Żydowskiego. W  skład de 
legacji amerykańskiej wchodzi m. in. dr. 
Stephen Wise, który bawi już w  Szwajcarji.

Agitacja antysemicka 
w Niemczech nie ustaje

Berlin (ŻAT) Żałoba z powodu zgonu pre­
zydenta Hindenburga nie przeszkadza pra­
sie narodowo-socjalistycznej kontynuować 
propagandę antyżydowską, która nie ustała 
ani na jeden dzień. Urzędowy organ rzemieśl­
ników „Der deutsche Mittelstand”  zamie­
szcza listę firm  żydowskich w Frankfurcie, 
Wiesbadenie i Darmstadcie, opatrzoną ol- 
brzymiemi hasłami bojkotowem i: „Unikaj
Żydów, jeśli nie chcesz być zdrajcą” . W  dłuż 
szym artykule „W est-deutscher Beobachter”  
usiłuje przekonać włościaństwo, że jego nę­
dzę powodują wyłącznie Żydzi. W pismach 
wychodzących w miastach frankońsikch, zno 
wu zaczęły się ukazywać podobizny Niem­
ców, czyniących zakupy w sklepach żydow­
skich. Niemcy ci są piętnowani jako zdraj­
cy , W  dłuższym artykule „A n griff”  rozwija 
tezę, że Żydzi zagranicą wywołują nieprzy­
jazne dla Niemiec nastroje, szkodząc tern 
samem ustabilizowaniu pokoju w świecie.

OBWIESZCZENIE PREZYDENTA RZECZYPO­
SPOLITEJ:

P oz. 679 —  z dnia 29 lipea 1934 r. w sprawie 
sprostowania błędów  w  rozporządzeniu Prezyden­
ta R zeczypospolitej % dnia 28 października 1933 r. 
w sprawie zmiany ustaw y o  zaopatrzeniu inwalidz- 
kiem.

Wiele hałasu o -  nic
W pewnych eterach żydowskich panuje obecnie 

mowa moda — {moda zainteresowania Birbidża- 
nem. Organizacje, które od lat wiodą suchotnlczy 
żywot, dostały nagle świeżą pobudkę do pracy, 
nowe pole działania i nowy materjał agitacyjny. 
W Warszawie istnieje nawet pismo „Frajnd", które 
przepełnione jest hasłami o  Birbidżanie i robi wra­
żenie nietylko tuby, ale poprostu oficjalnego or­
ganu żydowskiej kolonizacji w Birbidżanie. Da 
Warszawy przybyła pani Medem, która ma pro­
wadzić agitację za Birbidżanem, a „Frajnd** przy­
gotowuje odpowiedni nastrój dla akcji p. Medem 
i wykazuje nielada aktywność. Gdy się atoli zbie­
rze wszystkie, bardzo zresztą liczne wiadomości na 
temat Birbidżanu, jakie się obecnie ukazują w biu­
letynach Źata i w pismach sowieckich, to trzeba 
przyznać, że to całe widowisko jjest kiepsko za­
aranżowane i żywo przypomina tytuł: „Wiele ha­
łasu o — nic“ .

Przypomnijmy sobie pokrótce wszystkie birbi- 
dżańskie lantazje na przestrzeni ostatnich dwóch 
miesięcy. Czego już nie pisano na temat Birbidża­
nu? A więc najpierw mówiono o {własnym rzą­
dzie, o własnej armji z generalissimusem na czele, 
— po pewnym czasie zaprzeczono tej wiadomości. 
Potem pojawiły się wieści o wielkich planach ko­
lonizacji żydowskiej w Birbidżanie, ale rychło u- 
milkły jakoś te wszystkie optymistyczne horosko­
py, a szara rzeczywistość, która wyszła na jaw — 
w czasie zjazdu kolonistów birbidżańskich, usunę­
ła w cień wszystkie fantazje na temat rządu bir- 
bidżańskiego, na temat armji, poparcia finanso­
wego Sowietów i t. d. Wkońcu nadeszła wiado­
mość — zupełnie nieoczekiwana. Okazuje się mia­
nowicie, że organizacje żydowskie w Rosji sowiec­
kiej, zajmujące się kolonizacją birbidżańską, za­
mierzają rozpocząć wielką kampanję zbiórkową 
we wszystkich krajach na rzecz kolonizacji bir- 
bidżańskiej. A więc tak? A więc Żydzi całego świata 
mają składać datki na rzecz kolonizacji w Birbi­
dżanie? A więc rząd sowiecki liczy na kapitały 
żydowskie, które będą płynąć do Biibidżanu? Je­
śli tak jest istotnie — a niema powodu wątpić w 
ścisłość tej tofarroącji — to  jest to naprawdę ^wie­
le hałasu o —  nic".

Jesteśmy włęc-o jedną iluzję ubożsi. Ale nietyl­
ko o — jedną. Niedawno ogłosił Wysoki Komisarz 
dla uchodźców niemieckich sprawozdanie z jedne­
go roku działalności. Sprawozdanie to należałoby 
przedewszystkiem rozesłać do wszystkich osobi­
stości, które snują jeszcze jakieś marzenia na te­
mat terytorjów odpowiednich dla kolonizacji ży­
dowskiej i do wszystkich organizacyj, które pod­
chwytują skwapliwie hasła terytorjalistyczne. Cóż 
bowiem stwierdził urząd Wysokiego Komisarza 
dla uchodźców z Niemiec? Stwierdził bez ogródek 
że faktycznie jedynym krajem emigracji żydow­
skiej była i jest Palestyna. Kilkanaście tysięcy u- 
chodźców żydowskich z Niemiec znalazło schro­
nienie 1 pracę w Palestynie, wszelkie zaś poszu­
kiwania za terytorjami w Ameryce Południowej, 
w Afryce okazały się fantazją i znikły z porządku 
dziennego z taką samą szybkością, z jaką się po­
jawiły. Peru, Guatemala, Ekwador, a nawet Bra- 
zyłja gotowe są przyjąć pewną, zresztą bardzo 0- 
graniczoną ilość emigrantów ale pod jednym, 
„drobnym" warunkiem, żeby ci emigranci nie 
wykonywali... swoich zawodów a więc nie praco­
wali w tych krajach.

Może to wymowne sprawozdanie ostudzi raz 
wreszcie zapał naszych terytorjalistów. Poco two­
rzyć nowe organizacje, poco wprowadzać chaos 
w opinję żydowską dla spraw, które są czystą 
fantazją, poco urządzać kampanję zbiórkowe i 
wprowadzać w błąd tragicznych tułaczy żydow­
skich? Poco organizować komisje i rozbudzać na­
dzieje, które się nigdy nic spełnią, bo spełnić się 
nie mogą? Pomijając nawet moment narodowy, a 
biorąc pod uwagę wyłącznie rzeczywisty stan rze­
czy, muszą wszyscy dziś stwierdzić, że t. zw. „te- 
rytorja, przeznaczone dla emigracji żydowskiej** 
są dziś fantazją a w rachubę wchodzi tylko Pale­
styna. Taka jest rzeczywistość i szkoda wszelkich 
trudów, energji i wysiłków nieliczących się z tą 
rzeczywistością.

Birbidżanizm, jak wogóle terytorjaUzm żydow­
ski skazany jest — przynajmniej w obecnych wa­
runkach <— na śmierć. Jeszcze tu i ówdzie jakieś 
grupki będą prowadziły agitację i będą łudziły się, 
że potrafią wzbudzić zainteresowanie albo aktyw­
ność dla takich fantastycznych haseł. Jednako- 
woź masy żydowskie nie mają w tej dziedzinie 
już dawno źadnycfi złudzeń.

EL R»
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10 groszy za uszycie pary spodni!
Niewolnictwo w Brzezinach

Sytuacja chałupnictwa brzezińskiego kształtu­
je  się obecnie wyjątkow o niepomyślnie. Już w tej 
chwili przypuszczać należy, że rok bieżący w kon­
fekcji brzezińskiej obfitow ać będzie w zatargi na 
tle walki o płace.

Już obecnie magazynierzy brzezińscy, nie mo­
gąc uzyskać obniżenia płac za uszycie jednego 
palta z obecnych 1.80 do 1.40 —  ogłosili lokaut. 
Jednocześnie ta część chałupników, która przyj­
mowała już obecnie robotę za tę cenę, wystąpiła* 
l  żądaniem podw yższenia płac do powszechnie 
stosowanego poziomu, t. j. 1.80 zł. i proklam owała 
strajk.

W rezultacie produkcja brzezińska pomimo roz­
poczęcia sezonu jest obecnie unieruchomiona i  o- 
kolo 400 ludzi znajduje się bez pracy.

Należy w szakże zaznaczyć, że  niezależnie od 
omawianych zatargów' stan chałupnictwa brzeziń­
skiego jest katastrofalny. P łace w  Brzezinach 
kształtują, się na tak niskim poziomie, że graniczą 
one z absurdem.

Np. za uszycie dziecinnych spodni chałupnik o- 
trzymuje 10 groszy. Z sumy tej płaci czeladniko­
wi 3 do 4 groszy. T rzy  lata temu za uszycie takich

Jak podaje ag. „Press11 projektow ana reforma 
ubezpieczeń społecznych przewiduje m. in. zmiany 
w sposobach niesienia pom ocy  bezrobotnym. A k cję  
zasiłkową dla bezrobotnych prowadzą obecnie 3 
instytucje, a mianowicie Z. U. P. U. dla pracowni­
ków  umysłowychlh, a  Fundusz Bezrobocia i Fun­
dusz Pracy dla robotników.

Otóż projektuje się, aby dw ie różne akcje zasił­
kowe d la  pozbawionych pracy robotników  złączyć 
w jedną, która byłaby uzupełnieniem akcji zasad­
niczej, zmierzającej1 d o  zatrudnienia bezrobotnych 
w możliwie najszerszym zakresie na robotach pu­
blicznych.

Z tych pow odów  m ów i się o połączeniu Fundu­
szu Bezrobocia i  Funduszu Pracy w  jedną nową 
instytucję, w  której by łyby  zcentralizowane 
wszystkie form y opieki i pom ocy dla bezrobot-

spodni płacono chałupnikowi 60 groszy, w  roku 
ubiegłym od 20 do 25 groszy.

Uszycie spodni, tak zwanych szelkowych, prze­
znaczonych dla robotników', szczególnie dla gór- 
nikówr, kosztowało w roku ubiegłym 25 groszy, 
obecnie zaś tylko 16 groszy, z tego czeladnik o- 
t: zymuje 6 groszy.

Uszycie tak zwanych ..zeigow ych11 spodni k o ­
sztowało przed dwoma laty 90 groszy, przed ro­
kiem jeszcze 25 groszy, a obecnie 18 groszy.

Jeżeli dodamy do tego, że czeladnik brzeziński 
pracuj# 16 godzin dziennie, to bez przesady można 
będzie określić ich pracę, jako stojącą na pogra­
niczu niewolnictwa..

Jest rzeczą jasną, że pcw yższy system kiańco- 
w ego wyzysku, jaki panuje w tej chwili w  Brzezi­
nach, nie ustanie tak długo, póki nie zajm ą się 
tamtejszemi stosunkami miarodajne czynniki za­
równo gospodarcze, jak i państwowa.

Jeżeli chodzi o stosunki ekspotrowe, to naogół 
konfekcja brzezińska utrzymuje się na rynkach 
światowych w  rozmiarach dotychczasow ych, pom i­
mo różnych rśstiykcyj celnych i innych ograni­
czeń importowych.

nych robotników od chwili utraty pracy aż do o- 
trzymania zatrudnienia. Reforma ta ma dać znacz­
ne oszczędności w zakresie kosztów  administracyj­
nych i pozw oliłaby na zmniejszenie obciążeń w 
dziedzinie ubezpieczenia pracowników fizycznych 
na wypadek bezrobocia.

W  dotychczasow ej formie ma być  natomiast 
utrzymane ubezpieczenie pracowników umysło­
w ych na wypadek braku pracy. Dla tej kategorji 
bezrobotnych trudno jest znaleźć zatrudnienie na 
robotach publicznych i trudno jest zatrudnić ich 
m asowó a liczba pozbawionych pracy inteligen­
tów jest na stosunki polskie olbrzymia. Jedyną 
formą pom ocy dla nich jest w tej chwili ubezpie­
czenie pracow ników  um ysłowych. Pozostawienie 
tego ubezpieczenia w dotychczasow ej formie uwa­
żane jest za konieczność.

ma na colu, by robotnicy nie ponosili szkody w  
wynagrodzeniu za urlop.

Czy przemysł instalacyjny 
jest rzemiosłem?

Izlba Przem ysłowo-H andlowa w Łodzi wypowie- 
działa się przeciwko projektowi rozporządzenia, 
uznającego prowadzenie przemysłu instalacyj elek­
trycznych za rzemiosło. Izba uważa bowiem, że 
projekt opracowany przez zainteresowane o-gani- 
zacje fachowe, uznający przemysł instalacyj za 
rzemiosło, nie posiada uzasadnienia gospodarcze­
g o , a  poza tem sprzeciwia się także przepisom 
prawnym. Ustawodawstwo polskie jak i  zagranicz­
ne poza przemysłem okrężnym i przemysłem w ol­
nym zna tylko przemysł koncesjonow any i rze­
miosło, a nie zna kombinacji rzemiosła koncesjo­
nowanego. Zdaniem Izby, jest to anomalja tak pod 
względem prawnym jak  i gospodarczym , którą 
nie nadaje się do przyjęcia ani też d o  m erytorycz­
nej dyskusji. Ponadto brak w  projekcie szeregu 
postanowień, które wskazyw ałyby, k to  zezwala 
na używanie tytułu „m ontera-elektryka11 lub „mi- 
strza-elektryka11, czy tytu ły  te związane są ze zło­
żeniem egzaminu, jak to ma m iejsce w rzemiośle 
i t. p.

O pomoc dla koszykarstwa
Podobnie jak stosunkami w przemyśle sułko- 

wickim, i świątnickim zainteresowały się władz e 
łącznie z Izbą przemysłowo-handlową w K rako­
wie i sprawą sanacji przemysłu koszykarskiego. 
W  związku z  powyższem  przeprowadziła Izba 
przem ysłowo-handlowa w  Krakowie wyczerpujące 
badania przedewszystkiem w  największym ośrod­
ku, t. j. w  Rudniku n. Sanem, a następnie opraco­
wała i przedłożyła w  te j sprawie memorjał p. mi­
nistrowi przemysłu i handlu, oraz p. w ojew odzie 
krakowskiemu. W  memorjale sw ym  przedstawiła 
Izba obeene stosunki w  przemyśle koszykarskim, 
a zwłaszcza w eksporcie, w ysuw ając równocześnie 
wnioski, mające na celu uzdrowienie tej gałęzi 
przemysłu chałupniczego,

 O-------

Newe ustawodawstwo
W yszedł z druku nr. 70 Dziennika Ustaw R ze­

czypospolitej Polskiej z dnia 4  b. m., zawierający 
treść następującą:

., PROTOKOŁY:
Poz. 671 —  dotyczący  stosunków handlowych 

między Polską a Szwecją, podpisany w W arsza­
wie, dnia 31 października 1933 r.

Poz. 672 —  Oświadczenie rządowe z dnia 30-go 
czerw ca 1934 r. w sprawie w ym iany dokumentów 
ratyfikacyjnych protokółu m iędzy Polską a Szwe­
cją, dotyczącego stosunków handlowych pomię­
dzy obydw om a krajami, podpisanego wraz s za­
łącznikami A  i B w W arszawie, dnia 21 paździer 
nika 1933 r.

Poz. 673 —  dotyczący stosunków handlowych 
między Polską i Danją, podpisany w  Kopenhadze 
dnia 10 stycznia 1934 r.

Poz. 674 —  Oświadczenie rządowe z dnia 10-go 
lipca 1934 r. w sprawie wym iany dokumentów ra­
tyfikacyjnych protokółu, dotyczącego stosunków 
handlowych między Polską a Danją, podpisanego 
w;az z aneksami A  i B w Kopenhadze dnia 10-go 
stycznia 1934 r.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRÓW:
Poz. 675 —  Spraw W ewnętrznych z dnia 12-go 

lipca 1934 r. o zmianie granic gmin wiejskich w 
powiecie bielskim, województwie białostockiem.

Poz. 676 —  Przemysłu i Handlu z dnia 19 lip­
ca 1934 r. o przyznaniu ulg w sprawie ochrony 
wynalazków, w zorów  i znaków tow arow ych X IV  
M iędzynarodowym Targom  Wschodnim, organizo­
wanym przez Izbę Przem ysłowo-Handlową we 
Lw owie w czasie od 1 do 16 września 1934 r. 
włącznie.

Poz. 677 —  Skarbu z dnia 24 lipca 1934 r. w 
sprawie oznaczenia num erów 7 proc. listów za­
stawnych II emisji i  7 proc. obligacyj komunal­
nych II emisji Banku Gospodarstwa Krajowego, 
w yłączonych z pod konwersji, przewidzianej w 
art. 22 i 23 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 12 czerwca 1984 r. o wierzytel­
nościach w  walutach zagranicznych.

Poz. 678 —  Opieki Społecznej * dnia 26 ilpca 
1934 r. o ustanowieniu śląskiej okręgowej iżby 
lekarskiej.

W sprawie usunięcia wątpliwość
przy wymiarze podatku dochodowego

Liczni płatnicy podatku dochodow ego otrzymu­
ją  obecnie wezwania do urzędów skarbowych dla 
złożenia wyjaśnień i usunięcia nasuw ających się 
w ładzy wątpliwości, pow stałych przy rozpatrywa­
niu zeznania o dochodzie, złożonego przez płatni­
ka  w terminie przepisanym. Otrzymanie takiego 
wezwania o nasuwających się wątpliwościach wła­
dzy podatkow ej, jest ściśle związane z wymiarem 
samego podatku dochodow ego za rok podatkow y 
1934, w ysokość którego na podstawie zeznania pla 
tnika, norm średniej dochodow ości i materjału in­
form acyjnego, będącego w posiadaniu urzędu 
skarbowego, określają i ustalają później Komisje 
Szacunkowe. W obec tego, że materjał urzędowy 
oraz wiadomości i inform acje jakie Urząd Skaibo- 
w y posiada w sprawie osiągniętego dochodu przez 
płatnika w r. 1933 są często odmienne i różne, od 
danych liczbow ych przytoczonych przez-płatnika 
w zeznaniu, władza podatkow a wzywa go do zlo-

OQO

Pomoc kredytowa dla rzemiosła
Prezes Banku Gosp. K rajow ego, gen. Górecki 

przyjął przedstawicieli Zw. Izb Rzemieślniczych, 
którzy przedstawili mu obecną sytuację rzemiosła 
i atwiei dzili potrzebę wzmocnienia akcji kredyto­
w ej na tyimi odcinku. Chodzi o powiększenie w yso­
kości kredytów  o  przywrócenie 30-stoimiesięczne- 
go okresu dla pożyczek  średnioterminowych oraz 
o wprowadzenie ulg przy odnawianiu weksli co 
miesiąc. Poruszona została również sprawa uru­
chomienia kredytów dla finansowania dostaw pań­
stw ow ych  i eksportu w yrób. rzemieślniczych. Cho­
dzi o zakładanie składnic surow cow ych, oraz -pół- 
dzielni. Gen, G órecki obieca ł przychylnie rozpa­
trzyć sprawę. Zainteresował się zwłaszcza sprawą 
kredytów  ekspoitow ych i na zakup surowca.

żenią wyjaśnień i  wyświetlenia powstałych wątpli­
wości. W ezwanie takie jest konieczne i niezbędne, 
oparte na przepisach ustawy o podatku dochodo­
wym, w myśl których nie wolno władzy skarbo­
wej przyjąć do opodatkowania dochodu odmien­
nie od dochodu podanego w zeznaniu płatnika, 
bez przedstawienia temu płatnikowi wątpliwości 
co do danych, przytoczonych w zeznaniu.

Złożenie przeto dokładnych wyjaśnień, usuwa­
jących  powstałe niedokładności, jest dla płatnika 
wezwanego przez Urząd Skarbowy, niezmiernie 
ważną okolicznością, której nie należy lekcew ażyć 
i pom ijać. W  wypadku bowiem niedostarczenia 
władzy wymiarowej odpowiedzi, lub złożenia w y ­
jaśnień, nieusuwających podanych wątpi.wości, 
może urząd skarbow y dokonać ustalenia dochodu 
odmiennie od złożonego zeznania, opierając się na 
inform acjach i materjale, będącym w posiadaniu 
władzy skarbowej.

W sprawie urlopów robotniczych
Na podstawie art. 4 ustawy o urlopach dla pra­

cowników , zatrudnionych w przemyśle i handlu, 
robotnicy przeważnie nie otrzymują obecnie wyna­
grodzenia za niedziele, przypadające w okresach 
urlopów. Jeżeli zatem urlop rozpoczyna się od nie­
dzieli, to  robotnik przy 8 dniach urlopu otrzymuje 
wynagrodzenie tylko za 6 dni, a  przy 15 dniach 
urlopu —  ty lk o  za 12 dni. Termin w ięc rozpoczę­
cia urlopu stanowi, zwłaszcza przy niepełnym ty ­
godniu pracy, bardzo ważną okoliczność.

W  związku z tem, inspekcja pracy  wyjaśniła, 
że  robotnicy, k tórzy  kończą pracę przed sobotą 
przy niepełnym tygodniu pracy, powinni otrzym y­
w ać urlop nie od najbliższej niedzieli, lecz od dnia 
następnego po ukończeniu pracy. Zarządzenie to

Projekt reformy ubezpieczeń społecznych
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Jakie nowe obowiązki wprowadza 
ordynacja podatkowa?

Z dniem 1 października 1934 wchodzi w  ży 
cie ordynacja podatkowa z dnia 15 marca 
1934 (Dz. U. Rz. P. Nr. 39 poz, 346), zawie­
rająca przepisy o postępowaniu w sprawach 
10 podatków państwowych, wymienionych w 
art. 1. tej ustawy.

Zasadnicze przepisy tej ordynacji, doty­
czące postępowania wymiarowego i odwolaw 
czego oraz właściwości władz skarbowych by 
ły już kilkakrotnie omawiane na łamach „N o 
wego Dziennika”  oraz w pismach fachowych 
i dlatego są one stosunkowo dość znane zain 
teresowanym sferom społeczeństwa. Nato­
miast —  jak zwyczajnie — nie zwraca się na­
leżytej uwagi na zawarte w ordynacji podat­
kowej przepisy porządkowe, które są dość wa 
żne, gdyż ich nieprzestrzeganie może spowo­
dować nałożenie przewidzianych w ustawie 
kar pieniężnych.

Zadaniem niniejszego artykułu jest zwró­
cenie uwagi zainteresowanych osób na te wła 
śnie przepisy porządkowe, które wprowadza­
ją  nieznane w dotychczasowem ustawodaw­
stwie podatkowem następujące obowiązki:

1) osoby prowadzące przedsiębiorstwa han 
dlowe, przemysłowe i inne na zysk obliczone 
oraz wykonywujące zajęcia przemysłowe i 
wolne zajęcia zawodowe jak też notarjusze 
mają obowiązek bezpłatnego udzielania na 
pisemne żądanie władz skarbowych wszel­
kich posiadanych przez nie danych i infor- 
macyj, potrzebnych do wymiaru podatków 
oraz zezwolenia organom władz skarbowych 
na przeglądanie wszelkiego rodzaju aktów, 
ksiąg, dokumentów i innych zapisków, jak 
również na sporządzanie z nich odpowiednich

O p i s ó w  i wyciągów, potrzebnych do wymia­
ru podatków (art. 60 ę ^ p .j ; analogiczny prze 
pis art. 47 ustawy o  podatku przemysł., nie 
nakładał podobnych obowiązków na wolne 
zawody i notarjuszy, art. 60 o. p. jest zatem 
szerszy;

2) nabywca prawa własności lub f  użytko­
wania nieruchomości gruntowej lub budynko

wej, podlegającej opodatkowaniu podatkiem 
od nieruchomości powinien o nabyciu prawa 
zawiadomić właściwą władzę skarbową naj­
dalej do dnia 15 stycznia następnego roku 
(art. 62 i 67 o. p . ) ;

3) właściciel lub użytkownik gruntów po­
winien w powyższym terminie zawiadomić 
właściwą władzę skarbową o wszelkich zmia­
nach, zaszłych w sposobie użytkowania po­
siadłości rolnej zarówno z własnej jego woli 
jak i z przyczyn od niego niezależnych (art. 
63 i 67 o .p .) ;

4) właściciel nieruchomości budynkowych 
i placów, podlegających podatkowi od pla­
ców budowlanych winien w powyższym ter­
minie zawiadomić właściwą władzę skarbową 
o zmianach w  wysokości czynszu dzierżaw­
nego, zmianach zaszłych w osobach najem­
ców poszczególnych lokali i o wszystkich in­
nych zmianach, mających wpływ na wyso­
kość podatków (art. 65—67 op.)

5) kto zakłada lub obejmuje przedsiębior­
stwo lub skład, podlegające opodatkowaniu 
powinien przed rozpoczęciem działalności za­
wiadomić o tern właściwą władzę skarbową 
(art. 68 § 1 o. p.) dotychczas istniał tylko o- 
bowiązek zgłaszania o rozpoczęciu prowadze­
nia przemysłu władzy przemysłowej stosow­
nie do postanowień art. 7 prawa przemysł.:

6) kto zamierza rozpocząć zajęcie, podle­
gające opodatkowaniu, powinien przed jego 
rozpoczęciem zawiadomić o tem właściwą 
władzę skarbową (art. 68 § 2 o. p . ) ; dotych­
czas adwokaci, lekarze dentyści itd. takiego 
obowiązku nie mieli;

7) każda osoba wezwana przez władze skar 
bowe obowiązana jest udzielać wyjaśnień, 
zeznawać jako świadek lub biegły przedsta­
wiać do przejrzenia księgi, zapiski, notatki i 
inne dokumenty o charakterze handlowym, 
będące w  je j posiadaniu oraz zezwalać na 
sporządzanie z nich wyciągów i odpisów (art. 
69 o. p .), od obowiązku tego można się uchy­
lić tylko w wyjątkowych wypadkach, wymię

nionych w  art. 70 o. p.;
8) osoby wezwane do zeznawania w chara­

kterze świadków lub biegłych muszą na żą­
danie władzy skarbowej lub płatników ze­
znawać pod przysięgą przed Sądem grodzkim 
swego miejsca zamieszkania, który przesłu­
chanie przeprowadza na wniosek właściwej 
władzy skarbowej (art. 73 o. p . ) ;

9) osoby prowadzące zakłady handlowe i 
przemysłowe oraz oddzielne składy winne za 
opatrzyć je  w  znaki (szyldy), umieszczone 
w miejscach widocznych (art. 212 i  5. o. p. 
zmieniający art. 38 ustawy o  podatku prze­
m ysł.).

W  powyższych przepisach spotykamy się 
z określeniem „właściwa władza skarbowa” , 
należy zatem wyjaśnić, która władza skarbo­
wa jest właściwą.

Otóż po myśli postanowień ord. pod. w 
sprawach podatków gruntowego, od nieru­
chomości, budynków wiejskich, lokali i pla­
ców budowlanych właściwym jest Urząd 
skarbowy, w  którego okręgu znajdują się 
przedmioty podatku (art. 7, 10 o. p .), w  spra 
wach podatku przemysłowego Urząd skarbo­
wy, w  którego okręgu prowadzi się przedsię­
biorstwo, samodzielne zajęcie zawodowe (art 
7, 11—13 o. p .), zaś w sprawach podatku do­
chodowego i wojskowego Urząd skarbowy, 
w  którego okręgu płatnik ma siedzibę lub 
miejsce zamieszkania (art. 7 i 14 o. p.)’

Osoby, niespelniające wymienionych wy­
żej obowiązków podlegają karze pieniężnej 
do 500 zł (art. 188 o. p .), zaś świadome zło­
żenie nieprawdziwych zeznań wzgl. opinji w 
charakterze świadka lub biegłego podlega ka 
rze grzywny do 5000 zł lub aresztu do 6 tj»- 
godni albo obu tym karom łącznie (art. 186 
o. p .). •

We własnym interesie należy zatem zazna 
jom ić się z powyżązemi przepisami i do nich 
się stosować od 1/10 1934 by nie narazić się 
na przytoczone sankcje karne,

Serdeczne życ-zenia szczęścia śle p. Lazarowi 
Bochnerowi z Pilzna z okazji Jego ślubu z p. Re- 
sią Grabschriftówną

Towarzyswo Żyd. Domu Ludowego 
287kr * w Pilżnie.
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„Jutro przyieidia mól mqż“
—  Proszę p izestać! —  krzyknęła raz jeszcze i

uczyniła gw ałtow ny ruch, by się podnieść i uciec. 
Neli schw ycił ją  za ramię i trzymał m ocno, nie da­
jąc je j się ruszyć.

—  Mam pana za dżentelmena!
Ten argument podziałał. Neli puścił je j ramię i 

uspokoił się. W yciągnął latarkę, zaświecił je j w 
tw arz i syknął:

—  K om edja!
—  D laczego kom edja? —  zapytała cicho
—  Pani sprzyjała mi w ciągu tych  dwóch dni. 

Dla mnie nie by ła  przeszkodą krótkotrwałość na­
szej znajomości. Pani widocznie też to nie odstia- 
szyło... skoro... Przecież pani przyrzekła mi wszy­
stko...

—  C o przyrzekłam, kiedy?
—  N iech -pani nie -udaje, pani Stefi. Mężczyźni 

nie lubią robionej naiwności. Umówiliśmy się na 
dziś w ieczorem ?

— Tak.
—  Co panif myślała. umawiając się ze mną? Są­

dziła pani, że  będziemy patrzeć w niebo i liczyć 
gw iazdy?

—  Ale... ja  nie chcę zdradzić m ego męża. Nie 
trzeba. On mnie kocha, jest mi w iem y, chcę też 
pozostać mu wierna.

—  N ależało w ięc siedzieć w  domu i czek ać, aż 
on p; zyjedzie.

Przy bólach reumatycznych w głowie, biodrach 
i ramionach, nerw obólach, bólach w  udach i po­
strzałow ych stosuje się naturalną w odę gorzką 
,,Franciszka Józefa" dla codzienego oczyszczenia 
przewodu pokarm ow ego. Zalecana przez lekarzy.

—  Dziękuję za radę! ^
Podniosła się i zaczęła schodzić.
—  Niech pani zaczeka chwilę, dżentelmen o- 

świetli pani drogę.
Ujął ją  znów pod ramię. Milczeli oboje. Neli 

gniewał się, że stracił dwa dni dla tej naiwnej ko­
bietki. Stefi też gniewało coś, ale niebardzo wie­
działa co. Może była zła na. Nella, i t  tyle od niej 
żądał, a m oże ną siebie, że nie uczyniła zadość 
temu żądaniu? Była zawstydzona, a jego milcze­
nie przygniatało ją jeszcze bardziej. Przedtem my­
ślała, że odtrącenie go  będzie je j dumą zwycięstwom 
teraz nie czuła radości zwycięstwa. Neli prow a­
dził ją, Stefi wło-kła się, jak niepotrzebna. Scho­
dzili z g ó .y . Droga na dół była jeszcze trudniej­
sza niż -poprzednie wspinanie się, można się było z 
łatw ością w yw rócić na oślizgłym  gruncie. Neli je ­
dną ręką podtrzym yw ał m ocno Stefi, w  drugiej 
trzymał latarkę, oświetlając drogę. Stefi czekała, 
aż się Neli odezwie, chciała -usłyszeć od niego ja­
kieś debre słow o. A le Neli m ilczał- M ilczący dżen­
telmen spełniał ty lk o  sw ój obowiązek i nic poza- 
tem. T o  rozgniewało Stefi i g d y  w kroczyli na szo­
sę odezw ała się chłodno:

—  Teraz pójdę już sama. Dziękuję panu i że­
gnam.

Szybkim ruchem podała mu rękę i odeszła. Szła 
z początku bardzo- prędko, ale stopniowo zwalnia­
ła krok. Chciała się obejrzeć, czy Neli idzie za nią, 
ale zbrakło jej odwagi. Okolica była czarna i pu­
sta. Żadnego dźwięku, żadnego ruchu. Nagle u- 
słyszała kroki, obok niej przesunął się cień. My­
ślała, że to idzie samotny spacerowicz, dopiero 
gdy cień znalazł się przed nią, zauważyła} że jest

to dw ojo  ludzi, przytulonych, przyciśniętych mo­
cno do siebie. I

Stefi zbliżyła się do miasta, nie mogąc skupić 
myśli. Pow inna b y ć  z siebie zadowolona. Okazała 
przecież siię Woli, nie zdradziła swego męża. Od­
trąciła tego obcego mężczyznę, który teraz wlecze 
się tam po szosie samotny i opuszczony, podczas 
gdy ona spieszy do dom u. Powinna być zadowo­
lona, ale... nie jest. Czuje się zawiedziona. Czuje, 
że zbrakło jej odwagi. Nie, Stefi nie biegnie do 
domu, jak zw ycięzca, lecz stąpa -powoli, jak zwy­
ciężona i -pokonana własną słabością. Jakże mo­
cno przyciskał ją  do siebie, kiedy wspinali się po 
niepewnej, kamienistej ścieżce. Było ciemno-, lecz 
widziała go, czuła go i odczuw ała nieznaną dotąd 
radość... I i

Stefi stanęła na -moście. N ogi jej zatrzymały się 
same. Znów jak przedtem oparła się o poręcz i spo­
glądała w w odę. K siężyc skrył się za górą, rzeka 
była ciemna i straszna. W idać -było tylko białe 
smugi piany, poruszające się dookoła  wielkich 
głazów . Stefi stała dłuższą chwilę nieruchoma, 
milcząca, zastygła, z uczuciem smutku i osam ot­
nienia, gdy  nagle usłyszała czyjeś kroki. Neli! 
Nadszedł spokojnie, bardzo -powolnym krokiem 
jak człow iek, który wyszedł na przechadzkę przed 
snem. Zauważył Stefi. ona spojrzała na niego.

— Pani Stefi? Przysiągłbym, to pani jest j'ul 
w domu, leży w łóżku i śni o swoim Abraszy.

—  Niech pan zostawi w spokoju mojego Abra- 
szę!

—■ I panią i pana Abraszę. Nikogo nie zacze­
piam. Idę sobie spokojnie na spacer.

Zdawało się, że chce odejść. Stefi poczuła bi­
cie serca. Uczyniła ruch, jakby go chciała zatrzy­
mać. (To podziałało.

Neli zbliżył się, stanął obo-k niej a o-boje gatrzali 
w wodę.

(Ciąg dalszy nastąpi
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Week-end w  N. Yorku
(Korespondencja własna).

New York, w lipcu.
Do licznych dziedzin, w których Ameryka 

bije rekordy sprawności i postępu, dodać na­
leży ostatnio rekord w dziedzinie.... klimaty 
cznej. Oficjalny termometr na Whitehall 
Building, pokazuje od wczesnego rana tem­
peraturę 33 stopni. W południe termometr w 
Central Parku podbija cyfrę do 55 stopni. —  
Pod wpływem fali gorąca New York płonie, 
żarzy się i roztapia. Mieszkańcy metropolji 
w poszukiwaniu ochłody chronią się do sztu­
cznie chłodzonych sal teatralnych, kino­
wych itp., spędzają wieczory w restauracjach 
ogrodach na dachach drapaczy chmur. Cen­
tral Park pozostaje otwarty na noc i ofiaro­
wuje swe trawniki, aleje i zarosłe zwolenni­
kom snu pod golem niebem. Miljony półna­
gich ciał zalewają okoliczne plaże morskie, 
a wyczerpani upałem policemeni nie mają na 
wet siły sprawdzać przepisanej długości kos- 
tjumów kąpielowych pań.

W dniu powszednim życie wśród rozpalo­
nych murów i rozprażonego asfaltu płynie 
ustalonym zawrotnym tempem. Ale już w so 
botę popołudniu tempo słabnie i ucicha. Roz­
poczyna się kulminacyjny punkt tygodnia, 
tradycyjny week-end. Przestrzeń przeznaczo 
na na wycieczki niedzielne ciągnie się zaraz 
za Brooklynem. Do terenów wypoczynko­
wych należy przedewszystkiem Long Island, 
oraz słynna wyspa rozrywek, Coney Island, 
dostępna dla najszerszych mas ze względu 
na to, iż pjożna tam dojechać za 5 centów 
kolejką podziemną. Dalej leżą Brighton Be- 
ach, Manhattan Beach, Rochway Beach — j 
wszystkie w zasięgu „subway’ów”  miejskich.) 
Tutaj przyjeżdżają liczne rodziny dzielnicy' 
,,East Side” , Harlemu i Bronx, które wyru­
szają z miasta zaopatrzone w zapasy żywno­
ści, patefony i przenośne krzesełka. Jeszcze

[ dalej na zachód znajduje się plaża Long Be 
ach, bardziej arystokratyczna, ponieważ do­
jazd koleją kosztuje tam dolara.

Dojazd samochodem na wszystkie te pla­
że jest dość utrudniony, ponieważ oddzielają 
je od miasta małe płytkie zatoczki. W  kraju, 
gdzie samochodem jeżdżą roznosiciele mleka 
a nawet żebracy, posiada to ogromne znacze­
nie. Z tego też względu największem powo­
dzeniem cieszy się plaża Jones Beach, nieda­
wno założona przez miasto, do której dojazd 
możliwy jest tylko automobilem, połączona z 
miastem wspaniałą szosą. Plaża Jones Beach 
stanowi szeroki kilometrowej długości pas 
piasku, pokryty barwnemi parasolami, leża­
kami itp. W głębi plaży znajdują się pawilo­
ny restauracyjne, tarasy kawiarni, kioski ro 
zrywkowe, sklepy i baseny do pływania oraz 
małe sadzawki do brodzenia dla dzieci. Jesz­
cze dalej od oceanu ciągnie się teren dla aut, 
wielkości 64 akrów, na którym może parko­
wać 12,000 wozów.

W  skwarne niedzielne popołudnie plażę za­
legają miljony osób, spragnionych chłodu i 
wody. Nie widać morza ani piasku, tak gęsto 
zasłaniają je  ciała ludzkie. Mieszkaniec og­
romnego mrowiska,, jakiem jest New York, 
nietylko mieszka i pracuje w tłumie, ale i od­
poczynek niedzielny spędza w kłębowisku 
ludzkiem, w hałasie nawoływań, śmiechów i 
okrzyków, który zagłusza szum morza. Ale 
nowojorczyk, powracający w niedzielę wie­
czorem swem autem, które stanowi tylko 
małe ogniwo w olbrzymim łańcuchu innych 
aut, jest zupełnie zadowolony. Gazety poda­
dzą nazajutrz kolosalne cyfry  wycieczkowi­
czów na plażach, a wysokie cyfry budzą sza­
cunek w każdym nowojorczyku.

M. C.
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Całe konsorcjum zorganizowane dla oszukańczego 
podejmowania premlj asekuracyjnych

W  N owym  Jorku odbyw a się obecnie proces, 
kury wzbudził prawdziwą sensację, z uwagi na 
skom plikowane i doskonale przygotow ane prakty­
ki oszukańcze całego konsorcjum  rzezimieszków.

Chodzi o oszustwa z polisami asekuracyjnemu 
Cały szereg towarzystw  asekuracyjnych został p o ­
szkodow any na znaczne sumy. Oszustwa popełnia­
no w ten sposób, że sym ulowano śmierć osób ubez 
pieczonych.

Na czele tego konsorcjum  stał człow iek nazwi­
skiem Lerson, który  dawniej zajm ował stanow i­
sko agenta ubezpieczeniow ego, a w ięc wyznawał 
się w tych sprawach doskonale. Oprócz niego na­
leżało do organizacji dwanaście innych osób, męż­
czyzn i kobiet, jednakże najważniejszemi były 
dwie: Dr. Johaus, oraz służący uniwersytecki 
Whiettown. Ten ostatni był posługaczem w insty­
tucie anatomicznym i on miał obowiązek dostar- 
i zania zwłok dla użytku oszustów.

Całe postępowanie opierało się na pom yśle ge­
nialnie prostym. Członkowie konsorcjum  ubezpie­
czali się na wypadek śmierci wzajemnie, to  jest 
w ten sposób, że w razie śmierci jednej osoby, dru­
ga  miaia otrzym ać w ysoką premję. Przez osiem 
m iesięcy p łacono punktualnie w kładki ubezpiecze­
niowe. D opiero w  dziewiątym  czy  też dziesiątym  
miesiącu jedna z osób ubezpieczonych zapadała 
na obłożną chorobę i w zyw ała pom ocy  lekarskiej.

O czyw iście zjawiał się Dr. Johans i konstatow ał 
na wstępie ciężki w ypadek choroby. B y  usunąó 
wszelkie podejrzenia, w zyw ano często drugiego le­
karza, k tóry  raz ty lk o  odw iedzał pacjenta, a  póź­
niej w ogóle nie był w zyw any. Stan chorego pogar­
szał się i w  końcu  następowała śm ierć.

Lekarz z urzędu dok on yw ał następnie oględzin 
zwłok, k tóre odbyw ały  się w  mieszkaniu o fia ry

i wystawiał św iadectw o zgonu, dzięki czemu gra 
oszustów już była wygrana. Ostrożność ich szla je ­
dnak tak daleko, że kom edję grano zawsze do koń 
ca.

W  dwa lub trzy dni potem następował uroczy­
sty pogrzeb ofiary, a w dwa tygodnie potem w y ­
stawiano zmarłemu piękny nagrobek od pogrążo­
nego w  żałobie krewnego.

Dopiero gdy  ten nągrobek, na którym  błyszcza­
ło złotem i literami nazwisko zmarłego, był na 
cmentarzu, udawali się „nieutuleni w żalu krew ni11 
do tow arzystwa asekuracyjnego, gdzie w ypłacono 
im premję, nie staw iając żadnych przeszkód.

Żadnego oszustwa niu podejrzew ano. W  dwóch 
w ypadkach premje w yniosły  po 50.000 dolarów , 
w trzech innych w ypadkach po 25.000 dolarów , 
a raz 30.000 dolarów . Naturalnie, sumy tc ułatwia 
ły znacznie zm arłym 11 dalsze życie  na tym padole.

O czyw iście „zm arły11 nic pokazyw ał się już w  
tej dzielnicy, gdzie „zm arł11, a kilku z nich na stale 
opuściło New Y ork . Inni pozostali w prawdzie w 
mieście, ale zamieszkali w  innych dzielnicach, 
gdzie oczyw iście  zam eldowali się pod falszywem  
nazwiskiem.

Oszustwa te b y łyby  się a pow odzeniem  od b y ­
w ały jeszcze ppzea długi czas i  n ikt nie w padłby 
na ich ślad, g d y b y  nie przypadek, k tóry  w  takich 
razach zw yk le  przekreśla najlepsze obliczenia i  
kalkulację. D ostarczanie zw łok  a prosektorjum  
m ogłoby  rów nież trw ać lata bez zw rócenia uwagi.

Tym czasem  jeden z członków  bandy zakochał 
sig i zaręczył. —  N iestety —  był on już raz „n ie ­
boszczykiem 11 i  miał na dalszy żyw ot sfałszowane 
papiery. G dy, chcąc się ożenić, zgłosił 6lę z temi 
papieram i d o  urzędu cyw iln ego , w yd a ły  się one 
odnośnemu urzędnikow i podejrzane. G dy w  spra-

RZECZY CIEKAWE.

Tam, gdzie niema motoryzacji
W ydaw ało się niemożliwem istnienie dzisiaj ele­

ganckiej, świato-wej m iejscow ości kąpielowej, w 
której nie byłoby aut, m otocyklów , m otorów ek —  
w ogóle pojazdów  mechanicznych. A  jednak... A 
jednak m iejscow ość taka istnieje, cieszy się wiel­
ką frekw encją.

Brioni, perlą Adrjatyku, o niej to mowa, posia­
da od czterech dziesiątków lat sw oją dynastję pry 
watną i sw oją konstytucję, która nie przestała o- 
bow iązyw aó nawet od chwili przejścia w yspy pod 
panowanie w łoskie. W yspa Brioni, położona nie­
daleko od zatoki Pola, posiada cudow ny klimat, 
przecudowną roślinność, wspaniałą plażę, zresztą 
jest to „ra j na ziemi11, jak  się w yrażają o niej ci, 
którym  dane jest spędzać sw oje  ferje  w  tym za­
kątku. Brioni należała od 40 lat do  rodziny mag­
nata w ęglow ego, Kupelwiezera, k tóry  cały  sw ój 
majątek w łożył w zadrzewienie w yspy sprowadza- 
nemi ze w szystkich stron świata drzewami, cypry­
sami, laurami, pinjami, cedrami etc. Za pośredni­
ctwem H agenbecka sprowadził też i zaaklim atyzo­
wał na Brioni stada jeleni, sarn, bażantów, pawi, 
które korzystają tu z zupełnej sw obody i nie boją 
się zupełnie ludzi.

Na Brioni nie w olno jeździć samochodami. P oja ­
zdy mechaniczne są w ogóle  w yklęte. T y lk o  konie, 
jako siła pociągow a, 6lużą dla turystów, odwie­
dzających Brioni. Mimo tych antin o woczesnych ry ­
gorów  należy dzisiaj Brioni d o  najbardziej elegan­
ckich plaż na Adrjatyku  i  nie k ażd y  m oże sobie 
pozw olić na pobyt w  tym  zaczarowanym  zakątku, 
gdzie jak  w  raju jelenio i sarny podchodzą zhliska 
do spacerow icza, jedzą z ręki, gdzie niema tempa, 
pośpiechu, hałasu, stacy j benzynow ych, garażów , 
autostrad i t. p. zdobyczy  cyw ilizacji. W szystkie 
rodzaje 6portów, poczyn ając o d  konnej jazdy, a  
kończąc na pushing bali i  golfie, panują na Brioni. 
K to tu przyjeżdża, zostaw ia troski za  sobą. Tak 
przynajm niej brzmi dewiza w yspy  szczęśliwych.

Wynajmują już parki i dobra 
rodowe

Jednym z przykładów  trudności materjalnych,
w jakich znajduje się obecnie arystokracja angiel­
ska, jest fakt w ynajęcia przez księżną Northum- 

erland sw oje j posiadłości w iejskiej, A lbury Park. 
)o  w ynajęcia przenaczony został pałac, mieszczą­

cy 17 pokoi .sypialnych, bibljotekę, 6alony repre­
zentacyjne, urządzone i um eblowane w  stylu  epo­
ki K arola II. Cudowny park, otaczający  cały, kom ­
pleks budynków  i pałaców , liczy  900 łat istnienia. 
W  r. 1042 należało A lbury Park do posiadłości 
Ryszarda Tonbridges, który  był panem na 41 zam ­
kach. Następnie przeszły dobra na w łasność Earka 
of Aroundel, Surrey and Norfeld. Obszary, nale­
żące do kompleksu A lbury Park, zajmują prze­
strzeń około 2000 hektarów.

PAMIĘTAJ
przed wyjazdem na letnisko lub do 

uzdrowiska zamówić

ulgowy (2-gi) egzemplarz 
„Nowego Dziennika"

pisemnie lub telefonicznie 
(Nr. teł. 102-79)

Cena ulgowa Zł. 4.30 miesięcznie.

wę wmieszała 6ig policja  i przeprow adzono śledz­
two, fałszerstwo papierów  nie u legało wątpliwości. 
P olicja  była pewna, że schw ytała bandę fałszerzy, 
dokum entów, toteż sama była niepom iernie zdzi­
wiona, g d y  cała niespodziana historja oszustw *- 
sekuracyjnych  w ypłynęła ze wszystkiem i szczegó­
łami. .W szystkich „n ieboszczyków 11 i ubezpieczo­
nych schw ytano i osadzono w  więzieniu, a onegdaj 
rozpoczął sig przeciw; nim proces.

- . - 6 -------
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ZE SPORTU-

Ze Związku Makkabi
11 ! 12 sierpnia mistrzostwa lekkoatletyczne 

Zw. Makkabi
Referat Sportowy Centrali Zw. Makkabi w Pol­

sce ustalił ostatecznie termin mistrzostw lekkoatle­
tycznych na dzień 11 i 12 sierpnia w Krakowie. Or 
ganizacją zawodów z ramienia Centrali zajmuje się 
Makkabi, Kraków,1 ul. Jagiellońska nr. 10, II. p., do. 
kąd też należy przesyłać zgłoszenia zawodników. Za 
wody powyższe wzbudzają wielkie zainteresowanie 
ze względu na zbliżającą się Makkabiadę w Palesty­
nie, a mistrzostwa te będą przeglądem sił lekkiej 
atletyki żydowskiej w Polsce.

Mistrzostwa gier sportowych Zw. Makkabi

Mistrzostwa gier sportowych męskich Zw. Makka 
bi odbędą się 25 i 26 sierpnia w Krakowie. Organi­
zuje mistrzostwa z ramienia Związku Makkabi — 
Makkabi-Kraków. W zawodach powyższych wezmą

udział najlepsze żydowskie zespoły gier sporto­
wych w  Polsce.

O bóz piłkarski w N owym  Targu.
W  dniu 13 sierpnia otw arty zostanie w N owym  

Targu specjalny obóz piłkarski dla członków  Zwią 
zku Makkabi. Na obozie tym zgrupow ani będą naj 
lepsi piłkarze żydow scy  w  Polsce, gdzie  pod  okiem 
jednego z najw ybitniejszych znaw ców  piłki nożnej 
odbędą trening.

W iadom ości z Centralnego Komitetu.
W iceprezes Centrali, p. Mgr. M. Dickee, udał się 

na obóz Centrali Makkabi do K uźnicy na Helu. 
W iceprezes 6portow y p. Marceli Minc i referent 
prasow y p. A . Aleksandrowicz, pow rócili z w y ­
w czasów  letnich do W arszaw y i objęli zpow rotem  
urzędowanie w  Centrali.

W  ZAW O D ACH  O PUH AR D A V ISA .
W ęgry  pokon ały  N orw egję w  Budapeszcie 3:2, 

oraz H olandja —  M onaco w Am sterdamie 4:1.

SE N SA C Y JN A  P O R A ŻK A  H ELEN JACO BS.
Na m istrzostwach tenisow ych w  Seabright zna* 

na ten k istka am erykańska Jacobs została pokona­
na przez rodaczkę B abcock  4:6, 2:6. Grę podw ój­
ną pań w ygra ły  Jacobs i Ryan, b ijąc Van Ryn i  
Crikshank 7:5, 6:3.

ROSSĘ— MAC LARNIN.
Rewanż o tytuł mistrza świata w  w adze półśre- 

dniej m iędzy żydow skim  bokserem Rossem a Mac 
Larninem odbędzie się 8 września w  Madison Squa 
re Garden.

SZEREG  DOBRYCH W Y N IK Ó W  osiągnięto 
znowu na zaw odach lekkoatletycznych w Mo­
skw ie: 5.000 m. Znamonski 14,56.5, 1.500 m. D e­
nisów 4,02.1, 100 i 400 m. L julko 10.8 i 49.4. Pa­
nie 200 m. B ikow a 26.2, w dał Szam auowa 5.61 m., 
dysk i kula Borisowa 37,17 i 11,47.

WTOREK, 7 SIERPNIA^

Kraków (304‘3). 6*30: Audycja poraDna. 7‘25: Pro 
gram na dzień bieżący. 7*30: Wiadum. bieżące. 11‘57; 
Sygnał czasu, hejnał. 12‘03: Transmisja z Warszawy 
i Lwowa. 13‘20: Płyty. 13‘55: Transmisja z Warsza­
wy. 1‘40: Pogadanka muzyczna prof. Dr. Jachime- 
Ckiego. 16: Transmisja z Warszawy. 19‘45: „Stary 
Kraków1*. 20: Transmisja z Warszawy. 20*02: Roz­
maitości i komunikaty. 20*10: Program na dzień na­
stępny. 20*15: Transmisja z Warszawy. 20*20: L o­
kalne wiadomości sportowe. 20*25: Transmisja z War 
szawy. 20*45; Pogadanka „Łemkowszczyzna, jako te­
ren turystyczny**. 20*55: Transmisja z Warszawy. 
22*25: Odczyt P. t. „Nowsze badania nad promienia­
mi kosmicznemi**. 22*40: Płyty. 23: Transmisja z War 
szawy.

Lwów (377*4). 13*05: Krótki recital śpiewaczy 12- 
letniej J. Seodlerówny. 19*45: „Sport w Związku 
Strzeleckim**. 10*55: Lwowska kronika harcerska. 
20*45: Feljeton literacki.

Warszawa (1345). 6‘3Ó: Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze**. 6*38: Gimnastyka. 7*05: Dziennik poranny. 
6*35, 6*53, 7*10: Muzyka poranna. 7*20: Chwilka pań 
domu. 7*25: Prógram na dzień bieżący. 7*30: Rozmai- 
tości. 11“57: Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astron. 
12*03: Wiadom. meteorol. 12*10: Koncert zesp. H. 
Adamskiej. 13: Dziennik południowy. 13*05: Transmi­
sja dla dzieci ze Lwowa. 13*20: P łyty gramof. 13‘5ś: 
„Z  rynku pracy**. 14: Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 14*05: Wiadomości gospodarn e. 15*40: Poga­
danka muzyczna z Krakowa. 16: Transmisja z Bay­
reuth dramatu muz. „Zygfryd**. 17*30: Skrzynka PKO 
17*45: Recital śpiewaczy. 18*10: „Wrażenia z pobytu 
w Bayreuth**. 18*25: D. c. transmisji z Bayreuth. 
19*45: Pogadanka o turnieju lotniczym. 19*55: Kroni­
ka harcerska. 20: Myśli wybrane. 20*02: Rozmaitości. 
20*10: Program na dzień następny. 20*15: Wiadomości 
sportowe. 20*25: Recytacje poezyj. 2.0*35: Dziennik 
wieczorny. 20*45: Wiadomości rolnicze. 20*55: D. c. 
transmisji z Bayreuth. 22*25: Odczyt z Krakowa. 
22*40: Płyty. 23: Wiadomości meteorolog. 23*05: Po­
lacy z zagranicy, uczestnicy zjazdu przemawiają do 
swych rodzin na obczyźnie.

Katowice (395*8). 14*05: Giełda zbożowa i towaro- 
wa w Katowicah, oraz wiadomości gospodarcze. 
19*45: „Strażak śląski**. 19*50: Kronika harcerska. 
20*20: Wiadomości sportowe ze Śląska.

Wiedeń (506*8). 11*30: Pieśni alpejskie. 12: Koncert 
popularny. 16*15: Koncert dla dzieci. 17*25: Odczyt. 
17*50: Pieśni i arje. 19*55: Muzyka lekka. 21*35: Mu­
zyka kameralna. 24: Muzyka lekka.

Paryż (1649). 12: Muzyka popularna z Vichy. 19: 
Audycja poetycka. 20: Słuchowisko. 22'30: Muzyka 
taneczna.

Medjolan (308*6). 11*30: Orkiestra kameralna. 18: 
Rozmaitości muzyczne. 20*45: Operetka i koncert sym 
foniczny.

Rzym (420*8). 13*05: Transmisja z Medjolanu. 17*15 
Muzyka lekka, 20*45: Koncert. 21*30: Komedja. 22*15: 
Muzyka taneczna.

Hakoah (Bielsko) napowrót w lidze
piłki wodnej

HAKOAH  —  DELFIN (W arszaw a) 3:2 (2:0).

W  zawodach o w ejście do ligi w aterpolowej, 
rozegranych w  Bielsku, uzyskała drużyna Ha- 
koahu zw ycięstw o, kw alifikując się d o  ligi piłki 
wodnej. Bramki dla Hakoalhu zdobyli Hammer- 
man (2) oraz Kalfus. T ak  w ięc po jednorocznej 
walce w klasie A  Hakoah zasłużenie zdobył awans 
do wyższej M asy,

M AKKABI PRO W ADZI W  TAB ELI LIGI PIŁK I 
W ODN EJ.

Po ostatnich rozgryw kach tabela ligi waterpo­
low ej ukształtowała się następująco.

klub gier pkt. st. br.
1) Makkabi 6  9  12:5

2) A . Z. S.
3) Cracovia
4) Leg ja
5) E. K. S.

8
1
8
5

9
7
4
5

18:13
13:11
10:27

9:6

ŚLĄSK (ŚW IĘTOCHŁOW ICE) ZD O BY W A MI­
STRZOSTW O PIŁK AR SK IE ŚLĄSK A.

Śląsk —  Naprzód (Llpiny) 3:1 (1 :0 ).

Na neutralnym terenie w  Chorzowie rozegrano 
trzeci decydu jący  m ecz o  mistrzostwo ligi śląskiej, 
który zakończył się zasłużonem zwjcięstwum, dru­
żyny „Ś ląsk", w obec czego  okręg śląski w  zawo­
dach o wejście d o  ligi państwowej reprezentować 
będą obie pow yższe drużyny.

GWIAZDA MISTRZEM WARSZAWY.
W . G. i D. w arszaw skiego OZPN‘u odrzucił pro­

test P W A T T  w  sprawie przegranego meczu z ży­
dowskim klubóm robotniczymi Gwiazda (0:2). —  
Gwiazda została w ięc definitywnie mistizem War­
szawy i będzie reprezentowała stolicę w  grach o 
wejlście d o  ligi.
LIBERTAS (W IEDEŃ) ZNOWU POKONANY 

PR ZE Z A  K LASO W Ą DRUŻYNĘ.
Dąb (K atow ice) —  Libertas 3:2 (2 :1 ).

Libertas po odniesionych początkow o sukcesach 
z Teamem W isły  i Cracoyii (3:2) oraz ŁKS-em 
4:1) i Polonją (4:3), przegrywa pod koniec swego 
tourne po Polsce z A-klasowem i śłabemi zespoła­
mi. Niezbyt chlubne św iadectw o dla polskiej 
eksttklasyl

MECZ ZAPAŚNICZY K ATO W ICE —  K R A K Ó W  
1 2 : 10 .

W  m iejsce zapowiedzianego meczu K raków —  
Śląsk, który  nie doszedł do skutku, odbył się w 
K atow icach mecz zapaśniczy pom iędzy miejscową 
reprezentacją a Krakowem . Zw yciężyli nieznacz­
nie gospodarze.

ROTHOLC STARTU JE PRZEC IW  EM IGRACJI.
W obec zrobienia w agi przez Rotholca, został on 

wstawiony d o  reprezntacji przeciw  Em igracji w 
miejsce Czortka.

N A  IG R ZY SK A  KOBIET DO LONDYNU

w yjechała % Polski wraz z reprezentacją lekkoat­
letyczną drużyna koszyków ki, która spotka się 
w półfinale z Francją, Igrzyska odbędą się w 
dniach od  9— 11 sierpnia na stadjonie W liite Ci­
ty. Lekkoatletki polskie W alasiewiczówna, Frei- 
waldówna, W ajsiów na, Kwaśniewska, Swiderska 
i Cejzikowa startow ać będą w  drodze pow rotnej

M AKKABI PROTESTUJE PRZECIW  MECZOWI 
Z CRACOVIĄ.

Ostatni m ecz piłki wudnej o mistrzostwo Polski 
M akkabi —  Cracovia zakończył się wynikiem nie­
rozstrzygniętym  2:2. Ponieważ Makkabi Ha tym 
meczu zdobyła trzecią bramkę, której sędzia p. 
P rzybyło nie uznał wskutek nieobecności sędzie­
g o  bram kowego, wniosła Makkabi w  tej sprawie 
protest do PZP.

-o to -----------
z Londynu dnia 15 b. m. w  Brukseli na. zawodach
Schaarbecku.

NIE WOĘNO PODPISYW AĆ PE TY C JI O ZW O ­
ŁAN IE NADZW YCZAJN EG O  W ALNEGO ZGRO­

MADZENIA KOKS‘ n.

Ostatnio został zawieszony w prawach sędziow­
skich znany długoletni arbiter piłkarski, p. Seidner 
sen. W  m otyw ach zawieszenia podaje „kom isarjat" 
K O K S‘u, że p. Seidncr spóźnił się na mecz do 
Tarnowa w dniu 27 maja b. r. Jak jednak zostało 
stwierdzone, p. Seidner spóźnił się wprwdzie, lecz 
wskutek uniylnego poinformowania go o iuebu po ­
ciągów przez informatora kolejow ego. Najciekaw­
szym jest fakt, iż doniesienie zrobiono dopiero 10 
lipca b. r., tj. po 42 dniach a więc po podpisaniu 
przez p. Seidnnera petycji o zwołanie W alnego 
Zgromadzenia K . O. K. S.

H ELJASZ I KUCH ARSKI NIE ST ARTU JĄ 
PRZEC IW  EMIGRACJI.

W  składzie reprezentacji lekkoatletycznej prze­
ciw  Em igracji zaezly zmiany skutkiem niem ożno­
ści startowania Heljasza, oraz za jętego zaw odow o 
Kucharskiego. Heljasza zastąpi w rzutach Tilgner 
(Poznań), zamiast K ucharskiego startow ać będssie 
w biegu na 1.500 mtr. Sidorowie*.

SUKCES H EBDY W  HAMBURGU.
W  turnieju tenisowym  o mistrzostwo Niemiec, 

Hebda pokonał Niem ców Pachałę 6:4, 6:2, 6:2 i 
Kartza 8:6, 6:2, 6:0. W  trzeciej kolejce gra Hebda 
z Crammem.

TORRANCE RZUCA K U LĄ 17 M. 40 CM.
Na zawodach lekkoatletycznych w  ObIo, Jack 

Torrance uzyskał fenom enalny wynik w  pchnię­
ciu  kulą 17.40 m., b ijąc w łasny rekord św iata o 
60 cm. W  innych konkurencjach również triumfo­
w ali Am erykanie: 200 m. Kane 21.6, 400 m. płotki 
Harding 52, 800 m. Eastman 1.53.4, 1000 m. Bon- 
thord 2.29, 4 X 1 0 0  USA 42, w zw yż Johnson 1.96 m. 
w dał P eacock  7,44 <m.

URUGW AJ— A R G E N TY N A  2:2.
Rozegrany w  Montewideo w obec  50.000 w i­

dzów  m iędzypaństwowy mecz piłkarski zakończył 
się wynikiem  nierozstrzygniętym.

BOJKOTUJCIE FILM Y
ZNIIEMWIKKH NIEMKI
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WIADOMOŚCI Z KRAJU

lak na srebrnym ekranie...
Ślub byłej żony kupca z włamywaczem w „Bryg idkacb“  — Aresztowanie córki właściciela realno­
ść! pod zarzutem kradzieży. — Jedynaczka boga tego przemysłowca lwowskiego zaręczyła się z mu­

rzynem.
(Od naszego korespondenta)

L w ów , w sierpniu.
W ajbardziej w ybujała fantazja poety, ozy  też 

dostaw cy tem atów dla sensacyjnych film ów, nie 
może, zdaje się, dostarczyć tak niew iarygodnego 
• aterja lu , jak  daje życie. N ależałoby doradzić nie­
jednem u z  tych  wielu pisarzy sensacyjnych roman 
sów, aby się w ybrali do nas i zebrali materjal, —  
gdyż L w ów  to miasto m ożliw ych niem ożliw ości —  
przyniósłby mu tyle natchnienia i tem atów, że 
starczyłoby na całe życie...

Oto mamy obecnie aż trzy  w ielkie, poprostu 
niew iarygodne afery, którem i interesuje się „ca le  
m iasto11. Zarów no okoliczności, w śród których  
dojrzew ały te w ypadki, jak  i 06oby, wmieszane w 
te afery , budzą olbrzym ią sensację, stanow iąc te­
mat pow szechnych rozm ów , szczególnie w  sferach 
żydow skich.

Niedawno temu odbył się w  więzieniu k am o- 
śledezem w e Lw ow ie cyw ilny  ślub by łe j żony zna­
nego kupca lw ow skiego z  niebezpiecznym  w łam y­
waczem. Złodziej ten, nazwiskiem P. Zagorożny, 
miał podobno zorganizow ać w ypraw ę na sklep 
bogatego kupca żydow skiego, N. Adkera. D ok o­
nano włamania, podczas k tórego znaczna oźęść 
towaru padła łupem złodziei. P olicja  przy areszto­
wała m iędzy innym i ow ego Zagorożnego, który  
stanął przed sądem  i  został skazany na kilkum ie­
sięczne więzienie. A le  na rozpraw ie zaszia rzecz, 
która stała się pow odem  pobrania się w łam yw acza 
z piękną i m łodą żoną okradzionego.

W  charakterz św iadka d ow odow ego w ystąpiła 
bowiem w  tym  procesie p. A ckerow a, jak o żon a  
poszkodow anego, k tóra  miała pew ne dla przew o­
du sądow ego n ieobojętne w iadom ości. W chodząc 
na 6a]ę rozpraw , A ckerow a zupełnie zmieniła tak­
tykę. Zamiast oboiążyć, odciążyła  oskurżonegp. —  
Nikt początkow o nie m óg ł zrozum ieć te j nagłej

n iespodziew anej m etam orfozy świadka. Później 
jednak w szystko stało się jasnem.

Na w idok  Zagorożnego, m łodego, przystojnego 
pełnego życia  m ężczyzny, zasiadającego na ław ie 
o6karżonyeh, A ckerow a straciła panow anie nad 
sobą. Zakochała się w  przestępcy na zabój. Od 
pierwszego w ejrzenia jęła m yśleć ty lk o  o nim. Na­
zajutrz p o  rozpraw ie postarała się o  w idzenie z 
Zagorożnym . Płaciła adwokatom , aby  zastąpili go  
przed sądem  apelacyjnym . W ydaw ała poza plecy- 
ma m ęża ogrom ne sum y na obronę oskarżonego.

G dy mąż się o  tern dow iedział i  zaczął je j z te­
go pow odu czynió w ym ów ki, A ckerow a w ręcz mu 
ośw iadczyła, że k och a  w łam yw acza, zerwie z m ę­
żem, by  m óc cze.mprędzej w y jść  za Zagorożnego 
zamąź... D oszło d o  rozw odu. A ckerow a d od a ła  od 
męża dość znaczną kw otę pieniężną, a w  kilka dni 
później odbył się w  „B rygidkach 11 ślub rozw iedzio­
nej żon y  kupca z w łam ywaczom .

„P an  m łody11 narazie w ypoczyw a jeszcze w  celi, 
ale k iedy  w yjdzie na w olność, będzie miał ba jecz­
nie urządzone mieszkanko, o jakiem  nawet nigdy 
nie m arzył i m oże stanie się uczciwym  człow ie­
kiem, bo całkiem porządnie żyć potrafi z odsetek 
posagu sw ej małżonki.

Zanim przebrzmiały jeszcze echa n iezw ykłego 
tego ślubu w  więzieniu, gruchnęła nagle w iado­

mość, znow u w ręcz nieprawdopodobna, ale w  stu 
procentach prawdziwa, o aresztowaniu F rydy  Men 
kesów ny, dw udziestokilkuletniej córki bogacza 
lw ow skiego, w łaścicela trzech kilkupiętrowych k a­
mienic, pod  zarzutem współudziału w e włamaniach 
i kradzieżach", oraz ukrywaniu przestępców. W ia ­
dom ość ta w yw arła  u nas olbrzym ie wrażenie. 
Menkesówna jest znaną elegantką na corsie lw ow - 
skiem. O biacała się zawsze w  najlepszych tow a­
rzystwach. N iejeden kawaler ze „z łote j m łodzie­
ży11 starał się o je j rękę. Była w szak „pierwszor 
rzędną partją11. L ecz panna Frydzia przebierała... 
Nie każdy  śmiertelnik odpow iadał je j nawet w 
charakterze adoratora, których  zmieniała jak  rę­
kaw iczki. Nie m ówiąo już o kandydatach na mę­
ża. A  tu nagle M enkesówna zostaje aresztowaną 
za  kradzież.

Okazuje się, że Menkesówna przed pewnym  cza­
sem zawarła znajom ość ze znanym  paserem i w ła­
m ywaczem , N. Kurdzielem, w  którym  zakochała 
się po uszy. Nie dopuszczała w ięcej sw atów  do 
sw ego mieszkania, a rodzicom  oświadczyła, że nic 
im nie pom oże: „K urdziel je j się podoba  i za  niego 
w yjdzie  zamąż11. Nie pom ogły  perswazje, że prze­
cież w ybranek je j serca nietylko że jest chrześci­
janinem, ale osobuikiem karanym  za różne prze­
stępstwa —  M enkesówna odpowiadała, że nie zw a­
ża na opinję. Kurdziel musi być je j mężem i ba­
sta... Zmieni on wiarę i przestanie być  złodziejem . 
Ona m a dosyć pieniędzy, aby stw orzyć mu egzy­
stencję.

P oczątkow o je j narzeczony przyrzekał w yrw ać 
się z nor złodziejskich i zm ienić tryb sw ego życia, 
A le  nie dotrzym ał sw ej obietnicy. Przeciwnie. —  
W ciągnął jeszcze narzeczoną w  w ir życia  złodzie j­
skiego, tak, jże ona zaczęła t o ć  udział w  jego w y­
prawach, czasanii Ukrywała g o  przed policją , czę­
sto była pośredniczką m iędzy złodziejam i a pase­
rami. G d y  g o  ostatnio aresztow ano, Menkesówna 
przyszła na policję  interwenjewać, aby  K urdziela 
w ypuszczono. Została jednak również aresztow a­
na i odstawiona do dyspozycji sędziego śledcze­
go.

P od  koniec chcielibyśm y jeszcze w spom nieć o 
jednej n iezw ykłej aferze. Otóż u jednego z człon­
k ów  rabinatu zjaw iła się onegdaj 22-Ietnia Ge­
nia R., córka bogatego przem ysłow ca żydow skie­
g o  i zapytała, czy  murzyn m oże przyjąć w iarę ży ­
dowską. W  toku rozm ow y opowiadała ona, że bę­
dąc na w yw czasach nad pokk iem  morzem, po­
znała pew nego murzyna, członka orkiestry jazz- 
bandowej, k tórego od  pierwszego wejrzenia p ok o­
chała i nie w yobraża 6obie życia bez niego.

Nie da się poprośtil opisać rozpaczy rodziców , 
g d y  dow iedzieli Bię, że postanow ienie ich jedyna­
czki poślubienia murzyna nie jest ty lko zw ykłym  
kaprysem  m łodej dziewczyny. Zgodzili się w ięc, 
chcąc nie chcąc, na je j ślub. Chodziło ty lko o zmia 
nę religji. Jak słychać, w  najbliższych dniach ma 
się odbyć cerem onja „chrztu11 murzyna, k tóry  do­
staje w posagu wielką, kw otę pieniężną i zamierza 
ze sw oją  przyszłą białą żoną zam ieszkać w  Pary­
żu. EMO.

niesień, trzeba stwierdzć, że przyw ódca ONR w  
W ielkopolsce uznany został w ów czas przez leka­
rzy za psychopatę, obciążonego dziedzicznie, nad­
miernie pobudliw ego neurastenika, c o  w  sumie 
sk łon iło  ekspertów  do orzeczenia, iż poczytalność 
jeg o  jest w znacznym stopniu -ograniczona. Ten 
to człow iek by ł organizatorem  i ideologiem  (bro­
szura* „W alka  o  W ielką Polskę11) Obozu narodo­
w o - radykalnego. Trudno się w ięc dziwić, że dzia 
lalność ONR coraz bardziej przenosiła się z  ru­
bryki wydarzeń politycznych do kroniki po licy j­
nej, Bójki między ONR i „m łodym i11 Str. narodo­
w ego by ły  na porządku dziennym. W śród m łode­
g o  narybku urabiał poznański ONR. ideołogję, 
której najlepszym wyrazem  b f iy  słowa, jakie p o ­
w iedział mi niedawno jeden z przyw ódców  tej 
grupy; „Ideałem  dla nas jest Stefan Czarniecki, 
który w ieszał Ż ydów  tuzinami11...

P obłażliw a tolerancja władzj, z  jaką spotkał się 
zrazu n ow otw ór polityczny pp. M osdorfa i Ho- 
w orki, wzbudziła w  tej organizacji fa łszyw e p o ­
czucie bezkarności. Grzmiał w ięc p. H ow orka nie 
frasobliw ie na wiecach, że latarnie służą nietyl­
ko do oświetlania ulic, ale i  do wieszania sana- 
torów , a jakiś je g o  suJbaltern n aw oływ ał w ło ­
ścian obornickich  do „osadzania kos na sztorc'1. 
W kroczenie w ładz starło ONR. z  pow ierzchni zie 
mi, a przyw ódców  je g o  zaprow adziło przed krat­
ki sądowe. P. H ow orka skazany został przed kil­
koma dniami na 6 m iesięcy więzienia za sw e „la ­
tarniowe11 apostrofy, przeciw  innym agitatorom 
toczy się dochodzenie.

W  ten sposób spora  stosunkowo, m oże kilko- 
tysięczna grnpka m łodzieży, w ierna dotąd ONR, 
Znalazła się w  próżni. Zabrakło ram organizacyj­
nych, odebrano mundurki i mieczyki. Gauleiter 
H ow orka odczuł podobno boleśnie zarów no oso ­
biste jak i partyjne niepowodzenia i* jak  mówią, 
nie odegra w  najbliższym  czasie żadnej ro li po­
litycznej w śród  młodych. Gzęść ich zatem zw ró­
ciła  się do Sir. N arodow ego, które opuścili przed 
rokiem z prośbą o  ponow ne przyjęcie. Kanossa 
pozostała jednak bezskuteczna: sztab endecki ma 
dość k łopotów  z  w łasnym i pisklętami, w obec cze 
g o  odm ów ił przyjęcia „bezprizornych11. Inna ich 
grupa szuka podobno kontaktów z  Legjonem  M ło 
dych, dając w yraz swemu ostatecznemu rozczaro­
waniu do endencji i je j duchowej progenitury, ale 
i tu nie spotkało ich lepsze przyjęcie.

 o--------

Wyjazd kilkudziesięciu adwokatów, 
lekarzy i inżynierów do Palestyny

O graniczenia im igracyjne w  Palestynie doty­
czą w  w ielkiej mierze w olnych zaw odów  (adw o 
katów, lekarzy, inżynierów ). Naskutek starań A - 
jencji Żydow skiej ograniczenia te zostały  złago­
dzone o  tyle, że udzielono terminu specjalnych 
egzaminów, który kończy się w  miesiącu sierpniu 
Poniew aż ca ły  szereg osób  z w olnych zaw odów  
zdecydował się stanąć do egzam inów w  Palesty­
nie —  w  niedzielę z transportem, który odszedł 
z W arszaw y do Palestyny, w yjechało kilkudzie­
sięciu adwokatów , lekarzy i inżynierów  żydow ­
skich. M. in. w yjechał adw. Farbstein (syn b. po­
sła Farbsteina).

Zniżki kolejowe dla uczestników 
zjazdu lekarzy

M inisterstwo Kom unikacji przyznało 50 proc. 
ulgi kole jow e uczestnikom zjazdu lekarzy Z w ią :-  
ku M iędzynarodowego P rzeciw gruźliczego w  W ar 
szawie. Ulga kolejow a przyznana została na o- 
kres od 30 sierpnia do 16 września. Na zjazd ten 
zapowiedziany został przyjazd do stolicy  przed­
stawicieli Francji, Rumunji, L itw y, Szwecji, P or 
tugalji, Holandji, Estonji, z k ra jów  zamorskich 
zaś: Brazylji, Am eryki itd.

Ośrodki rolne w więzieniach
Departament K arny Ministerstwa Sprawiedliw o 

ści przystąpił do utworzenia pierw szych w zoro ­
w ych ośrodk ów  rolnych w  więzieniach karnych. 
P rzy  więzieniach takich powstaną szkoły  więzień 
ne przysposobienia rolniczego dla przeszkolenia 
w ięźn iów , m ających p racow ać na roli. 5 ośrod ­
k ów  rolnych ma pow stać jeszcze jesieoią br. w  
więzieniach w ojew ództw a poznańskiego.

Licytacja na Zaniku ks. Pszczyńskiego
N a dzień 10 bm. została wyznaczona licy ta c ji 

w  zamku w  Pszczynie. Na licytacji tej ma być

„GiuIeiter“HoHrorka z Obozu narodowo-radykalnego
i jego żałosny koniec

W korespondencji z Poznania pisze „K u rjer P o ­
ranny1': W  trzy miesiące po narodzinach Obozu 
narodow o- radykalnego stwierdzić można, że kię 
ska je g o  jest kompletna; zarządzenia starostów , 
rozw iązujące tę organizację, by ły  jakby kontrasy 
guatą stanu faktycznego. P o  pierw szym  okresie 
względnych Sukcesów agitacyjnych, rozpoczął Się 
szybki odpływ  w artościow szego elementu z 
ONR. Ta bowiem  część jeg o  adherentów, która 
łudziła się, iż  znajdzie w  nim now e, zdrow sze i 
rozsądniejsze hasła, odpadła szybko, gdy  się oka­
zało, że  sławetna „sztafetow a11 ideologja jest nie- 
wybrednem kopjow aniem  cudzych, bynajmniej zreł

sztą nienajlepszych w zorów . Ponadto organizację 
„w y k o ń czy ł1 sam je j przyw ódca i tw órca  adwo­
kat H ow orka.

H ow orka by ł osob liw ą  postacią w  życiu  poli- 
tycznem m łodzieży w ielkopolskiej. W  ostatnim 
czasie, w  związku z jeg o  procesam i karnemi, pra 
sa odm alow ała jeg o  sylwetkę psychiczną i umy­
słow ą  na podstawie orzeczenia ekspertów - leka­
rzy. P. H ow orka bow iem  miał już z sądami do 
czynienia przed dziesięciu laty, gdy  odpow iadał 
za usilowane zabójstw o, czy  też ciężki uraz cie­
lesny (na Uniw ersytecie Krakowskim . —  Red. 
„N. Dz.“ ) . Nie .wdając s ię  w  szczegóły  tych do-
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Nożycami przez prasę
sprzedane całe urządzenie zamku, które w  nor­
malnych warunkach przedstawia w artość kilku­
set tysięcy zł. Oczyw iście, że w  obecnym  czasie 
w  drodze licytacji przedmioty te zostaną najpraw 
(jppodobniej sprzedane niżej swej wartości.

W iadom ość o  wyznaczeniu licytacji w  zamku 
księcia Pszczyńskiego w yw oła ła  na Górnym Ślą­
sku w ielką sensację. K siążę Pszczyński czyni 
starania, by licytację tę odroczyć. W  spraw ie tej 
w ysyłał on już kilkakrotnie zażalenia do Ligi Na­
rodów  w Genewie. Zaległości podatkowe księ­
cia Pszczyńskiego w ynoszą kilka m iljonów  zł.

Ukonstytuowanie się Rady miasta 
Nowego Sacza

Onegdj. odb y ło  się I-sze posiedzenie now ow y- 
b anej R ady miejskiej. Posiedzenie zagaił w o- 
becności 29 członków  R ady Prezydent miasta p. 
dr Roman Sichrawa, poczem  w ybrano przewodni­
czącego dnia w osobie p. Adam czyka, prezesa Z je­
dnoczonego Bloku gospodarczego, zaś w  skład 
prezydjum dnia weszli pp, K nóbel Juda i ńaczel- 
nik Sądu Dr. Zenon Zajączkow ski. Na wniosek 
klubu BBW R., wniesiony przez p. dra Stanisława 
Ćwikowskiego, w ybrano prezydentem (miasta N o­
w ego Sącza p. Mg( a  Stanisława N ow akow skiego 
27 glosam i (jedna kartka czysta, jedna unieważ­
niona). W iceprezyd. w ybrany został p. Mgr K ru­
pa. Asesoram i zostali w ybrani pp. dr. Stanisław: 
Ćwikowski jak o pierwszy, D worzak Rudolf, Ma- 
scMer Samuel i  dr. Steinmetz Mojżesz.

Na posiedzeniu ustalono równie w ysokość pen­
sy j P iezydenta miasta i pierw szego asesora.

Chciał jechać na pogrzeb Hindenburga
W  jednym z  katowickich urzędów  opieki spo­

łecznej zg łosił się onegdaj jakiś starszy inw ali­
da wojenny, który p rosił o  wypłacenie mu nad­
zw yczajnego zasiłku. Prośbę sw ą inwalida moty­
w ow ał tern, że musi koniecznie pojechać na po­
grzeb zm arłego prezydenta Hindenburga, a nie 
ma w  kieszeni ani grosza.

O kazało się, że  n ieszczęśliw y Jest um ysłow o- 
chorym  i dlatego musiano g o  przewieźć do 
szpitala, skąd najprawdopodobniej zostanie zw oi 
niony spowodu braku środków  na utrzymanie 
inwalidy w  szpitalu. '

Ta, która strzelała...
Stefanja DammOwa, żOna b. kapitana w ojsk  poi 

skich, w ydalonego z w ojska za aferę szantażową, 
znieważona czynnie prze męża, czterema strzała­
mi z  rew olw eru  zadała mu 2 rany ręki i nogi. 
Dammowie na długi czas przed krytycznym dniem 
rozeszli się, dzieci pozostały przy matce, zamie­
szkałej w  .Warsizawie.

W  listopadzie ubiegłego roku Damm przyszedł 
z w izytą do żony i począł skarżyć się na niepo­
wodzenia życiow e. Stefanja Dammowa pozw oliła  
mężowi pozostać u siebie. W  kilka dni później by 
Jy kapitan w szczął sprzeczkę, dom agając się pie­
niędzy, w reszcie zniew ażył ją  czynnie, Dammo­
wa chw yciła rew olw er i oddała 4 strzały do mę­
ża. Sąd okręgow y skazał ją  na 6 m iesięcy w ię­
zienia, z zawieszeniem wykonania kary na 2 lata.

Na rozpraw ie apelacyjnej oskarżona opow ia ­
dała dzieje sw ego n ieszczęśliw ego życia, prosząc 
o uniewinnienie. Sąd uniewinnił Dammową, za­
znaczając w  motywach, że oskarżona działała w  
obronie własnej.

Ubezpieczony umarł -  za wcześnie...
W arszaw ski sąd okręgow y w  w ydziale cyw il­

nym rozstrzygnąć ma interesującą sprawę, która 
stanowi rzadki wypadek w  stosunkach ubezpie­
czeniowych.

Oto sw ego czasu dyrektor „Turing- Clubu Bri- 
dżow ego11 3G-letni Stanisław Bodzanowski ubez­
pieczył się na życie w  tow arzystw ie ubezpieczeń 
„V ita  i K rakow skie" na sumę 5 tys. zł. Agent to­
w arzystw a dostarczył Bodzauowskiemu polisy, 
nim jeszcze Bodzanowski w płacił składkę w piso­
wą w  w ysokści 110 zł.

Niebawem ubezpieczony otrzym ał list, aby do 
dnia 27 października ub. roku w płacił składkę. 
Bodzanowski był właśnie wtedy chory, w  term i­
nie zaś wskazanym mu przez tow arzystw o pole­
c ił żonie sw ej załatwienie form alności. Pani Bo- 
dzanow ska 27 października o  godz. 10 rano w pła­
ciła należną składkę. W  pięć godzin później Bodza 
nowski zmarł.

Gdy żona zm arłego zg łosiła  się do tow arzy­
stwa p o  w ypłatę prem ji ubezpieczeniowej, tow a­
rzystw o odm ów iło, opierając się na sw ym  statu­
cie, który  opiew a wprawdzie, iż odpow iedzialność 
instytucji rozpoczyna się z  chw ilą  wydania poli­
sy, jednak w  tym wypadku ponosi winę agent, do 
ręczając polisę mimo, że składka nie była jeszcze 
w płacona. . 1 d r  * -j

iW tym stapie rzeczy spraw a oparła  się o  pąd. 
W yrok  zapadnie za kilka dni.

„T W A R Z Ą  DO W SI I P R O L E T A R JA T U ‘
N awiązując do obchodu rocznicy legjonowej, 

„K urjer Poranny" przedstawia zadania obozu 
rządzącego z punktu widzenia społeczno- polity­
cznego. Autor artykułu zastanawia się nad kwc- 
slją, na jakiej w arstw ie społecznej winien się. 
oprzeć rząd, aby zapewnić trw ałość dziełu odbu­
dow y państwa, po niezadługiem „zejściu  naszej 
ekipy z areny życia ". Konkluzje, do jakich autor 
dochodzi, pokryw ają się z modnem dziś u nas ha­
słem „T w arzą do w si".

Rozpoczynając w alkę rewolucyjną - pisze „Ku 
rjer P o ra n n y  — Komendant szukał sprzym ie­
rzeńca nie w  mieszczaństwie, i nie w resztkach 
szlachty lecz w  proletarjuszu, porów no robotni­
ku co  inteligencie. Szukając zaś żyw iołow ych  sił 
narodu do stawienia czoia najazdowi m oskiew­
skiemu, zw rócił się do chłopa. Chłopa postaw ił 
na czele rządu obrony narodowej.

W  rzeczyw istości osią strukturalną Polski jest 
chłop i jego psychika nadaje jej charakter. Chłop 
skiemu charakterowi naszego państwa zawdzię­
czam y niewątpliwie, iż ciężkie doświadczenia kry  
zysu i w ogółe wszelkie przeciwności losu, zno­
szone są u uas spokojnej, niż gdzieindziej na 
świecie. Gdy element mieszański, zresztą nietyl- 
ko polski, bazujący się przedewszystkiem na kon- 
junkiurze, skłonny jest zmieniać z  dnia na dzień 
przekonania i kolory, w zależności od zmian, za­
chodzących lub nawet tylko podejrzewanych w 
konjunkturze; gdy szlachta nie jest zdolna w yjść 
poza opłotki własnych folw arków , w  obaw ie, ze 
do nich nie pow róci; gdy w reszcie element robo­
tniczy i inteligencja pracująca są pierwszemi o- 
fiarami kryzysu i z lej przyczyny ich aktywność 
społeczna — i tak niewielka —  spada w  okre­
sach bezrobocia, a nastroje stają się nerw ow e, —  
chłop, um ocowany na roli, zw iązany z prawami 
biologicznem i przyrody, metodyczny w  wysiłku 
i cierpliw y, uznający potrzebę porządku w przy­
rodzie i stosunkach międzyludzkich, ten chłop w ła 
śnie żąda, by  życie państwa toczy ło  się rytmem 
spokojnym i daje podstawę do tego celu zmierza­
jącej polityce rządu. Tw ierdzę stanowczo, że ca­
ła nasza polityka gospodarcza w  latach kryzysu, 
ciężka choć zdrow a kuracja deflacyjna, była mo­
żliw a tylko w  oparciu o  psychologię chłopa i cier 
pliw ą ofiarność pracow ników  um ysłow ych i fi­
zycznych. Ziemianie zatruwali życie wszystkim 
ministrom gospodarczym  sw ojem i strachami i za 
wstydzającą bezradnością; przem ysłow cy —  i 
zw łaszcza ich adw okaci — w ysila li się w  w ynaj-

Z G R ZY T Y

Nowy „wpadunek" 
„Głosu Narodu”

Endecja usiłuje w alczyć z żydostwem  nietylko 
paszkwilami, n ietylko piórem N ow aczyńskich i 
Pieńkowskich, lecz też i „bron ią  naukową11. Od 
czasu do czasu puszcza w ięc w świat książkę rze­
kom o naukową, operującą faktami, a nie typow e- 
ini i dającem i się łatw o zbić insynuacjami i kłam ­
stwami. Spekulacja na tern polega, że tak łatw o 
nie znajdzie się ktoś, kto pr?ew ertuje m oc doku­
mentów i źródeł, na które pow ołu ją się autorzy 
takich dzieł rzekom o naukowych, b y  w ykazać 
fałsz, kłamstwa i niedociągnięcia.

Przez pewien czas taką kolubryną naukow ą by­
ło dzieło R olick iego „Zm ierzch Izraela11. Prasa 
endecka długo triumfowała, że znalazł się w resz­
cie pogrom ca żydostwa, którego jeszcze na kłam ­
stwie nie przyłapano. W ystarczyło jednak, by  tak 
odpow iedzialny publicysta, jakim jest bezsprzecz­
nie Dr. Imber, zainteresował się n ieco  tą ewan- 
gelją  naukową naszej endecji, a natychm iast 
zbladł autorytet naszego dom orosłego żydoznaw- 
cy. Zdaje się, że p. Dr- Imber, którego najnow szej 
książki oczekujem y z prawdziwem  zaciekawie­
niem, nie m óg ł d o  końca przeprow adzić konfron­
tacji kłamstw pseudonaukow ych p. R oln ick iego z 
prawdą, ale to, na czem przyłapał p . R olick iego, 
jest już dostateczne, by  k ażdy  człow iek dobrej 
w oli w idział w  tym „u czonym 11 kłam cę, k tóry  fał- 
ezyw ie cytuje, a  bardzo często nie zna eam ma- 
erjału, na k tóry  się pow ołu je.

Teraz czeka p. Dra Im bera n ow a praca, bo en­
decja  p o  fiasku p. R olick iego usiłuje się ratow ać 
książką Zbigniew a K rasnow skiego p. t. „Św iato­
wa polityka żydow ska11. R ecenzję tej książki znaj­
dujem y yr ostatnim „G łosie L iteracko-naukow ym 1*, 
w ychodzącym  ja k o  dodatek  n iedzielny „G łosu  Na-

dywaniu coraz nowych sposobów  orżnięcia skar­
bu publicznego, pracow ników  i konsumentów, ■ 
m ieszczaństwo przedewszystkiem m ędrkow ało i 
czekało manny niebieskiej, ostatecznie zaprawia­
jąc się w  antysemityzmie, bez zadawania sobie 
jakiegokolw iek trudu zrozumienia problemu ży­
dow skiego w  Polsce.

A w ięc —  tw arzą do w si i prolelarjatu. „K ur­
jer  Poranny" jest konsekwentny.

CO SŁYCHAĆ W  „STRONNICTW IE LUDO- 
W EM “ ?

Tosam o pism o kontynuuje serję w yw iadów  
z działaczam i Stronnictwa Ludow ego na temat 
wewnętrznych tarć w  tern stronnictwie i m ożli­
w ości przyciągnięcia ludow ców  do w spółpracy 
z rządem. W  ostatnim numerze „K . P.11 znajduje­
my dłuższą rozm ow ę z dawnym członkiem PSL. 
„P iasta", który na pytanie, czy jest m ożliw y roz­
łam w  Stronnictwie Ludowem, odpow iedział:

— M ożliwe jest zawsze wszystko. Lecz o  t.*m 
u nas nikt nie myśli na serjo. Pewne przejawy 
walk, które się dostają na zewnątrz i  są mylnie 
kolportowane, nie św iadczą jeszcze, aby ktoś przy 
g otow yw ał w  dosłownem  tego słow a znaczeniu 
rozłam. N iewątpliwie, że w alki personalne za­
chęcają niejednokrotnie d o  krańcow ych pociągnięć 
lecz tak z trudnością zbudowany jeden front lu­
dow y, niewątpliw ie potrafi się oprzeć wszelkim 
próbom rozsadzenia.

Gdy jednak siłą, względnie sztuczkami, która­
kolw iek z grup usiłow ałaby zawładnąć w ładzą 
w Stronnictwie — musi to  doprow adzić d o  bez­
względnego starcia. A w ów czas, kto w ie co  może 
nastąpić. Zresztą —  dziś żyjem y w  innych cza­
sach i niejedno nauczyło nas rozumu.

—  M ówią o  w as „P iastow cach " — kontynuo­
w ał rozm ów ca — że ciążycie do Stronnictwa Na­
rodow ego?...

—  Nieprawdal
—  Układy w  M ałopolsce ze Stronnictwem Na- 

rodowem  ?...
—  Nie znam ich!
—  Za pobytu W itosa jeszcze.
eh M ożliwe, że  by ły  lokalne porozumienia.
—  Z  PPS. w  K rakow ie ta k ie  blisko,
«• Nic podobnego.
—  A  w ięc idziecie w łasną drogą?
—  Tak.
Na pytanie co  d o  m ożliw ości porzucenia opo­

zycji nie otrzym ał dziennikarz konkretnej odpo­
wiedzi, co  jednak oznacza w ięcej, niż odpowiedź 
negatywna...

rodu11 i  ca łego  szeregu pism endecko-klerykal- 
nych. I  oto, c o  czytam y w  te j recenzji:

„A u tor  zadał sob ie benedyktyński trud u- 
łożenia w jedną logiczną całość „o k o ło  trzy­
stu w yciągów  z  dzieł, odczytów , przemówień, 
rozpraw i  w ynurzeń najw ybitniejszych działa- 
czów  żydow skich  d ob y  obecnej oraz z  donie­
sień żydow skiej prasy politycznej. A  wszyst­
k o z dokładnem  wskazaniem źródeł i  dat11.

Jesteśmy w ięc zgubieni, znalazł się bow iem  u- 
czony, który  zdem askował żydo6tw o jak o „a n o ­
nimowe m ocarstw o11. D otychczas g lędził o tern p. 
N ow aczyński, ale któż w ogóle  pow ażnie traktuje 
w yczyny  łobuzerskie tego „gam ina11 polskiej pu­
blicystyki. Tym  razem jednak p. K rasnowski za­
dał sobie trud benedyktyński, by  w ykazać w ła­
ściw y cel Żydów , ich prawdziwe ustosunkowanie 
się d o  w szystkiego, co  nieżydow skie, oraz drogi i 
m etody, stosowane przez Ż ydów  w  w alce  z naro­
dami, a m ające służyć żydow skim  interesom. Lecz 
natrafiamy na ustęp, zatytułowany „Ż ydzi między 
sobą11 i dow iadujem y się z n iego, że Emil Vander- 
velde, jeden z oficja lnych  przyw ódców  rdzennych 
warstw robotn iczych  na terenie B elgji —  jest Ż y ­
dem. W ięcej nie potrzebujem y —  już wierny, jaką 
w artość naukową m ają w yw ody  p. Zbigniewa K ra 
snow skiego. Nie mielibyśmy nic przeciw ko temu, 
b y  Vandervelde by ł Żydem , ale jest nim ty lko w  
oczach  p. K rasnow skiego. ,

A le  „G łos N arodu14 prześladuje z łośliw y jakiś 
pech. Skom prom itow ał się niedawno, utożsam iając 
przyjaciela prezydenta R oo6evelta Barucha, Żyda 
z pochodzenia, ze senatorem  Borah, jednym  z  naj­
w ybitniejszych polityków  am erykańskich, ale z 
żydostw em  n ic w spólnego nie m ającym . A  teras 
przychodzi znowu „w padunek11 a  Emilem Vander- 
▼flłdejiu j ;  r  (— si).
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Zniżki dla czytelników 
„Nowego Dziennika" 
na Święto Warszawy

Jak wiadom o, w  dniach od 4-go do 17-go bm 
w łącznie odbyw a się „Św ięto W arszaw y", orga ­
nizowane przez T ow arzystw o FestivaH Artysty­
cznych w  P olsce". W ydaw nictw o n au /i chcąc ula 
lw ic  Czytelnikom „N ow ego Dziennika" w zięcie 
udziału w  „Ś w ięcie W arszaw y", nabyło pewną 
ograniczoną ilość karnetów festivalow ych nomi­
nalnej w artości po  zł 20, które odstąpi swym  Ozy 
telnikom po zł 17. Z pośród kuponów, zawartych 
w  każdym karnecie, na szczególna podkreślon e 
zasługują następujące: Kuipon uprawniający do
zniżki (kole jow ej w ynoszącej 60— 70-proc. nor­
malnego biletu kole jow ego na w szystkie pociągi 
i  wszystkiemi klasami z  dowolnej stacji do W ar­
szaw y i z W arszaw y spow rotem  d o  dow olnej sta 
cji w dniach od  4-go do 17-go sierpnia br., oraz 
kupony uprawniające do bezpłatnych przejazdów  
tram w ajow ych, zniżek kwa ter mik Owych, 50-proc. 
zniżek do w szystkich teatrów , kinoteatrów  i na 
koncerty oraz  zniżek na wszystkie imprezy spor­
tow e urządzane w  czasie Festivalu.

Szczegóły co  do nabycia karnetów po zniżonej 
cenie —  wi ogłoszeniu na stronie 12. .

Nowe ulg* taryfowe 
na P' K. P.

Ze,w zględu  na ogólne zainteresowanie sią^ no jve-

Uroczystość sypania Kopca Piłsudskiego
na wzgórzu Sowiniec w Krakowie

(rg) Ranek poniedziałkowy był chmurny i m glisty. 
Padał deszczyk, niesiony podm uchem silnego w ia­
tru. Mimoto droga, prowadząca do Lasu W olskie­
go , tętni ruchem od  wczesnej pory. Ciągną tędy 
sznuiy autobusów, sam ochodów i wszelkiego ro­
dzaju pojazdów , ciągnąc w stronę wzgórza, na k tó- 
rem położony będzie fundament pod K opiec Pił­
sudskiego.

D roga prowadzi m alowniczo wśród szpaleru 
drzew 1 urywa się w pewnem miejscu, gdzie wą­
skim już terem wije się wśród lasu. Komunikacja 
kołow a kończy się tutaj, resztę drogi trzeba prze­
być  pieszo. Szybkim krokiem  maszeruje tłum fa­
lu jący, starając jaknajszybciej dostać 6ięna w zgó­
rze Sowiniec, miejsce, na którem stanie K opiec.

Charakterystyczne obrazki spotykam y na tej 
drodze. O bok oficerów , kroczących w pełni unifor­
mu, widzimy sylwetki szarych cyw ilów . Niejeden 
k roczy  o  kuli, ten znów prowadzony jest przez k o ­
goś —  wszystko towarzysze broni, po wielu może 
latach rozłąki spotkali się w mieście, skąd niegdyś 
w pierwszy wyruszyli bój.

Kilka minut drogi i jesteśm y na miejscu. Na du­
żej polanie, otoczon ej ze w szystkich stron drzewa­
mi, łopoce na wietrze las sztandarów. W pośrodku 
olbrzym i maszt, ustawiony na wzgórku, gdzie sta­
nąć ma potężny K opiec, w idoczny hen zdaleka, 
trwała pamiątka W iekopom nego Czynu. O bok m a. 
sztn kamień pnsiątkowy z napisem „6 . 8. 1914“ . 
W ok ół na słupach zwisają olbrzymie chorągwie. 
Zapełnia się pow oli polanka, niezrażony kiepską po 
godą tłum rośnie coraz bardziej. W ok ół masztu 
gromadzą się tymczasem dostojni goście.

Przybył prezes Zarządu Głów nego Związku Le­
gionistów pułk. Sławek z wiceprezesami w ojew odą 
drem Dziadoszem, posłem  Starzakiem i inż. T o ­
runiem. W ładze m iejscowe reprezentują wojewoda 
dr Kwaśniewski, prezydent miasta dr. Kaplicki, do 
w ódca O. K. generał Łuczyński, dow ódca dywizji 
generał Mond, pułk. Bolesławicz, ppłk. Tomaszew­
ski, naczelnik W ydziału Bezpieczeństwa mgr. Ma-
łaszyński, starosta grodzki Pałosz, starostą powia 

mi ulgami podajem y treść zatz^dzBąSą w yda«ycł| ^r- W nęk, komendant w ojew ódzki P , P ., in-
statnio wi zakresie taryf osobow ych i tow arow ych, j sP®ht°r W alczak, kom endant P. P .  na m iasto KrU- 

N a uwagę zasługuje rozbudowa ulg weekendo- ] hńw, nadkomisarz Reszczyński i inni. W śród przed 
/ych, t. j. w ażnych z regu ły  na przejazd pow rotny stwicieli I. Kompanji K adrow ej w idzim y generaławych,

do 10 dni. Ulgi te obow iązują d o  szeregu m iejsco­
w ości w ycieczk ow ych  z W arszawy^ Krakowa, Lwo 
wa, Poznania, Gdańska, Gdyni, Śląska, Lodzi, Sta 
nisławowa, Bielska, W ilna, Przemyśla i  Tarnowa. 
W ym iar ulgi o d  33— 50 proc. W ażną inow acją jest 
bilet turystyczny na sezon jesienny zw any 1000 i 
2500 kilom etrowym , opiew ający na przejazdy z 
w iększych miast d o  punktów turystycznych i z po 
wrotem, na w yznaczoną ilość kilom etrów  za opłatą 
ryczałtow ą, w ynoszącą 30 i  60 zł. w kl. III i poło­
wę w ięcej w  k lasie U. Praw o do w ykupienia bile­
tu m ają członkow ie czołow ych  klubów  turystycz- 
nych(P T T , P TK , B V  i  PZN ). Na sezon końcow y 
przyznano też u lgę uzdrowiskową, dającą od urzą­
dzonych zdrojow isk 25 proc ustępstwa w  drodze 
pow rotnej dla tych  osób , które po  1 sierpnia przy­
by ły  do uzdrowiska i  przebyw ają w  nich 8 dni co- 
najmniej. Ulgę stosuje się na podstaw ie zaświadczę 
nia ty lk o  na przejazd: pow rotny d o  stałego m iej­
sca  zamieszkania, położonego dalej, niż 80 km od  
uzdrowiska. Abonam entow e bilety na 10 przejaz­
dów  w ydaje się w  cenie 8 biletów  z ważnością na 
jeden kw artał i wszystkie pociągi z w szystkich 
w ięk szy ch . miast do w szystkich stacji 
położonych dalej, niż 80 km. od nich. Nauczyciele 
szkół powszechnych korzystają z w yjątkow ej ulgi, 
jak  dzieci na kolon jodetnie już przy liczbie 5 osób. 
Obok ulg dla osób trzeba wym ienić jeszcze ulgi 
bagażowe. Od 1 lip ca  do 1 grudnia m ożna psy m y­
śliwskie przewozić, plącąc za nie, jak  za 80 kg. ba 
gażu. M yśliwy musi jech ać z bronią. Członkow ie P. 
Związku M otocyklow ego m ogą w ozić m otocyk le  
za zaświadczeniami Związku za 5 zŁ d o  150 km., 
a  pow yżej za  10 złotych , ja k o  bagaż. M otocykle 
z przyczepką opłacają podw ójne stawki, a w  p o ­
ciągach pośpiesznych pobiera się jeszcze dopłatę 
05 procent. I

Łodzie sportow e mcżnai w ozić  w  w agonach  ba ­
gażow ych  lulb ja k o  przesyłki tow arow o-pośpiesz- 
ne nadawane pociągam i osobow em i za  ulgam i się- 
gającem i d o  75 procent. Podstaw ą ulgi jest za­
świadczenie Związku Towarzystw: W ioślarskich,
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Głuchowskiego, generała K ruszewskiego i pułk. 
Jur-GorzechOwskiego. W ok ół usiawiły się kompa- 
Ą ja  honorowa 20 pp., poczty  sztandarowe oraz li­
czna publiczność.

O godz 10-tej rozpoczęła się uroczystość. Przy 
dźwiękach hymnu państw owego i wśród huku salw 
armatnich wciągnięto na maszt flagę państwową. 
Na trybunę ustawioną pod masztem wstąpił pułko 
wnik Sławek, który w ygłosił następujące przemó­
wienie:

Przemówienie prezesa Sławka
K raków  powziął decyzję, by  K opiec Józefa Pił­

sudskiego usypać. Kraków odczuł i zrozumiał wiel 
kość naszej epoki. Zrozumiał również, że człow iek 
k łóry  w tej epoce państwo wskrzesił i narodowi 
wiarę w m oc wysiłku ludzkiego przyw rócił, jest 
nłetylko jeg o  W odzem , ale i symbolem.

Kiedyś zatrą się w  ludzkiej pamięci szczegóły 
zdarzeń, zanikną pamiątki historyczne —  pozosta­
nie symbol, pozostanie K opiec Józefa Piłsudskiego

tego Człowieka naszej epoki, k tóry  godność t ho­
nor Narodu na siebie wziąwszy, w ojnę najeźdźcom 
ogłosił*

Poszedł budzić ducha w tych  warstwach, które 
—  będąc liczbą —  nie rozum iały jeszcze, że w imię 
ich własnej godności m ają dać P olsce ramię —  za 
broń im ające i do broni sposobne. Że one i na sw o­
je  barki losy  Narodu w łożyć muszą.

I długie lata, lat dziesiątki, Józef Piłsudski, znaj 
dując nielicznych pom ocników , pow oli krok za 
krokiem  postanowienie 6w oje w życie w cielał. Prze 
ciw  sobie miał trzy potęgi mocarstw zaborczych i 
w łasnego narodu zmalenie. Siły i środki materjalne 
by ły  wszędzie —  a le  nie w  Jego dyspozycji. Jako 
zasoby własne miał ty lk o  siłę własnego ducha.

Przez lat kilkadziesiąt dotykalne i widoczne są 
ty lko porażki, zadawane przez sw oich  i obcych . 
Czasem krótki błysk, jakiegoś w yczynu, który  uja 
wniał m oc charakterów nielicznych, rozproszonych 
jednostek lecz który  wzajemn. stosunku sił, w  Je 
g o  dyspozycji będących, do sił wrogich w  niczem 
nie zmieniał.

Niech nikt nie myśli, że Józef Piłsudski niby 
wróżbita jak i zgadńął bieg zdarzeń późniejszych i 
d o  nich się ty lko dostosow yw ał. On siłę w  Naro­
dzie budował, bo  siła ty lk o  o  losach Narodu mo­
gła stanowić. T o  by ły  i są Jego w różby.

W skrzeszenie Państwa, obronienie jeg o  granic —  
to radosny k oń cow y w ynik po porażkach, których 
los nie szczędził Mu na tak dużą część życia; I tyl­
ko wielki duch, w ola, które nic złamać nie m ogło, 
dały zw ycięstw o i triumf.

T o  też my, Jego żołnierze a wierzym y, że  z nami 
I ca ły  Naród, przystępujem y dziś do usypania z 
ziemi polskiej K opca, k tóryby imię Józefa Piłsud­
skiego przekazał wiekom  przyszłym . Przekazał w 
czasy tak odległe, k iedy księgi historji pisanej już 
zbutwieją, kiedy ryte w  kamieniu słow a  w iatr i 
deszcz w ykruszy.

W  tym K opcu  chcem y zamknąć, z  wiecznością 
zespolić nasze —  żołnierzy Piłsudskiego uczucia, 
nasze tęsknoty i przeżycia. Chcemy, b y  sym bol 
wielkości na górze zdtfiltw itlżiąejjw  duszach parzy­
s t y c h  pokoleń  hudził dumę. B y  naród, dumny 
przeszłością, wiedział, i e  wysiłkiem i  ofiarą w iel­
k ość  swojej- przyszłości ma wznosić. B y  rozumiał, 
że czoło, które się przed wTOgiem nie ugnie, że w o­
la, która przed trudami i niebezpieczeństwami nie 
zmięknie, że to  by ły  i będą zawsze siły  g łów ne.

Niech to wskazanie przez Józefa Piłsudskiego 
Polsce dane, na wieki z  K opca tego  promienieje.

Po przemówieniu prez. Sławka, które wywarło 
na obecnych  głębokie wrażenie, chór krakowskiego 
Związku Legjonistów  odśpiewał pieśń „N ad  Wisłą 
czuwa straż". W  tym  mom encie w ypuszczono ze 
w zgórza Sowiniec 12.000 gołębi pocztow ych  z  mel 
dunkaml o  rozpoczęciu  sypaaia Kopca.

Meldunek do Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
Belwederze podpisał osobiście prezydent m, K ra­
kowa dr. K aplicki. Meldunek ten br/m i:

„P ierw szy Marszałek Polski, Józef Piłsudski Bel 
weder. Komendancie. W  dniu uroczystym rozpo­
częcia prac ok oło  sypania K opca  ku czci Tw ego 
Imienia, m iasto K raków  składa Ci najgłębszy hołd 
i w yrazy niezmiennego oddania".

U roczystości zakończyły się odegraniem, 
wszej B rygad y" przez orkiestrę w ojskow ą.

..Pier-

Gi-EŁDA K RAK O W SK A 
K raków, 6. 6. 1934. A kcje utrzymane. D olar nie 

Co 6>abnie.
Papiery procentow e; 4-proc. O bligacje Kolejo* 

w e B. K ra jow ego 44,
Zebranie g ie łdow e zaznaczyło tendencję na o - 

gót utrzymaną. Zapotrzebow anie w  dalszym cią­
gu  słabe, ograniczone do drobnej ilości paierów . 
3-proc. P ożyczka  budowlana w  płaceniu 43.50 w  
zaofiarow aniu  44 bez notowania. R obiono jedy­
nie 4-proc. O bligacjam i K olejow ym i B. K rajow e­
g o  po kursie ustalonym bez zmiany. O broty nieco 
.większe.

Na pogiełdziu zupełny zastój,
[Waluty i dew izy oficja ln ie bez TrańsaTtcyj*
Na rynku w alutow ym  w  obrotach prywatnych 

I międzybankowych nastrój dla dolara  słabszy. 
P opyt maiły p rzy  n ieco siln iejszej podaży. W  K ra  
k ow ie  d olar g otów k ow y  5.25—527 4 p ó ł , ,  czelki

bankow o 5.26— 5.28, Bank Polski płacił za dolara 
drobne sztuki 5.24, grubsze 5.25. Z innych walut 
Funt szterling 26.50— 26.70, Frank szwajcarski 
172.25—173, Marka niemiecka gotów ka 198, wypła 
ta 203— 206, K orona czeska gotów ka 21.80—22.

G IE ŁD A  POZN AŃSKA *
Poznań, 6. 8. Ceny transakcyjne: żyto 150 ton 

17 25, pszenica 60 ton 22.25, 30 ton 21.90. Ceny o -  
jentacyfne: żyto 17— 17.25, pszenica 21.50— 21 /5 , 
ow ies 16.75— 17.25, w szystkie gatunki mąki pszen­
nej o  50 groszy  niżej, otręby żytnie 13.25—13.75,.; 
pszenne grube 13.25— 13.50, średnie 12.75—13. O- • 
gólne usposobienie spokojne. j

G IE Ł D A  ZURYCH SKA 
Zurych , 6. 8. K ursy  zamknięcia* D ew izy: Pa-1 < 

ryż 20.21, Londyn 15.42 i  pół, N ow y Jork  305 87 
i  pół, Bruksela 71.90, M edjolan 26.31, M adryt 4190 
Amsterdam 207.30, Berlin 11940, W iedeń o fic ja ł' 
ny 72-77, Wiedeń noty 57, Sztokholm 79.55, Oslo 
7755, Kopenhaga 68.95, P raga  12.72 f  pół, W a r ' 
szaw a 57.95, B ia łogród  7, A/teny 2.92 i  pół, Kon­
stantynopol 2.49, Bukareszt 3 05, Helsinki 6.81, Ja 
ponja 92. Tendencja niejednolita.
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Święto Warszawy —  dla Czytelników 
„Nowego Dziennika'1

Chcąc udostępnić naszym Czytelnikom wyjazd do Warszawy w związku z Pierw­
szym Festivalem Stołecznym p. n. „św ięto Warszawy” , nabyliśmy pewną ilość Karne­
tów fesliva!owych, po zl. 20, które oddajemy naszym Czytelnikom po zniżonej cenie zŁ 
17.—. Karnety upoważniają do 60—70%-owej zniżki kolejowej w czasie do 18 bm., a  nad­
to do 152 rozmaitych ulg w imprezach teatralnych, wycieczkowych, opłatach hotelo­

wych, restauracyjnych i t. d.

Karnety po zniżonej cenie sprzedaje ty łącznie administracja „N owego Dzienni­
ka”  naszym Czytelnikom, po oddaniu poniższego kuponu, wedle kolejności zgłoszeń.

iT up  o n  
na nabycie karnetu festiwalowego 

„Święta Warszawy"
po zniżonej cenie Zł 17*—■

Imię i nazwisko.......................................... .......
A dres................................................... ...............

ieisikó wse wiotkicb w drodze its Riy mo
wylądowała na lotnisku rakowickiem

GIEŁDA W ARSZAW SK A
Warszawa. 6. 8. Kursy zamknięcia: Akcje Bank 

Polski 86. Tendencja utrzymana. Papiery procen­
towe: 3-proc. budowlana 43.90, 4-proc. inwestycj- 
r.a 116, 5-proc. konwersyjna 63, 6-proc. dolarow a 
72,13, 7-proc. stabilizacyjna 67.63,-^6750. Tenden­
cja utrzymana. Listy zast. BGK. oraz Bku Roln. 
bez zmiany.

Dewizy: Belgja 124.28, Holandja 357.90, Kopen­
haga 119.05, Londyn 26.64, N ow y Jork telegrafi­
czny 5.28 i siedem ósmych do 5.28 i trzy czw., Pa­
ryż 34.90, Praga 21.97, Sztokholm 137.50, Szwaj- 
tarja 172.65, Wtochy 45.46, Berlin 206. Tendencja 
niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W W A R SZA W IE

W arszawa, 6. 8. W  dniu dzisiejszym dolarem o- 
bracano po kursie 5.25 przy tendencji utrzymanej. 
W godzinach w ieczorow ych  wym ieniano orienta­
cyjnie kurs dolara w  płaceniu 5.25 oraz 5.26 i pół 
w tow arze przy tendencji utrzymanej.

G IEŁDA LW OW SKA
L w ów , 6. 8. (O). Na lw ow skiej giełdzie zbożo­

wej zaznaczyła się dziś lekka zwyżka obrótów  
pszenicą, żytem, mąką i otrębami. Owies, otręby, 
kasza jaglana potaniały, natomiast groch Viclo- 
ria, hreczka, wyka, rzepak, kasza hreczana podnio­
sły się w  cenie. Tendencja niejednolita. U sposo­
bienie ożywione. Ceny: pszenica dworska Podw o 
łoczyska 19— 19 i jedna czw., L w ów  20 i pół do 
20 i trzy czw., pszenica zbiorow a Podw ołoczyska 
17 i trzy czw. do 18, żyto jednolite 10— 10 i jedna 
czw., L w ów  16 i jedna czw, do 16 i pół, owies 
dw orski niezadeszczony Podw ołoczyska 13 i pól 
do 14, L w ów  15 i pół do 16 i pół, ow ies dw orski 
zw ykły Podw ołoczyska 12 i pół do 13, Lw ów  14 
i pół do 15, groch Victoria Podw ołoczyska oz—  
33, groch półviktoria 28—29, groch polny 22—23, 
groch zielony 23 i pół do 25, wyka czarna 16 i 
pół do 17, hreczka przem iałowa 18—18, rzepak 39 
— 40, kasza hreczana 36 i pół d o  37 i pół, otręby 
żytnie 9 i trzy czw. do 10, lw ow sk ie  9 i trzy czw. 
do 10, otręby pszenne grube P odw ołoczyska 10 
— 10 i jedna czw., L w ów  9 i pół do 10, otręby 
pszenne średnie Podwołoczyska 9 i pól do 10, otręby 
czw., pszenne miałkie 10 i jedna czw. do 10 i pół, 
kasza jaglana lw ow ska 39— 40.

PO ŻY C ZK A  STABILIZAC YJN A.
w Londynie L. 88.50, w  Paryżu Ir. fr. 1855, w 

Zurychu doi. 67 przy tendencji utrzymanej.

PO ŻYCZK I POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork, 4. 8. Kursy otw arcia: Dillonowska 

83 75, Stabilizacyjna 114, D olarow a 70.625, W ar­
szawska 60.75, Śląska 63,75. Kursy zamknięcia: 
Dillonowska 83.75, Stabilizacyjna 113.50, D olaro­
wa 7075, W arszaw ska nienotowana, Śląska n ij- 
notowana. Tendencja utrzymana.

Borys Pilniak w Warszawę
(Telefonem od naszego korespondenta;

Warszawa, 6. 8. (Sin) W  drodze powrot­
nej z krajów skandynawsikich zatrzymał się 
w Warszawie znany pisarz sowiecki Borys 
Pilniąk. Jest on gościem ambasady ZSRR. w 
Polsce. Pobyt pisarza w Warszawie potrwa 
2 dni.

KMecie funduszu bezrobocia
(Telefonem od naszego korespondenta;

Warszawa, 6. 8. (Sin) Na najbliższem po­
siedzeniu Zarządu Funduszu Bezrobocia o- 
mówiona zostanie sprawa uczczenia 10-lecia 
istnienia funduszu. Zorganizowany ma być 
uroczysty obchód. W akademji, jaka się od­
będzie w czasie obchodu, wezmą udział człon 
kowie rządu.

„Zjednoczony front klasy 
pracuiacei" we Francji

(Telegram wfasriy „Nowego Dziennika")

Paryż, 6. 8 (R). Kongres lew icow ego syndyka­
tu nauczycieli francuskich w  Nizzy na w czoraj- 
szem posiedzeniu, na Morem obecni byli także re 
prezentąnci francuskiego związku urzędników 
państwowych i zjednoczenia urzędników poczto­
wych, zajm ow ał się kwestją utworzenia zjedno­
czonego frontu całej klasy pracującej.

P o  dłuższej dyskusji, w  toku której w iększość 
m ów ców  w ypow iedziała się za utworzeniem je ­
dnolitego frontu, „celem  skuteczniejszej w alki z 
faszyzmem i w ojn ą", w yłon iony został specjalny 
komitet, którego zadaniem będzie zbadać sprawę 
i opracow ać odpowiedni projekt rezolucji.

(rg) W czora j w godzinach południow ych ukaza 
ły się nad Krakowem  trzy olbrzym ie sam oloty o 
barwach sow ieckich. Sam oloty opuściły się nisko 
nad miasto i po zatoczeniu koła, w ylądow ały  o  g o  
dżinie 1-szej w poi. na lotnisko rakowickie.

Sam oloty te odbyw ały  lot z M oskwy do R zy­
mu. W ystartow ały one z M oskwy w  niedzielę i 
odleciały do  K ijow a, a stąd w yruszyły w czoraj 
do  W iednia przez K raków. Ostatnim celem ich 
podróży miał być Rzym. N iekorzystne warunki 
atm osferyczne zmusiły lotników  sow ieck ich  kio tą 
dowania w K rakowie.

P o  krótkim postoju  sam oloty sow ieckie w yru­
szy ły  z K rakowa o  godz. 2 pop., musiały jednak 
zaw rócić z drogi zmuszone do tego niepogodą. O 
godz. 4 pop. trzy maszyny w ylądow ały  na lotni 
sku w ojskowem  w Rakowicach. W  loc ie  bierze u- 
dziat kilku wyższych oficerów  lotnictw a sow ie­
ckiego.

Z eskadrą jedzie prezes „O ssoaw iachim u" Eide- 
man, komendant Akadem ji A w jacji, Todorski zast. 
komendanta lotnictwa sow ieckiego, Ław row  i kil 
ku wyższych oficerów . L otn icy  sow ieccy  zatrzy-

Now Jork, 0. 8. (R). Policji now ojorskiej udało 
się wpaść na irop w ielkiej międzynarodowej szaj 
ki przemytników narkotyków, której centrala 
znajduje s ę w Paryżu, oraz aresztować 2 człon­
ków filji nowojorskiej. Po zdobyciu klucza szy­
frow ego, zapomocą którego centrala porozum ie­
wała się z filją, policja nadała do filji now ojor­
skiej telegram, w którym wyznaczyła kierowni­
kowi miejsce i czas spotkania.

Przemytnicy nie przeczuw ając podstępu, przy--

Tragiczny wypadek 
na bankiecie

Madryt- 6. 8. (R) W  miasteczku Oza, w półno­
cno-zachodniej Hiszpanji podczas przyjęcia w yda 
n ego  na cześć członków  pew nego kongresu za­
waliła się podłoga, wskutek cze g o  w szyscy znaj­
dujący się na sali wpadli do g łębok iej piw nicy. 
Pewna kobieta została przytem zabita, a 70 dal­
szych członków  kongresu odniosło Tany, w tem 
wielu ciężkie.

Potyczka francuska 
dla Wiednia

Paryż, 0. 8 (R). Organ socjalistyczny „Populai- 
re ‘ donosi, że rząd francuski postanow ił zgodzić

mali się przez noc w K rakow ie, zamieszkali w  h o­
telu „P o lon ia " i w yruszą w  drogę dzisiaj rano.

W Lublinie
Lublin. 6. 8. PAT. W dniu dzisiejszym około go­

dziny 11-tej przedpołudniem ukazały się nad Lubli­
nem 3 samoloty sowieckie. Samoloty te okrążyły 
miasto i odleciały w stronę Krakowa. Po kwadran­
sie samoloty powróciły i 2 z nich wylądowały na 
lotnisku fabryki Plagę i Laśkiewicz, trzeci zaś krą­
żył nad miastem. Okazało się, że są to samoloty 
eskadry sowieckiej, lecącej prawdopodobnie do Rzy 
mu.

Lotnicy sowieccy wskutek niezwykle gęste) oigly 
stracili drogę i zmuszeni byli lądować na lotnisku w 
Lubi nie. Oficer kontrolny fabryki Plagę i Laśkie­
wicz kpt. Grey połączy! się telefonicznie z Krako. 
wem, skąd zasięgnął informacyj o stanie pogody 
nad Karpatami i Czechosłowacją, poczem wiadomo­
ści tych udzielił lotnikom sowieckim. Po 40-tu minu 
tach postoju samoloty sowieckie odleciały z Lublina. 
Pojawienie się trzech samolotów sowieckich wywo­
łało w Lublinie sensację.

byli na miejsce wspanialem autem i zostali are­
sztowani. Osaczeni próbow ali się bronić, przy- 
czem jeden z nich został raniony. W  aucie zna­
leziono pewną ilość narkotyków w artości 125 ty­
sięcy dolarów .

\\ mieszkaniu obu aresztowanych znaleziono 
znaczną ilość igieł i strzykawek injekcyjnych. 
Podjęte zostały poszukiwania za składem narko­
tyków, jaki praw dopodobnie znajduje się poza 
mieszkaniem przemytników.

się na wyłożenie do subskrypcji dla miasta Wie­
dnia pożyczki francuskiej w w ysokości 350 miljo- 
nów franków. Pożyczka wyłożona będzie w je­
sieni lub w zimie przez konsorcjum  wielkich ban 
ków  paryskich.

Zamach bomhswy w Hawannie
Hawana, 6. 8. PAT. Dokonano tu dzisiaj 

zamachu bombowego, który pociągnął za so­
bą groźne skutki. Bomba o niezwykłej sile 
podłożona pod dom amerykanina Williama 
Leedera, który był administratorem i przed­
stawicielem interesów b. prezydenta Macha- 
do na Kubie, zniszczyła doszczętnie cały bu­
dynek,

Jak przychwycono bandę handlarzy 
narkotyków w Nowym Jorku
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Katastrofa kolejowa pod Rogowem
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 6. 8. (Sin) Dnia 5 bm. o  godz.
1.30 w odległości 1 km. od sygnału na stacji 
Rogów w województwie łódzkiem złamała 
się tylna oś w wagonie pociągu towarowego 
nr. 80, naładowanego balonami z kwasem 
siarczanym. W agon spłonął wskutek wylania 
się kwasu siarczanego i wykoleił się, powodu

jąc wykolejenie się również 4 innych wago­
nów.

Wobec wygięcia się szyn kolejowych po 
katastrofie ruch na tym odcinku odbywa się 
na jednym torze. Obsługujący wóz hamulco 
wy został zagazowany kwasem siarczanym.

Katastrofalna burza u? wol. pomorsbięm
Toruń. 6. 8. P A T . U biegłej n o cy  nad północne 

mi powiatam i w ojew ództw a  pom orskiego prze­
szła gw ałtow na burza, połączona z ulewnym  de­
szczem . W  m ajątku Nawary w  pobliżu N ow ego 
Miasta piorun uderzył w  stóg  słom y, w zniecając 
pożar. Kilkunastu robotn ików  przybiegło, b y  p o ­
żar ugasić, nie m ogąc jednak nic zrobić zpow odu 
szalejącej burzy robotn icy  schronili eiQ do jedne 
g o  z budynków , w  który  uderzył w krótce  potem

piorun.
6 robotników  poniosło śmierć, a 4 odniosło 

rany.
W  W ielk iej Łące pod W ąbrzeźnem  piorun zabił 
jedną osobę. W  pow iecie toruńskim w  m ajątku 
Grzanówka od uderzenia pioruna spaliło się kil­
kaset fur- pszenicy, k on iczyn y  oraz kilkadzie­
siąt .sztuk inwentarza. Straty  sięgają 70.000 zł.

Hitler w roli apostoła pokoju
powietrznej nie wywołuje w Niemczech żadnego 
sprzeciwu. To nas nie obchodzi, bo nie mamy za­
miaru Anglików atakować.

Na zapytanie o Austrję Hitler odpowiedział 
szorstko „M y Austrji nie zaatakujemy, ale nie mo­
żemy przeszkodzić Austrjakom, jeżeli pragną przy­
w rócić dawny sw ój związek z Niemcami. Oba te 
państwa są ty lk o  rozdzielone linją, p o  obu stro­
nach której ży ją  narody tej samej rasy. G dyby je ­
dna część Anglji została od  reszty sztucznie od ­
dzielona, k to  m ógłby pow strzym ać je j mieszkań­
ców  cd  pragnienia połączonych się znowu z resztą 
kraju?

Zagadnienie Anschlussu nie jest jednak zagad- 
Uienienf aktuałnem. Pew ny jestem , że, g d y b y  w 
Austrji b y ły  w ybory, to  w ta jnem  glosow aniu  ca­
ła ta sprawa uległalby wyjaśnieniu. N iepodległość 
Austrji jest poza nawiasem dyskusji i nika tej nie­
podległości nie kw estjonuje, ale naturalne jest. że 
Niem cy austrjaccy dążą do unji z Niemcami. W ie­
m y w szyscy, że narazle jest to  niemożliwe, albo­
wiem op ozycja  pozostałej części Europy jest zbyt 
wielka.

Londyn, 6. 8. (P A T ). „D aily  Mall“  ogłasza w y­
wiad z Hitlerem, który  m. In. ośw iadczył:

„Jeżeli zależeć będzie o d  Niemiec to  w ojn y  ni­
gdy  nie będzie. N iem cy bardziej g łębok o  odczu ły  
złe skutki w ojny niż jak ikolw iek  inny kraj. Zna­
czna w iększość członków  rządu n arodow ego oso­
biście odczuła okropności w o jn y . W ojna  nie może 
nam przynieść żadnych korzyści. Rok 1918 by ł dla 
nas nauką i przestrogą. Zagadnienia, stojące o- 
becnle przed Niemcami nie m ogą ulec rozwiązaniu 
drogą w ojny. My żądam y od  Europy tylko, aby  
nasze ębecne granice zostały utrzymane. N igdy już 
u je .chwycimy za  oręż, jeśli ty lk o  nie będzie szło o  
nasza samoobronę.

Kilkakrotnie zapewniałem F ran cu zów  że  gdy  spra 
wa Saary będzie załatwiona, żadne inne różnice 
terytcrjalne m iędzy nami istnieć nie będą. Na 
w schodiej zaś granicy Niemiec dowiodłem  naszych 
pok ojow ych  tendencyj przez zawarcie paktu z P ol­
ską..

O Ile Anglja nas nie zaatakuje, n igdy nie spow o­
dujem y konfliktu z Anglją nad Renem lub gdzie ­
kolwiek indziej. N iczego od  Anglji nie chcem y. Nie 
poświęciłbym  życia ani jednego Niemca, aby uzy­
skać kclon je  gdziekolw iek. W iem y, że dawne nie­
m ieckie kolonje afrykańskie są kosztow nym  zbyt­
kiem nawet dia Anglji.

Pow iększanie przez W ielką Brytanję je j floty  na-

— ZA W O JA ! W e czw artek 9 bm. o  godż. 5*30 
popoł. w  sali „Jaworzynki*1 lV W  Fischera) w y ­
stęp artystyczny świetnej recytatorki Frydy Blu- 
menthal. W  program ie pieśni żydow skie Bialika, 
oraz lekki repertuar.

Ze świata dyplomacji
Warszawa, 6. 8. (Sin)’ W  ufc. piątek mini­

ster spraw zagranicznych p. Józef Beck przy, 
jął ambasadora W łoch p. Bastianiniego, w 
dniu 6 bm. posła Austrji p. Hoffingera.

P. ambasador ZSRR. Dawtjan wyjechał 
na urlop wypoczynkowy. Zastępować go bę­
dzie w charakterze charge d’affaires radca 
ambasady Podolski.

Mossopol spirytusowy 
nie będzie wydzierżawiony

Warszawa, 6. 8. (Sin.) Dementowane tu są 
pogłoski, jakoby rząd wszczął jakiekolwiek 
rokowania w sprawie wydzierżawienia mono­
polu spirytusowego.

Sam olot sowieckie 
w Wiedniu

Wiedeń, 6. 8. PAT. Eskadra trzech samo 
lotów sowieckich która dziś rano wystarto­
wała z Kijowa w drogę do Paryża, wylądo­
wała w południe w Wiedniu. Na skutek bar­
dzo niekorzystnych warunków atmosferycz­
nych lotnicy sowieccy pozostaną dziś w Wie­
dniu i dopiero jutro udadzą się w dolszą dro­
gę do Le Bourget.

Przymusowe lądowanie balonu 
niemieckiego w Austrji

Wiedeń, 6. 8. PAT, W, miejscowości St. 
Peter koło Branau w Górnej Austrji wylą­
dował w  dniu wczorajszym wolny balon po­
chodzący z Kolonji z załogą, złożoną z 5 cy­
wilnych lotników. Balon musiał lądówać na 
skutek ulatniania się gazów. 2-ch członków 
załogi w czasie lądowania odniosło lekkie ra­
ny, tak, że musiano odstawić ich do szpitala. 
Pozostali członkowie załogi po naprawieniu 
uszkodzeń balonu, wyruszyli w drogę do Nie­
miec.

Według przeprowadzonego dochodzenia 
miejsćowych władz bezpieczeństwa, cała ta 
impreza miała charakter ściśle sportowy.

Tragiczna śmierć znakomitej 
lotciczki amerykańskiej

Dayton Ohio, 6. 8. PAT. Znana lotniczka
amerykanka Frances Harrel Marsalis padła 
ofiarą śmiertelnego wypadku samolotowego. 
Zmarła posiadała w swej karjerze lotniczej 
dwa rekordy długości lotu bez lądowania dla
kobiet.

Umarł 
„ostatni Austriak"

Z początkiem 1892 r. przybywa do Wiednia 
nia z Opawy młody student, mając w kiesze­
ni zaoszczędzonych 68 guldenów. Ta mała 
kwota, która biednemu studentowi napewno 
wydawała się ołbrzymiem bogactwem, stała 
się podwaliną karjery o zawrotnem tempie 
późniejszego szefa sekcji w prezydjum Ra­
dy Miejskiej, późniejszego tajnego radcy i 
przyjaciela całego szeregu premjerów austr­
jackich, oraz męża, cieszącego się specjalnem 
zaufaniem cesarza Franciszka Józefa I., póź­
niejszego gubernatora Bodenęredit-Anstaltu 
a więc prawieże dyktatora gospodarczego 
Austrji — Rudolfa Siegharta. Teraz zmarł w 
68 roku życia w zupełnem prawie osamotnie­
niu, odsunięty od czynnego życia polityczne­
go, walczący z upiomemi widmami oskarżenie 
któremi zatruwano ostatnie dni jego życia. 
Przed dwoma jeszcze laty usiłował Sieghart 
publicznie walczyć z temi widmami, oczyścić 
się w oczach opinji publicznej i napisał obszer 
ną autobiograf ję, którą pod tytułem ,Die letz 
ten Jahrzehnte einer Grossmacht”  wydał w  
Berlinie. Pisaliśmy na łamach „N owego Dzień 
nika”  o te j autobiografii „ostatniego Austr- 
jaka”  jak się sam Sieghart nazywał i daliś­
my wyraz sceptycyzmowi co do osiągnięcia ce 
lu, do którego autor zdążał, nie żałując ani

pracy, ani kosztów na wydanie tak obszerne­
go dzieła.

Sieghart był bezsprzecznie człowiekiem nie 
zwykle utalentowanym, uposażonym w inte­
lekt jasny i fenomenalnie uzdolnionym do 
analizy skomplikowanych problemów polity­
cznych starej monarchji austrjacko-węgier- 
skiej, umiał też pracować gruntownie, ale 
przedewszystkiem posiadał dar zjednywania 
sobie ludzi i wygrywania jednych przeciwko 
drugim. Gdyby jednak nie ta przysłowiowa 
uncja szczęścia, którą każdemu człowiekowi 
podsuwa raz przynajmniej w życiu wszech­
władny i kapryśny przypadek, napewno nie 
zrobiłby tej karjery i nie odegrałby tej roli, 
o której tak obszernie pisał w swych wspom­
nieniach. Na samym już wstępie karjery u- 
śmiecha się do niego szczęście, bo oto młody 
student zaraz po maturze przybywa do Wie­
dnia, nie mając tam żadnych znajomych, a 
wiadomą jest rzeczą, że bez znajomych, bez 
możnych protektorów karjery zrobić nie mo­
żna. Na jednej z  tablic uniwersyteckich czy­
ta ogłoszenie, że zjednoczona lewica niemiec­
ka w parlamencie poszukuje sekretarza. —  
Zgłasza się więc do parlamentarnej reprezen 
tacji Niemców austrjackich i posadę otrzy­
muje. Przywódcą duchowym Niemców austr 
jackich był wówczas Ernest von Plener, któ­
ry zwrócił uwagę na tego pracowitego, u- 
przejmego i zawgze do usług gotowego mło­
dzieńca. I oto Sieghart zyskał pierwszego 
bardzo potężnego protektora, który wyro­

bił mu naprzód posadę we finansach państ­
wowych, skąd później zupełnie znowu przy­
padkowo dostaje się do prezydjum Rady mi­
nistrów. Gdy poraź pierwszy'przybył do biu­
ra prezydjum, naczelnik przyjął go bardzo 
nieżyczliwie i nie miał dla niego nawet biur­
ka. Za kilka miesięcy tensam pozbawiony biur 
ka urzędnik przerasta już swemi wpływami 
tak nieżyczliwie traktującego go szefa i sta­
je  się prawą ręką Ernesta von Koerbera, bez 
sprzecznie jednego z najzdolniejszych — 
austrjackich mężów stanu, —  Ten trochę 
cyniczny, a zawsze sceptyczny polityk upa­
trzył sobie w młodym urzędniku odpowied­
nie narzędzie do urabiania opinji publicznej. 
Może wyczytał w jego oczach głód karjery, 
ale w każdym razie chwyt Koerbera był tra­
fny, bo Rudolf Sieghart był właśnie wyma­
rzonym człowiekiem do „urabiania”  opinji 
publicznej. Korupcja prasy wiedeńskiej ist­
niała już przedtem, ale maksimum swego na­
tężenia osiągnęła za czasów Koerbera, którj^ 
za pośrednictwem swego szefa biura praso­
wego Siegharta miał dla każdego przedsta­
wiciela prasy owo „argumentum ad homi-j 
nem” . Sieghart był nietylko karjerowiczem, 
ale i człowiekiem rozumiejącym, że stara mo 
narchja musi przedewszystkiem rozwiązań 
problem narodowościowy. Sieghart opraco­
wał też projekt katastru narodowego, który, 
wprowadzono na Morawach i na Bukowinie,' 
a który miał być zalążnią radykalnej refoM 
m y narodowościowej w  całej monarcbjŁ
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Rozruchy antyżydowskie w Algierze
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Paryż, 6. 8. ŻAT. Z Constantin’a we fran­
cuskim Algierze donoszą o krwawych star­
ciach między Żydami i Arabami. W  wyniku 
tych starć z obydwu stron jest wielu ran­
nych. Liczba rannych sięga przypuszczalnie 
200 osób. Podług urzędowych wiadomości li­
czne sklepy żydowskie zostały splądrowane 
i podpalone przez podburzony tłum.

Paryż. 6. 8. (R) W  Constantuie w Algerji doszło 
w sobotę wieczór do poważniejszych rozru­
chów. Pewien pijany żuaw zanieczyścił meczet 
muzułmański. Arabowie nie znając stanu takty­
cznego, posądzili o to Żydów, w następstwie cze 
go doszło do licznych bójek, w toku których w 
c<ągu nocy z soboty na niedzielę zostało przeszło 
20 osób rannych.

W  niedzielę powtórzyły się rozruchy. Arabo­
wie napadali na domy i sklepy żydowskie, rabu­
jąc je i podpalając. Do miasta ściągnięto zna­
czniejsze oddziały Senegalczyków i żandarmerji. 
Spokój został przywrócony. Wedle niepotwierdzo 
nych pogłosek podczas bójek było także kilku za 
bitych.

Paryż. 6. 8. PAT. Pogrom ludności żydowskiej 
dokonany przez Arabów w Constantiue w Algie­
rze, przybrał —  jak donoszą dzienniki wieczorne 
—  tak wielkie rozmiary, że władze francuskie by 
ly zmuszone wzmocnić załogi wojskowe zarówno 
w Constantine, jak również w okolicznych mia­
steczkach i wsiach. Zajścia wywołał napozór drob 
ny wypadek.

W  sobotę popoł. żołnierz izraelita Eljasz Kali­
fa, pełniący służbę, jako krawiec w miejscowym 
garnizonie, wszedł w stanie nietrzeźwym do me­
czetu muzułmańskiego i zaczął obrzucać obelga­
mi modlących się tam Arabów. Arabowie rzucili 
się na Kalifę i mocno go poturbowali, jednocze­
śnie tłum Arabów wybiegł z meczetu na miasto, 
wzywając mieszkańców do pogromu Żydów. W

dzielnicy żydowskiej dokonano spustoszenia 
wśród okrzyków przestraszonej ludności żydo­
wskiej.

O świcie walka ustala- Żywioły bardziej umiar 
kowane zwołały do merostwa wspólną konferen­
cję Żydów i Arabów. Na zebraniu tem postano­
wiono zaprzestać walki. Delegaci obu stron nie 
zdołali jednak jeszcze opuścić merostwa, gdy wal 
ka rozgorzała nanowo. Arabowie ustawili poste­
runki przy bramach, nikogo nie wpuszczając do 
miasta. W e wszystkich dzielnicach atakowano Ży 
dów, bijąc ich i niszcząc ich sklepy. Żydzi zaba­
rykadowali się w domach. Arabowie podpalili kil 
ka domów żydowskich w centrum miasta, na uli 
cy Nationale.

Uspokojenie
Paryż. 6. 8. (R) W edle najnowszych w iadom o­

ści z Constantine, panuje tam spokój. Guberna­
tor, który  bawił na urlopie w Paryżu, odleciał 
dziś z Mareylji do  Algeru. B ójk i pochłonęły  też kil 
ka ofiar w  zabitych. Liczba ofiar nie jest jednak 
jeszcze znana-

Jak dalej donoszą, bójk i spow odow ane przez 
pijanego żuawa trwały całą noc- W  niedzielę ze­
brali się przedstawiciele Żydów  i Arabów  na 
wspólne posiedzenie, na którem po wyjaśnieniu 
sprawy, że zanieczyszczenia meczetu dokonał 
żuaw, uchwalono zaprzestać dalszych walk. Za­
nim zgrom adzenie zostało zakończone, w ybuchły 
nowe walki, które trw ały do godzin  w ieczor­
nych, przyczem  po obu stronach posługiwano się 
kamieniami, nożami, a nawet rewolweram i.

Po ściągnięciu do miasta znacznych posiłków 
w ojskow ych  z okolicznych m iejscow ości, oraz stra 
ży  pożarnej, która bijących  rozpędzała strumie­
niami w ody, w ieczór w niedzielę nastąpił zupełny 
spokój.

Gandhi znów głoduje
Bombaj, 6. 8. PAT. Mahatma Gandhi roz­

począć ma w dniu jutrzejszym głodówkę, któ 
ra potrwać ma 1 tydzień. Głodówka ta będzie 
pokutą, jaką złoży Gandhi za jednego ze 
swych uczniów.

W  kołach poiltycznych hinduskich sądzą, 
że pod koniec swej głodówki Gandhi wygłosi 
przemówienie przez radjo, w  którem przed­
stawi swój program polityczny.

Niestety Koerber nie miał ani tej siły chara­
kteru, ani tej siły woli, by rozpoczęte dzieło 
reformy doprowadzić do końca i przezwycię­
żyć wszystkie trudności, wysuwane przez ro­
zmaite czynniki, głównie przez następcę tro­
nu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

A  następca tronu wysoko cepił Siegharta 
i starał go się dla siebie pozyskpć, wiedząc 
dobrze, jaike wpływy ma ten człowiek w  naj- 
bliższem otoczeniu cesarza. Następcy tronu 
codziło głównie o załatwienie małżeństwa je ­
go z hrabiną Chotek, z którem stary cesarz, 
wierzący głęboko w historyczną rolę domu 
panującego, absolutnie nie mógł się pogo­
dzić. Sieghart lawirował bardzo zręcznie, ale 
sprawa była tego rodzaju, że trzeba było po­
wiedzieć albo wyraźne ,,tak” albo wyraźne 
„nie” . Sieghart byk przekonany, że jego fo r ­
muła kompromisowa morganatycznego mał­
żeństwa arcyksięcifc zadowoli obie strony, 
okazało się jednak, że następca tronu nigdy 
mu tego nie przebaczył, że dzieci jego miały 
być pozbawione tronu. To wręcz wrogie usto 
sunkowanie się następcy tronu dało się dwa 
razy we znaki Sieghartowi, strącając go 
niejako ze skały Tarpejskiej w dno hańby. 
Z początku mógł sobie Sieghart niewiele ro­
bić z niełaski arcyksięcia, którego stary ce­
sarz serdecznie nie lubił i zawsze się bał. 
Sieghart zdobywał dalej szczebel za szcze­
blem w  swojej kar jerze, będąc prawą ręką 
również następców Koerbera barona Gaut-j 
ftóba*i bsro^a. Becka.. 7 ” ranaów do-1

Londyn. 6. 8. PAT. Wypadki, które skłoniły 
Gandhiego do ponownej głodówki, przedstawiają 
się następująco:

Zwolennicy Gandhiego w czasie akcji propagan 
dowej na rzecz parjasów dopuścili 6ię 5 lipca czyn 
nej przemocy nad ortodoksyjnymi hindusami. 
Pandit Lalnath, przywódca ortodoksów został 
wówczas zraniony. Aby zmazać winę swych zwo­
lenników i równocześnie wywrzeć na nich presję

Pognęb Hindenburgo
Neudeck, 6. 8. PAT. Dziś o  godz. 9 wiecz. 

odbyło się w  gronie najściślejszej rodziny ci­
che nabożeństwo żałobne, po którem złożono 
trumnę ze zwłokami feldmarszałka Hinden- 
burga na lawecie armatniej. Po obu stro­
nach ustawiły się dwa bataljony honorowe 
garnizonu w  Olsztynie. Wzdłuż całej drogi z 
Neudeck do Olsztynka, wynoszącej około 100 
km. ustawiono szpaler z członków S. A., S. S., 
młodzieży hitlerowskiej i innych związków

Przybycie trumny do Tannenbergu nastą­
pi około godz. 5 nad ranem. Stojący w szpa­
lerze trzymają pochodnie, które są zapalane 
w  miarę zbliżania się żałobnego konduktu.

Hitlerowcy przed sedem 
wojskowym w Celowcu

(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń. 6. 8. (W ) Przed sądem w ojskow ym  w
Celowcu (Klagenfurt) rozpoczął się dziś proces
przeciw  przyw ódcom  rozruchów hitlerowskich w
W olfsbergu. Jako oskarżeni stanęli 33-letni K os-
telnig i 19-lctni Brunner. A kt oskarżenia zarzuca
im także zastrzelenie m ajora Schm ollego z 11-go
pułku strzelców  alpejskich.

* * •
Wiedeń. 6. 8. (W ) Prezydjum  policji zarządziło 

konfiskatę całego majątku związku akadem ików  
prawników spow odu działalności hitlerowskiej mi 
mo zakazu partji hitlerowskiej.

Arpinatl skazany n a  5 lat zesłania
Rzym, 6. 8. PAT. Wiceminister spraw we­

wnętrznych Arpinati, skreślony niedawno z 
partji i aresztowany, skazany został na 5 lat 
zesłania, jak wiadomo, skreślono przed paru 
dniami z listy partyjnej 20 zwolenników Ar- 
pinatiego w okręgu Bolonji.

Warszawa, 6. 8. (Sin); Wojewódzkie urzę, 
dy zdrowia przeprowadzają masowe szcze­
pienia przeciwko czerwonce i durowi brzusz­
nemu. Ogółem do te;' ory szczepienie objęło 
20,000 osób.

morahią, by w przyszłości wstrzymywali się od 
wszelkiej przemocy wobec przeciwników, Gandhi 
odbędzie 7-dniowy post.

Gandhi w odezwie, którą z tego powodu ogła­
sza, zapowiada, iż walka o wyzwolenie 50 miljo- 
nów parjasów, uciśnionych w imię zasad religij­
nych, będzie trwała, ale musi być walką czystą, 
świętą i bez krwi.

prowadza do skutku tak trudną ugodę z W ę-jniemądrem pociągnięciem. Walczył wpraw-
grami, uzyskując wdzięczność i uznanie ce­
sarza Franciszka Józefa. Wrogowie jego nie 
ustawali jednokowoż w intrygach przeciwko 
niemu, a te podkopy skłoniły widocznie Sieg­
harta do zmiany stanowiska. Po śmierci 
Taussiga zawakowało stanowisko gubernato­
ra Bodenkredit-Anstaltu. O to stanowisko 
ubiegał się Sieghart, ale stanowcze veto za­
łożył następca tronu. Ówczesny premjer Bie- 
nert, który chciał się pozbyć zbyt potężne­
go swego współpracownika, zaapelował do 
samego cesarza, który zadecydował, że Sieg­
hart ma zostać gubernatorem. A  Sieghart 
dobrze wiedział, co czyni, porzucając karjerę 
polityczną dla stanowiska gubernatora naj­
potężniejszej finansowej dawnej monarchji. 
Skupił wkrótce w swem ręku największą pra­
wie władzę finansową w monarchji dzięki 
fuzji Bodenkredit-Anstaltu z Unionbankiem 
i Verkehrs-bankiem. Niedługo się jednak cie­
szył swą władzą dyktatora finansów austrja- 
ckicb, bo oto umiera cesarz Franciszek Józef 
I., a jego następca cesarz Karol I., wychowa­
ny w kulcie zamordowanego arcyksięcia 
Franciszka! Ferdynanda, poprostu napędza 
haniebnie Siegharta z jego stanowiska. — 
W szyscy się wtenczas odwrócili od tego 
człowieka, który był doniedawna tak moż­
nym szafarzem łask. Po przewrocie jednak 
w Austrji następuje jego rehabilitacja, Sieg­
hart zostaje znowu gubernatorem banku, co j 
było v Jo śnie Hodvnem ohvba, w  ivciu  jego I

dzie bohatersko z kryzysem, lecz z tej walki 
nietylko, że nie wyszedł zwycięsko, ale je ­
szcze z poszarganą czcią, nie mogąc urato­
wać powierzonych sobie instytucyj przed ka­
tastrofą. W śród przykrych dysonansów ustą­
pić musiał z wysokiego stanowiska kierow­
niczego, a wobec opinji publicznej uchodzi 
za człowieka, który doprowadził do ruiny 
całe życie gospodarcze młodej republiki au- 
strjackiej. Chciał się oczyścić ze stawianych 
mu zarzutów, ale śmierć wytrąciła mu pióro 
z ręki.

Na samo zakończenie kilka słów o stosun­
ku Siegharta do żydostwa. O swem pocho­
dzeniu żydowskiem Sieghart nie wspomina i 
najmniejszego zrozumienia nie okazuje dla 
kwestji żydowskiej. Wiemy tylko tyle, że 
ożenił się z córką starego arystokratycznego 
rodu austrjackiego, ale kiedy się wychrzcił, 
tego dowiedzieć się z pamiętników nie mo­
żemy. Był on przedstawicielem starego ży­
dostwa liberalnego, które z żydostwem łą­
czyło tylko wyznanie nie tak silne, by się go  
nie wyrzec dla karjery. Tragedja Siegharta 
jest właśnie tragedją tego żydostwa liberal­
nego, które zawsze oburzało się, gdy wspo­
minano o  pochodzeniu żydowskiem, które 
wszystkie swoje nadzieje łączyło z liberali­
zmem i z nim razem straciło rację bytu.

M. K.
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Kranika krakowska
Przedłożenie odroczeń służby 
wojskowej dla studentów

Słuchaczom rzeczywistym: a) politechnik 
w kraju i zagranicą: wydziałów mechanicz­
nego, elektrotechnicznego, mierniczego (geo­
dezyjnego), chemicznego, inżynierji lądo­
wej i wodnej, oraz b) uniwersytetów krajo­
wych, wydziałów; medycyny, weterynarji i 
farmacji, którzy otrzymali odroczenie służby 
wojskowej w myśl ust. 2, art. 63 ustawy o 
powszechnym obowiązku wojskowym -»- od­
roczenie to może być przedłużone do 1 lipca 
roku, w  którym kończą 25 lat życia.

Ministerstwo spraw wewnętrznych w yja­
śnia, że zgodnie z par. 256 rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy o  powszechnym 
obowiązku wojskowym, przedłużenie odro 
czenia służby wojskowej do 25-ciu lat życia 
nie przysługuje jednak tym słuchazom rze­
czywistym, wymienionych wyżej wydziałów, 
którzy po otrzymaniu pierwszego odroczenia 
do lat 23-ch, zmienili rodzaj studjów, chociaż 
by nawet studjowali pierwotnie na wydzia 
łach, uprawniających do przedłużenia odro­
czenia służby wojskowej do 25-ciu lat życia.

Odkażenie książek szkolnych
Opracowywany jest tekst zarządzenia w 

sprawie przymusowego odkażania książek 
szkolnych używanych. Chodzi o książki, sprze 
dawane w antykwamiach, jako też na t. zw 
giełdach książkowych.

Odkażanie książek ma być zarządzone 
przez władze zdrowia publicznego. Książki 
odkażone będą odpowiednio ocechowano. 
Odkażanie odbywać się będzie sposobem su­
chym, aby nie niszczyć książek.

Poclaa popularny 
do Częstochowy

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Krako 
wie organizuje dwudniową wycieczkę pociągiem po. 
pularnym z Krakowa do Częstochowy. Odjazd z Kra 
kowa dnia 11 bm. o godzinie 7.55; Odjazd z Często­
chowy dnia 12 bm. o godzinie 18.35. Cena przejazdu 
tam i zpowrotem: 6.70 zt.

ln£ormaeyj udzielają I sprzedają karty uczestni­
ctwa P. B. P. „Orbis" —  Rynek Główny, Polski 
Związek Turystyczny —  Szpitalna 86.. „W agons- 
Lits-Cook" —  Sławkowska 12 oraz Kasa osobowa 
na dworcu głównym. Zastrzega się prawo odwołania 
pociągu w razie niedostatecznej ilości zgłoszeń.

SKŁADKI N A POW ODZIAN
D o Kasy w  Ratuszu Miejskim złożono na rzecz 

powodzian W ojew ództw a krakow skiego wskutek
ogłoszonej sw ego czasu odezw y następujące 
składki:

Artyści lealru letniego żydow skiego zł 111.20, 
Orkiestra teatru letniego żydow skiego zł 23, ze­
brane w  czasie przedstawienia w  teatrze letnim 
żydowskim  zł 16.47, Tow arz. P rzyjaciół Związku 
Strzeleckiego z grona urzędników Zarządu miej­
skiego w  K rakow ie zł 300, p. Szymon Juraszew- 
ski zł 2, p. Hirsch G rosbard zł 10, Firma Bracia 
Thorn zł 200, Firma Bracia Thorn od pracow ni­
ków zł. 100, YiYtCA od mieszkańców domu zł. 27,
inż. Józef Skałka zł 15, dr. Józel R osenzw eig ra­
dny jn. zł 10, ławnik Burian Stanisław zł 20, dr. 
K orolew icz Bolesław  radny m. zł 10.

•
Firma Altesse- W isła Ską Akc. w  K rakow ie 

ofiarow ała na powodzian 20 000 sztuk lepu na mu 
cby marki „Agrosem*.

—- ■ »  '!■■■
—  D YŻU R Y  L E K A R ZY . Dziś mają dyżur -  

w  nocy: dr. Dallet Zofja  —  Sarego 4, tel. 105-20, 
dr. Eibenschtttz — R adziw iłłow ska 17, tel. 119-01, 
dr. Szancer — Starowiślna 60, tel. 129-47, dr. W a­
lew ski —  Łobzow ska 27, teł. 155-50.

—  DZIŚ NOCNY D YŻU R A P T E K : ul Szcze­
pańska 1, Kościuszki 18, D ługa 66. M ikołajska 4, 
Starow iślna 77 i Rynek podgórski 9.

—  P R E ZY D E N T M IASTA K R A K O W A  DR. 
M IECZYSŁAW  K A P LIC K I rozpoczyna z dniem 
dzisiejszym kilkutygodniow y urlotp w ypoczynko­
wy. W  czasie urlopu prezydenta zastępować bę­
dzie wiceprezydent miasta dr. Stanisław  Klim ecki

— PRZEZ ŚCIANĘ DO SKLEPU. Stempel Sara, 
zam, przy; uL Krakowskiej 13 doniosła organom

Uroczyste otwarcie zjazdu 
Polaków z zagranicy

Warszawa. 6. 8. PAT. Dzisiaj, o  godzinie 9 15 ra­
no rozpoczęły się w gmachu Sejmu Rzplitej obra­
dy 2-go zjazdu Polaków z zagranicy. W  ławach rzą 
dowych zasiedli członkowie gabinetu z zastępują­
cym pana premjera ministrem Zawadzkim na czele, 
Marszalek Sejmu dr. Świtalski, Marszalek Senatu 
Raczkiewicz, prezes N.I.K. gen. dr. Jakób Krze 
mieński, ks. kardynał prymas Hlond, ks. biskup po 
Iowy Gawlina itd. Lożę dyplomatyczną wypełnili 
przedstawiciele ambasad i poselstw zagranicznych. 
W loży dziennikarskiej zasiedli liczni dziennikarze 
zagrdhlczni i krajowi. Salę obrad wypełnili delega­
ci zjazdu w liczbie około 206 osób.

Obrady zagaił przewodniczący rady organizacyj. 
nej Polaków z zagranicy Marszałek Senatu Włady­
sław Raczkiewicz, który otwierając zjazd, powitał 
w serdecznych słowach przybyłych delegatów.

Po przyjęciu regulaminu obrad, wiceprezes R. O. 
P. Z. Z. dr. Bronisław Hełczyński złożył sprawozda­
nie komisji weryfikacyjnej. Na wn!osek komisji we­
ryfikacyjnej zjazd zaakceptował pełnomocnictwa de 
legacyj na zjazd. Ponadto zaś uznał ważność manda 
tów honoris causa Bolesława Adamowicza, Józefa 
Adamowicza i Stanisława Skarżyńskiego.

Zkolei dokonano wyboru prezydjum zjazdu, które 
ukonstytuowało się następująco: Przewodniczący — 
cenzor związku narodowego Polaków w Stanach 
Zjeduoczonych prof. Świetlik, zastępca przewodniczą 
cego ks. dr. Domański, patron zarządu Polaków w 
Niemczech, Stefan Rejera, prezes rady porozumie­
wawczej stowarzyszeń polskich we Francji, dr. Wolf 
prezes międzypartyjnego komitetu mnićjszości pol­
skich w Czechosłowacji, Roman Paul, prezes cen­
tralnego związku Polaków w Czechosłowacji.

Następnie wygłosił przemówienie prof. świetlik, 
które przerywano huczncral oklaskami, zwłaszcza 
po ustępach, dotyczących armji polskiej i Pana Mar 
szalka Piłsudskiego.

Po przemówieniu tem zarządzono przerwę, celem

cio dziury w ścianie do jej sklepu, skąd b&Tadli fu-
e W t f a
zł. — Sterngast Leoff, zam. przy ul.

war
Kra-

tro czarne 
tości 400
sickiego 16 doniósł organom P. P„ źe nieznany spraw 
ca dostał się przy pomocy dobranego klucza, do je­
go mieszkania, skąd skradł kasetkę drewnianą, za 
wierającą zastawę srebrną oraz 2 pary bucików dam 
skich, łącznej wartości 500 zł.

— TRAGEDJE PORZUCONYCH DZIECI. Stefanja 
Leśniak, służąca, zam. przy ul. Kopernika 8, znała, 
zła pod strychem tego domu porzucone dziecko 
płci męskiej, liczące około 3 miesiące, które zostało 
oddane do Żłóbka Miejskiego. —  Marja Satas, zam. 
przy ul. Skałecznej 8 znalazła na podwórzu domu 
porzucone dziecko płci męskiej, liczące Około 5 tygo 
dni. Dziecko zostało oddane do Żłóbka Miejskiego.

— CELEM TRW AŁEGO UCZCZEN IA Lip. dra 
Filipa Landaua przez ufundowanei cegiełki, skła­
dają na Dom Sierót żyd. w  K rakow ie w  dalszym 
ciągu: dr. Edw ard i Klara Slernbachorlie zł 25, 
Ludwik i Joanna R attlerow ie zł 25, dr. Ludwik i 
T ola Landyow ie zł 25, dr. M aurycy i Marja H o­
row itzow ie (W ieliczka) zł 15, aptekarz Michał 1 
P iry  Sternbachowie zł 15, dr. Maksymiljan i Lco- 
nora N adlow ic zł 15, dr. Józef Austerw cil zł 5

250k

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— A. SARf, W BREGY i Z. DOLNICKI W „LU, 

CJI Z LAMMERMOORU". Dziś we wtorek, dana bę­
dzie melodyjna opera K. Donizetti‘ego „Łucja z 
Lammermooru" ze znakomitą odtwórczynią partji ty 
tułowej p- A. Sari. Edgara kreować będzie po raz 
pierwszy na krakowskiej scenie p. W. Bregy, tenor 
Opary w Paryżu i Bernie szwajcarskim . W baryto 
nowej partji Lorda Asthoaa ukaże się p. Zefion 
Doloicki, który na niodzielniej „Traviacie“  przez 
krakowską publiczność byl gorąco witany, W dal­
szej obsadzie wystąpią pp, Bodnicka, Mazanek, Woź 
niak, Mazurek i in.

—  ŻYD. TEATR LETNI, (Stradom 11). Dalsze wy 
stęPT P. M. Koralowej wywołały ogromne zaintero 
sowanits. Widowisko „Dcm  Bekers Tochterl", jest re 
welacją teatralną pod względom reżyserji i ujmują 
ćej gry p. Mir jam Koralowej.
—  PRZED GOŚCINĄ „DI IDISZE BANDE“  W KRA 

KOWIE. Po czteroletniej nieobecności, literacki 
teatr rewjowy „Di Idisze Bandę", opromieniony 
sukcesami w  innych miastach Polski przyjeżdża do 
Krakowa, Zespół złożony; jest z najwybitniejszych

przywitania Pana Prezydenta Mościckiego. Gdy Pa.i 
Prezydent ukazał się w loży, zebrani wstali z 
miejsc, a orkiestra odegrała hymn narodowy. Prze­
wodniczący zjazdu w  krótkich a gorących słowach 
powitał Pana Prezydenta, wznosząc na zakończe­
nie okrzyk: Pan Prężydent Najjaśniejszej Rzplitej 
Polskiej Profesor Ignacy Mościcki niech żyje! Obe­
cni na sali z entuzjazmem okrzyk ten podchwycili.

Zkolei przewodniczący odczytał depeszę, którą 
nadesłał zjazdowi Pan Marszałek Piłsudski: Depe­
sza ta brzmi: „W yrażając prawdziwą radość z po­
wstającej szybko konsolidacji wśród rodaków z po­
za granic RzpFtej, przesyłam drugiemu zjazdowi mo 
je serdeczne życzenia i pozdrowienia. Pogłębiajcie 
nadal solidarność waszą z krajem macierzystym i 
przekazujcie swej młodzieży naszą wspólną kultnrę, 
historję i głębokie przywiązanie do Polski".

Przy odczytywaniu depeszy obecni powstali z 
miejsc. Cenzor Świetlik po odczytaniu depeszy 
wzniósł okrzyk: ,,Pierwszy Marszałek Polski Józef 
Piłsudski niech żyje! Obecni okrzyk ten powtórzyli 
3-krotnie wśród wielkiego entuzjazmu. G dy umilkły 
huczne brawa, cenzor świetlik udzielił głosu prezeso 
wi rady organizacyjnej Polaków z zagranicy, mar­
szałkowi Raczkiewiczowi. Gdy Pan Marszałek 
Raczkiewicz w przemówieniu swem powiedział, że 
niestety jeszcze nie ze wszystkich krajów sąsiedz­
kich widzi delegacje, ktoś z obecnych na sali zawo­
łał „niech żyją Polacy z Sowietów". Okrzyk ten 
obecni uwieńczyli oklaskami. Huczne oklaski ode­
zwały się po słowach Pana Marszałka o 20-tej roczni 
cy wymarszn z Krakowa pierwszych oddziałów w oj 
ska polskiego pod wodzą Józefa Piłsudskiego. Rów­
nież serdecznie oklaskiwano słowa, „Biały Orzeł na 
czerwonem tle, zdobiący zw yc:ęski samolot Adamo­
wiczów —  to symbol". Obecnym na sali braciom 
Adamowiczom zgotowano owację. Po przemówieniu 
marszałka Raczkiewicza zabrał głos ks. prymas kai 
dynał Hlond.

sił żydowskiej sceny. We czwartek odbędzie »ią 
premjera rekordowej rewji pt. ,,Ojf Tysz un ojf 
Bonk. Na czele zespołu -stoi Ghana Grossberg, dalej 
f e * t f a $ 4 ^ t l l j a n a ,  t .  Eeh$Sitej‘ p, Kac, D. Le- 
derman, L. Liebgold i A. Rotman. Bilety już do na 
bycia w kasie Bagateli.

 0-----
ŻYDOWSKI TEATR LETNI W  KRAKOWIE  

Gościnne występy Mirjam Koralowej.

„Córka piekarza"
Komedja w 3 aktach Wogszala i Koralowej.
Nie wiemy, k to  jest ojcem , a  k to  m atką tej kO- 

medji, to jedno jest tylko pewne, że ip. K ora low a 
w ykroiła dla siebie rolę. A  w ięc znowu sztuka, 
zrobiona na miarę tym razem przez samą artyst­
kę, która chyba najLepiej zna 6w oje w alory i umie 
jo należycie zaprezentować. Szkoda dopraw dy, że 
utalentowana ta artystka nie znalazła p isan a , któ 
ryby dla niej napisał rzecz nieobciążoną balagań- 
skim balastem operetkow ym . W yobrażam y sobie 
bowiem , że p. K oralow a w sztuce pełnej smaku i 
umfaru dopieroby pokazała praw dziw e oblicze. 
A le i z tego snu córki piekarza, m arzącej w  wól- 
nych chwilach o karjerze gw iazdy film ow ej, w y ­
reżyserow anego nader umiejętnie przez p. Karo- 
barowa, przemawia do nas znowu artystka subtel­
na, o szampańskim temperamencie, którym  po­
ryw a publiczność. W  drugim akcie, m ającym  w ła 
śnie uzm ysłow ić 6en córk i piekarza, k tóry  na te j 
ubożuchnej scęnce w ypadł tak blado, ma sympa. 
tyczna aktorka sposobność do pokazania nam 
sw ych  zdolności tak w okalnych, jak i choreogra­
ficznych i z te j sposobności w całej pełni k o r z y  
sta ku entuzjazmowi publiczności, spragnionej 
ty lko zabaw y, a  nic m ającej żadnej pretensji d o  
literatury.

O bok p. K ora low ej zabłysnął też p. K anibaroir 
jako mistrz na harmonice i ba jeczny  akrobata. 
W ym ienić też m ożem y, jak zawsze solidnego 
p. Mesingera, n iezw ykło utalentowaną p. Szlosi 
berg i  soczyste  typki, stworzone przez pp. Zasła- 
wską i Flaum. Publiczność jak  zawsze dobrze ba­
wi p. L atow icz, p. Getliolierman tym  razem  m iał 
rolę d la  siebie znacznie odpow iedniejszą, z k tó ­
re j się w yw iązał bez zastrzeżeń. D ob fó  epizody 
mają p. Blumental, oraz pp. Rotstein i  Nisen- 
zw eig. M. K ,
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Z N I Ż O N E  C E N Y  I N S E U A T Ó W
z dniem 1-go lipca b. r.s

Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy ZI. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . „  10*— Nekrologi flMry) do 60 mm. w I. łamie „  20*—

10Drobne ogłoszenie za słowo I V  gr. Dfa posiukującyełi pracy » * 
Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.

5 a r .

Wpisy do „Ogniska PraoT
TRZYLETNIEJ ŚREDNIEJ SZKOŁY ZAWODO­
WEJ dla dziewcząt żydow skich w K rakow ie od­
będą się dnia 16, 17 i 19 6ierpnia w łącznie w  kan- 
celarji szkoły  przy ul. Stolarskiej 15, I. piętro —  
m iędzy godz. 11— 1. TeTl. 158-21. —  D ziały: 
Bieliźniareki, trykotarski, oraz a) jednoroczny 
kurs przysposobienia gospodarczego i b) jednoro­
czny kurs przysposobienia bieliźniarskokrawie- 
ckiego dla abiturjentek gimnazjalnych. Bliższych 
inform acyj udziela kancelarja szkoły.

UWAGA! Hoie Uczenice i Klijentki!
Ponieważ Universite de Beaute „Cedib11 w Pa­

ryżu udzielił licencji na prawo wyrabiania w War 
szawie kosmetyków pod swoją firmą, ja, stojąc 
jak dotychczas na straży jakości polecanych prze 
zemcie produktów, oznajmiam, że za jakość tych 
nowych wyrobów „Cedib" nie biorę żadnej odpo­
wiedzialności.

Natomiast oświadczam, że nowootworzona la. 
bryka wyrobów kosmetycznych p. f.
SERVICE des INSTITUTS de BRAUTE „RAVIS“ 

Warszawa, Długa 26 
wyrabia pod kierunkiem chemika p. Angeli Wil- 
czyńsky‘ego, długoletniego współpracownika naj­
większych fabryk kosmetycznych w Europie, 
ostatnio Universite de Beaute „Cedib" w Paryżu, 
wszystkie polecane przezemnie dotychczas pro­
dukty, za jakość i skuteczność których —  przy 
NISKIEJ CENIE biorę PEŁNĄ GWARANCJĘ, —  
w dowód czego udzieliłam firmie „Ravis“  swego 
podpisu pod marką fabryczną.

CELINA SANDLER, b. prof. de l‘Uni 
versite de Beaute ,,Cedib" w Paryżu, 
instruktorka Kursów Kosmetycznych 

Dra Muszkatblata.
Na wszystkie zapytania osobiste i listowne 

udzielać będę bliższych wyjaśnień, jak również 
porad w dziedzinie pielęgnacji skóry bezpłatnie, 
w Poliklinice Kosmetycznej, Warszawa, Plac 
Trzech Krzyży 11, m. 4.

—  KOLONJA AKADEMICKA KROŚCIENKO AD 
SZCZAWNICA. Kolonja mieści się w pięknie poło- 
żonern uzdrojowisku i letnisku Krościenko nad Du­
najcem, u stóp Pienin. Wycieczki górskie, rzeka, 
kort tenisowy, dancig w miejscu, wygodne pomiesz­
czenie w  murowanych willach i 5-krotny pożywny 
wikt stwarzają w sumie możliwości miłego spędzenia 
wakacyj. 75 proc. zniżka kolejowa w obie strony 
tylko dla Lwowa. W yjazd najbliższego turnusu ze 
Lwowa 15-go Bierpnia na pobyt dwutygodniowy. — 
Zgłoszenia do 10 b. m. przyjmuje sekretarjat T-wa 
Rygorozantów, Lwów —  Teresy 26 a.

I
P ełnokom fortow y f S B A A l l Y 1 
Hotel - Pensjonat | U K M I f  I I

D r o w e J W ie s B t m a D A o w B l
wśród dużego parku, z własną olbrzymią plażą, 
otoczoną żywopłotem. Wspaniałe pokoje z ciepłą 
i zimną wodą. Werandy, tarasy, balkony. Wy- 
kwintna»kuchnia rytualna, prowadzona przez Zie- 
gerów. Ceny przystępne. Telefon 278. 4096g

I  Lokale j  | Matrymonialnej

MIESZKANIE 3 pokojo 
we z kuchnią, komfortem 
przy ul. Starowiślnej GC 
od 1 września do wynaję­
cia. Wiadomość u właści 
cielą. 289ki

INTERES odstąpię, wy 
dzierżawię Zgłoszenia dc 
Adm. „N. Dziennika" pod 
„Natychmiastowa gotó­

wka". 4502g

PIĘKNY lokal, duża w y­
stawa, bez odstępnego, 
oddam. Wiadomość: Ka> 
melicka 9. Dęzorca wska 

SfOSI ‘8?

| Wolne posady |

POSZUKUJE się zdol­
nej, samodzielnej mod 
niarki i ekspedjentki, zna 
jącej moduiarstwo. Zgło­
szenia: Krowoderska 73 
III. piętro, od godz. 2—3 
popołudniu. 300kr

ZAKŁAD dentystyczny 
R. Schliissel, Kraków 
ska 23, przyjmie prakty- 
kantkę (ta). 4457g

ZDOLNEJ freblanki do 
3-letniej dziewczynki po­
szukuje się: Magazyn Pol­
ski, Kraków, Długa 50.

288ki

POZNAM kwalifikowane 
go rzemieślnika z certy- 
fikatem palestyńskim. — 
Cel matrymonjalny. Zglo 
szenia do Adm. „N. DzieD 
nika" pod „1000 dol.“ .

| Sprzedaż I
PIĘKNY, dobrze poło­
żony sklep cukierniczo- 
owocowy sprzedam oka. 
zyjnie spowodów rodzin­
nych: Karmelicka 6, tra­
fika. 447 tg

FORTEPIANY) pianina 
STROJĘ, naprawiam ta­
nio:. Rom, ul. Bożego 

Ciała 10, tel. 166-20.

| Zdrojowiska |
ŻEGIESTÓW WILLAPtJ 
LANKA poleca na sier­
pień po cenach bajecznie 
niskich pokoje z utrzy. 
maniem rytualnym

Taubenfeldowa

ZALESZCZYKI! Pensjo­
nat Naglerówuy, poleca 
na sierpień i wrzesień 
pokoje słoneczne, z bal­
konami, wikt pierwszo 
rzędny na maśle, tylko 
Zł. 2*50 dziennie. Korzy 
stajeie z nadzwyczajne; 
okazji! 293ki

UWAGA!

Na sezon S Z K O L N Y
CZAPKI gimnazjalne przepisowe oraz 
CZAPKI do szkół powszechnych dla 
uczn ów i uczenie z najlepszych materja- 
łów po cenach nader przystępnych poleca 

znana w Poisee, f rma

L MANNĘ, kraków  
FLORJANSKA 13.
UWAGA!  Zamówienia z prow.ncji d,a 

szkół załatwia się natychmiast.

Przetargi publiczne

Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. V. w Krako­
wie, plac św. Magdaleny Nr. 2 ogłasza przetarg nie­
ograniczony: 1) na dostawę maszyny parowej dla sa- 
natorjum wojskowego w  Zakopanem na dzień 16 sier 
pnia, godz. 10-ta; 2) na instalację wodociągu poża­
rowego w sanatorjum wojskowem w Zakopanem na 
dzień 16 sierpnia, godz. 10-ta; 3) na budowę ruszni- 
karni w koszarach w Chorzowie na dzień 16 sierpnia 
godz. 11-ta; 4) urządzenie pralni w sanatorjum w oj­
skowem w Zakopanem na dzień 17 sierpnia godz. 
10-ta; 5) remont i powiększenie akumulatorów w sa­
natorjum wojskowem w Zakopanem na dzień 17 sier­
pnia godz. 11-ta; 6) remont instalacji centralnego o- 
grzewania w sanatorjum wojskowem w Zakopanem 
na dzień 22 sierpnia, godz. 10-ta; 7) instalacja wodo­
ciągowo-kanalizacyjna w objektach Dębicy na dzień 
24 sierpnia godz. 10-ta; 8) budowa drogi w sanato­
rjum wojskowem w Zakopanem na dzień 16 sierpnia 
godz. 12-ta. Wszelkie informacje oraz druki ofertowe 
można otrzymać w V . Okręgowym Urzędzie Budow­
nictwa w Krakowie, w godzinach nrzędowych.

* *  *

10 Okr. Urząd Budownictwa w  Przemyślu, ul. Mi­
ckiewicza 46, ogłasza przetarg nieograniczony na:

1) Budowę strzelnicy szkolnej w Sandomierzu 
na dzień 18 sierpnia b. r. godzina 9-ta.

2) Budowę Szpitala Sezonowego w Busku ad Kiel- 
Ct, —  nft ózień 20-sierpnia b. r. godzina 9-ta.

3) Budowę Kasyna Podofic. w Kielcach —  na dzień 
27 sierpnia h. T. godzina 9-ta.

4) Budowę Izby Chorych vv Sandomierzu —  na 
dzień 22 sierpnia b. r. godzina 9-ta.

5) Budowę budynku dyonowego w Kielcach —  na 
dzień 23 sierpnia b. r. godz. 9-ta.

Do ofert należy dołączyć:
1) Kosztorysy ofertowe w 1 egz. z cenami jedno- 

stkowemi i sumami ostateczńemi, wpisanemi cyfrowo 
i słownie;

2) poświadczenie Kasy Skarbowej na złożone wa- 
djum w ysokości 1 proc. od sum ofertowych;

3) stwierdzenie, że ogólne i szczegółowe warunki 
budowli wojskowych są ofereDtowi znane i takowym 
poddaje się bez zastrzeżeń.

Kosztorysy ślepe, przepisy o ofertach są do naby­
cia, rysunkil zaś do obejrzenia w ref. bud. w IB Okr. 
Urzędzie Budownictwa, codziennie od godziny 12-tej 
do 13-tej.

K R Y N I C A U L.LEŚN A , T E L E F .3 b 4  
(DRUGA D l* ,, ZACISZA*1)

KOM FORTOW Y PENSJONAT
„T0SKA“ Heleny Hanemanówny

dotychczas, wieloletn. właśc. pensj. w Zakopanem. 
Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca ciepła i zimna 
woda w pokojach. Tarasy i balkony. —  W pobliżu 

basen i plaża.
WŁASNE AUTO BEZPŁATNIE DO UŻYTKU P. T. 

GOŚCI DO ŁAZIENEK I Z POWROTEM. 
Kuchnia wykwintna, na żądanie djetetyczna.

W sezonie I. i III. ceny pobytu znacznie zniżone. 
Sezon od 1 maja do 31 października.

Reklama dźwignia handlu
PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. ZŁ 6‘00, kwart ZŁ 18 00 

W Krakowie z odnoszen. do domu , „  „  6‘20 „ „  18*00
Na prowincji z przesyłką pocztową „  6*60 „  „  19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową ' „  i ? ‘ „  10*00 „ „ 30*00

OGŁOSZENIA. Podstawą Obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. —  Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów.

LENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1*—. Nade siane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszuknjąc ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*— . Ogłoszenia ślubne 1 zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. lamie ZŁ 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%  
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni pośwląt

.W ydawca; Za Spółkę W yd. „N ew y  D ziennik": Zygmunt H ochwald. —  Redaktor naczelny i  odpow iedzialny: Dr. W ilhelm Berkelhammer. 
N ow a Drukarnia Dziennikowa, K raków , O rzeszkow ej 7, pod  zarząd. M aksymiljana Feldmanna.


